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Rok 35. 


PREMTE,++ 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  *''Giazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kran 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pól roku. 


Katalogi obs 


książek i 


wysyłamy kazdemu ni żą 


bezpłatnie. 

“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI EEE lonożJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


odróżującymi agentami 84 
Szcze Radomski, W. Michalski, 
W. ETIP J. M. Sienkiewicz, 
WŁ. „ęaskd J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. 'Góralski I T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie I mają 

rawo kolektować za "Gazetę Polską” I 

siążki na co wydają kwity. 

Władysław Darowski, 519. Milwaukee 
avo., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi- 
cago. 

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, Bo. Dak., i enesev, 

„ Dak, 


Naszymi 


Dix W. Michalski 1 pr M. Zlarko 
kolektujeza “Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erie, Pa, Schenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Beneca i okolicznych miastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowski kolektaje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jeraey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan Btaniaław Góralski kolektuje 
w Worcheater, Webster I całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J Blenklewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York. 

Pan Teodor E, Winlarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w Bta- 
nie Michigan I Ohio. 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd. 

P, H. Oleszyński, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za “Gazetą Polską* w Chi- 
cago. 

Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vett st. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit i Sj 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

Wł. Bankowski 3606 S. E 65 st A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w całem sta- 
nte Ohio. 

A. Konieczny. 8401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
i sąsiedniej okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła* 
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


-Á 


Do Abonentów. 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek “April 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Kwietniu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave. 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Zamęt w dumie. 


Petersburg, 12 kwietnia. 
—Na wczorajszej sesyi w 
dumie rosyjskiej zdarzył się 
wypadek, który wywołał w 
całem mieście ogromną sen- 
sacyę. 

W czasie debat nad jakąś 
obojętną sprawą zerwał się 
nagle poseł Puryszkiewicz, 
wice-prezydent Związku 
prawdziwych ruskich ludzi” 
i zawezwał wszystkich po- 
słów, aby przez powstanie 
uczcili pamięć wszystkich 
pomordowanych przez rewo- 
lucyonistów i terrorystów. 

Prezydent Gołowin zwró- 
cił mu uwagę, że to jest zu- 
pełnie nie na miejscu, i po- 
wołał go do porządku. 

Na to zaperzony Pury- 
szkiewicz zawołał: Pan wca- 
le nie jesteś prezydentem 
dumy, ale lewicy! 

Głołowin odwołał się do 
izby i ta większością głosów 
uchwaliła wykluczenie Pu- 
rysukiewicza z sesVvi. 

Petersburg, 12 kwietnia. 

Mirusteryum marynarki 
opracowuje plany powie- 
kszenia rosyjskiej fict“ wo- 
jennej kilku wielkimi okrę- 
tami wojennymi najnowsze- 
go i największego typu. Ca- 
ły kłopot z tem, że nie ma 
na to pieniędzy. 

Car i wielcy książęta na 
budowę wielkich okrętów o- 
fiarowali z prywatnego swe- 
go majatku poważną sumę 
$7,500,000 

Blokada portów. 


Petersburg, 12 kwietnia. 
— Władze rosyjskie zapo- 
wiadają blokadę wszystkich 
portów finlandzkich, aby za- 
pobiedz dalszym transpor- 
tom broni dla rosyjskich re- 
wolucyonistów i terrory- 
stów. 

Rozpoczęły się także z 
Szwecyą i z innemi mocar- 
stwami rokowania o zajęcie 
przez flotę rosyjską wyspy 
Aland, która ma stanowić 
dla niej podstawę operacyj- 
ną. Oprócz tego jest mowa o 
wzmocnieniu rosyjskich gar- 
nizonów w miastach finlan- 
dzkich. Wszystko to stoi w 
związku z przewagą socya- 
listów uzyskaną w ostatnich 
wyborach do sejmu krajo- 
wego. Sejm ten ma być na- 
tychmiast rozpędzony w ra- 
zie gdyby socyaliści dążyli 
do jakichś zmian radykal- 
nych. 


Głód w Rosyi. 


Londyn, 12 kwietnia. . 
Pisma tutejsze publikują ró- 
żne skandaliczne szczegóły. o 
klęsce głodowej wielu guber- 
nii rosyjskich, wobee której 
rząd i całe społeczeństwo 
stoi zupełnie bezradnie. 

W jednej tylko gubernii 
samarskiej zmarła dotąd 
bardzo wielka liczba ludzi 
śmiercią głodową, a czeka 
ona nieubłaganie jeszcze 
na 150.000 ludzi bez chleba 
i chyba cud jaki ich od 
niej uwolni. Dowożone do 


' tej gubernii, zupełnie pozba- 


wionej żywności, prowianty | czeniu z izby takich posłów, 


starczą do odżywienia zale- 
dwie 300,000 ludzi i to przy 
pożywianiu się bardzo skro- 
mnem raz na 24 godzin. Ca- 
ła reszta żyje słomą i korą 
drzewną. 


Sojusz Anglii z Hiszpanią. 


Berlin, 12 kwietnia.— We- 
dług tutejszego *' Berliner 
Tageblattu”” doniesiono tu- 
tejszym kołom dyplomaty- 
cznym, że zawarto definity- 
wnie sojusz angielsko - hi- 
szpański na tej podstawie, 
że Hiszpania zgadza się, iż 
na wypadek wojny z jakiem- 
kolwiek mocarstwem Anglii 
będzie wolno zająć wszy- 
stkie porty hiszpańskie i roz- 
porządzać nimi według swej 
potrzeby. W zamian za to 
Anglia przyrzekła wesprzeć 
Hiszpanię we wszystkich 
wypadkach polityki zewnę- 
trznej, oraz finansowo za po- 
mocą udzielenia jej poży- 
czki. 

Nowo zawarty sojusz jest 
ogromną niespodzianką dla 
wszystkich europejskich 
mocarstw. Hiszpania ma du- 
ż0 dobrych portów tak nad 
Atlanivkiem, jak nad mo- 
rzin Ś OPER Wobec 
tego Anglia ma odtąu sabez- 
pieczone plecy ipunktaopar- 
cia na wypadek  jakiejkol- 
wiekbądź wojny. 

Dla Prus jest to wielką 
klęską dyplomatyczną. 


Walki bratobójcze. 


Łódź, 12 kwietnia. — Ro- 
zegrały się tu znowu walki 
bratobójcze między robotni- 
kami. Powodem do wzajem- 
nego mordowania się były 
różnice w poglądach polity- 
cznych. 12 osób zabito, a 14 
odniosło rany. 

Równocześnie bandyci na- 
padli na dwa składy mono- 
polowe z wódką i zabiwszy 
stojących na warcie żołnie- 
rzy uciekli z zabraną go- 
tówką. 


Powódź. 


Belgrad, Serbia, 12 kwiet- 
nia.—Z powodu tajania śnie- 
gu powstały w całym kraju 
olbrzymie powodzie. Mnó- 
stwo większych i mniejszych 
miejscowości znajduje się 
pod wodą. Rząd musiał wy- 
znaczyć wojsko do ratowa- 
nia życia i własności zagro- 
żonych mieszkańców. 


Z posiedzeń Dumy. 


Petersburg, 12 kwietnia.— 
Sensacyę wywołało podnie- 
sione na przedwczorajszej 
sesyi parlamentu żądanie 
ministra sprawiedliwości, a- 
by izba wykluczyła ze swego 
łona trzech posłów socyali- 
stów za przestępstwa polity- 
czne. 

Konstytucyjni demokraci 
oświadczyli się za złożeniem 
tej sprawy w ręce komitetu. 
Socyaliści i socyal-rewolucy- 
oniści żądali natychmiasto- 
wego jej odrzucenia. 

Wniosek konstytucyjnych 
demokratów większością 
głosów przeszedł. Żądanie 
swoje oparł minister na obo- 
wiązującem prawie, które 
mówi o chwilowem wyklu- 


którzy stoją pod oskarże- 
niem o jaką zbrodnię. 


Nieudany zamach. 


Petersburg, 12 kwietnia. — 
Unicestwiono tutaj drugi za- 
mach na życie wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołaje- 
wicza, prezydenta rady o- 
chrony narodowej. Wielki 
książe wracał dziś rano o go- 
dzinie 2-ej pociągiem z Car- 
skiego Sioła wraz ze swoim 
bratem Piotrem. Gdy pociąg 
dojechał do Kuźmino, trzy- 
naście mil od Petersburga — 
posypał się na niego grad kul 
od strony torów kolejowych. 
Pewien strażnik powiedział, 
że widział czterech ludzi cho- 
wających się za krzakami i 
czekających na pociąg. Stra- 
żnik wystrzelił do nich 12 ra- 
zy, lecz nie trafił ani jed- 
nego. 


Chwalą Polaków. 


Petersburg, 12 kwietnia.— 
Dziennik *'Riecz”* stwier- 
dza, że ze wszystkich stron- 
nictw obecnej Dumy naj- 
ściślejsza karność panuje w 
Kole Polskiem. Jeden z wy- 
bitniejszych pwedstawicieli 
grupy pracy wyraził się, iż 
taktyka Polaków jest godną 
naśladowania. 


Nie chcą żydów. 


Homel, 13 kwietnia. 
Gromady młodych ludzi, u- 
zbrojonych w noże i rewol- 
wery, przechodzą tu ulicami, 
wstępują do wszystkich ży- 
dowskich składów i rozkazu- 
ją ich właścicielom pod gro- 
źbą śmierci, by w przeciągu 
trzech dni miasto opuścili. 
Znakomitsi żydzi zwrócili się 
do gubernatora z prośbą o 
opiekę. 

Łódź, 12 kwietnia. — Ży- 
dowska ludność tego miasta 
żyje w ustawicznej trwodze. 
Wczoraj wyrostek jakiś 
strzelił z rewolweru w dziel- 
nicy żydowskiej i jednego 
żyda położył trupem. 
Wszezął się gwałt, żydzi za- 
częli barykadować się w do- 
mach, a niektórzy strzelali 
do tłumu z okien. Kilka osób 
zraniono. Kozacy tłum roz- 
pędzili. 


— 


Proces Rusinów. 


Wiedeń, 12 kwietnia. — 
Proces Rusinów we Lwowie 
aresztowanych za urządzenie 
demonstracyi na uniwersy- 
tecie, a potem wypuszczo- 
nych na wolność, kiedy w a- 
reszcie urządzili strajk gło- 
dowy, został przez sąd lwow- 
ski przeniesiony do sądu 
krajowego we Wiedniu. A 
zatem lwowscy studenci rus- 
cy będą sądzeni we Wiedniu. 
Wielkie panuje zaciekawie- 
nie, jaki będzie ostatecznie 
wynik procesu. 


Olbrzymi strajk. 


Berlin, 13 kwietnia. 
Wszyscy robotnicy, zatrud- 
nieni w tem mieście przy bu- 
dowlach, postanowili w dniu 
dzisiejszym rozpocząć strajk 
i trwać w nim dopóty, dopó- 
ki pracodawcy nie przyjmą 
ich żądań eo do długości dnia 
roboczego i wysokości płacy. 


W strajku weźmie udział 60- 
000 robotrików. 

Brema, 13 kwietnia. 
Strajk kowali przybiera tu 
coraz szersze rozmiary. Tu 
właściwie nastąpiło wyklu- 
czenie czyli lokaut ze strony 
pracodawców, którzy poza- 
mykali swe zakłady. Podob- 
ny los grozi kowalom wHam- 
burgu, w Emden, Lubece, 
Szczecinie i Flensburgu, je- 
żeli kowale, zatrudnieni przy 
budowlach okrętowych, nie 
zaniechają pracy. 


Śle wojsko. 


Petersburg, 13 kwietnia.— 
Według wiadomości, nade- 
słanych z Kaukazu, rząd ro- 
syjski wysłał korpus wojska 
na granicę perską, gdzie obe- 
cnie panują stosunki chao- 
tyczne. Jakkolwiek rząd nie 
udziela żadnemu reportero- 
wi informacyi, wiadomo już, 
że wysłano w ostatnim tygo- 
dniu koleją nad granicę per- 
ską 20 wagonów z artyleryą 
i trzy pułki kozaków. Dyplo- 
maci rosyjscy mówią, że w 
Persyi panuje kompletne za- 
mieszanie stosunków, ale 
spodziewają się, że nastanie 
porządek. jeżeli wkroczą da 
kraju rosyjskie wojska. Zda- 
niem ich parlament perski 
będzie musiał być rozwią- 
zany. 

Spokój na Kubie. 

Hawana, Kuba, 13 kwie- 
tnia. — Zapewnienia sekre- 
tarza Tafta co do przyszłych 
rządów na Kubie — wywoła- 
ły powszechne zadowolenie, 
jedna tylko kolonia angiel- 
ska nie jest zadowolłoną. An- 
glicy mówią, że gwarancya 
sekretarza Tafta zapewnia 
bezpieczeństwo dla hadlu i 
przemysłu tylko na jeden 
rok, a potem wszystko może 
się stać inaczej. Żądają oni 
przeto, aby Stany Zjedno- 
czone zawsze miały kontro- 
lẹ nad wyspą, gdyż tylko 
wtedy można się spodziewać 
jej rozwoju. Kupcy i prze- 
mysłowcy hiszpańscy są za- 
dowoleni z gwarancyi danej 
przez Tafta. 

Najwięcej cieszą się Ame- 
rykanie, chociaż sądzą, że 
polityka Tafta gwarantuje 
świetny rozwój biznesu co 
najmniej na jeden rok.Przez 
ten czas może ustać walka 
polityczna i wszystko pój- 
dzie spokojnym trybem na- 
przód. Kubańczycy nie do- 
puszczają do rozruchów, bo 
wiedzą, że Stany Zjednoczo- 
ne stłumią je w każdej chwi- 
li przemocą. Anglicy doma- 
gają się od kubańskiego rzą- 
du odszkodowania za znisz- 
czone majątki podczas re- 
wolucyi. Ich bowiem posia- 
dłości ucierpiały więcej, niż 
którekolwiek inne. 

Siedmiu kardynałów. 

Rzym, 16 kwietnia — Na 
tajnym konsystorzu zamia- 
nował papież 7 kardynałów, 
z których 6 są Włochami, a 
jeden Hiszpanem. 

Między biskupami i arcy- 
biskupami nowo zamiano- 
wanymi, znajduje się nazwi- 
sko polskie, mianowicie 
mgr Szartyński, zamiano- 
wany biskupem tytularnym 
w Daulia, Grecya. 


Drobne Wiadomości. 

Petersburg. Minister 
marynarki Dikow żąda sta- 
nowczo powiększenia floty 
wojennej. Między innemi 
mają być pobudowane okrę- 
ty bojowe największego ty- 
pu, bo mające mieć 23,000 
ton pojemności. 

Berlin. — Zmarł tu jeden 
ze znanych przywódców par- 
tyi socyalistycznej, długole- 
tni poseł do parlamentu, I- 
gnacy Auer. Zmarły urodził 
się w 1846 roku. 

Paryż. — Strajk piekarzy 
w mieście prawdopodobnie 
upadnie. Wojska wycofano 
i po mieście patrolują tylko 
zwykłe straże policyjne. Na 
zebranie, zwołane na wczo- 
rajszy wieczór, przybyło tyl- 
ko bardzo mało osób, tak, że 
prawdopodobnie w najbliż- 
szej przyszłości piekarze po- 
dejmą na nowo pracę. 

Berlin. — Tak zwaną ko- 
misyą ekonomiczną zwołano 
na 20 kwietnia celem obrado- 
wania nad taryfą ełową dla 
Stanów Zjednoczonych. Sta- 
ny Zjednoczone mają być u- 
względnione w ten sam spo- 
sób jak tak zwane najbar- 
dziej uprzywilejowane pań- 
stwa, to znaczy mają dostać 
najłatwiejsze warunki cłowe. 

Londyn.—Parowiec‘‘ Bruc- 
ssel” wjechał podczas gę- 
stej mgły w pobliżu Har- 
wick na rafy podwodne. Na 
pokładzie parowca było 60 
pasażerów, których jednak 
zdołano wyratować. Aby o- 
kręt uchronić, pozrzucano do 
morza maszty i wszystkie 
niekoniecznie potrzebne 
przedmioty, znajdujace się 
na nim. 


Fkaterynosław., — Na sta- 
cyi Niżnyj Dnieprowsk a- 
resztowano trzech uczestni- 
ków rabunku 28,000 rubli na 
stacyi Gorajnowo. 

Petersburg. — Z całej po- 
łudniowej Rosyi donoszą te- 
legraficznie, że tysiace ro- 
dzin żydowskich wyprzeda- 
wają w ogromnym pośpiechu 
i za bezcen swą własność i o- 
puszczają Rosyę z obawy 
przęd ponownemi rzeziami. 

Wilno. — Siedmiu żołnie- 
rzy z batalionu pionierów, 
który niedawno się zbunto- 
wał, stawało przed sądem 
wojennym. Pięciu skazano 
na śmierć, dwóch na Sybir. 

Petersburg. — Z tutejsze- 
go dworca ruszył pociąg, w 
którym pomieszczono 340 
zesłańców, skazanych na Sy- 
bir. Jest to największy tran- 
sport skazańców w trzech o- 
statnich miesiącach. Wszyst- 


ko t. zw. "przestępcy polity-: 


ezni”. 

Wiedeń. — Strajk pieka- 
rzy, który trwał od połowy 
marca i ogromnie dał się lud- 
ności we znaki, skończył się 
zwycięstwem strajkierów. 
Zdobyli krótszy dzień pra- 


{| cy i podwyżkę wynagrodze- 


nia. 
Petersburg. 
ukaz, mocą którego wszyst- 
kie wdowy i sieroty po po- 
mordowanych przez terrory- 
stów urzędnikach, oficerach, 
żołnierzach i policyantach 
mają pobierać takie same 


pensye, jak wdowy i sieroty 
po żołnierzach i oficerach, 
poległych w czasie wojny. 

Berlin. — Niemieccy aero- 
nauci dr. Wegener i Adolf 
Koch, wybrawszy się z Ber- 
lina w balonie do Anglii, 
przybyli do Enderby blisko 
Leicester, odbywszy tę po- 
dróż w 19 godzinach. Prze- 
strzeń wynosi 812 mil. 

Londyn. — Ze Szanghaju 
donoszą, że w 20 dystryk- 
tach Chin, w których głód 
panuje , położenie staje się 
przerażającem. Rodzice wy- 
mieniają swe dzieci celem 
spożywania ich. 4 miliony 
dolarów ofiarował rząd chiń- 
ski, a pół miliona nadeszło z 
Ameryki, ale to wcale nie 
wystarcza, bo 10 milionów 
ludzi widzi przed sobą gło- 
dową śmierć, 

Louisville, Ky. — Spalił 
się tu skład fortepianów fir- 
my Smith and Nixon Co. i 


pożar zrządził szkodę na * 


$100,000. 
Montreal, Canada. — 9 do- 


rosłych osób i sześcioro dzie- >» 


ci utonęło, gdy wagon kolei 
Canadian Pacifice włeciał do 
jeziora niedaleko Chapleau, 
Ontario. 

Kansas City, Mo. — Mro- 
zy poczyniły tu wielkie szko= 
dy farmerom. O śnieżycach 
i mrozach donoszą z całych 
półnoenych i środkowych 
stanów. 


Smyrna. — W całej Małej | 


Azyi poczyniły wylewy rzek 
wielkie spustoszenia. 

Paryż. — Wyścig automo- 
bilów odbędzie się z Pekinu 
w Chinach do Parvża. Roz- 
pocznie się 10 czerwca. Ben- 
zyny dostarczać będą auto- 
mobilistom po drodze rozsta- 
wione w Mandżuryi i w Sy- 
beryi karawany wielbłądów. 

Great Falls, Mont. — Nie- 
znani rabusie okradli tu wóz 
pocztowy z $28,000. Po rabu- 
siach niema dotąd ani śladu. 

Mobile, Ala. — Odkryto tu 
filię loteryi honduraskiej, do 
której należy 4 ludzi. Zara- 
biali oni tysiące dolarów 
miesięcznie. Winnych are- 
sztowano. 

Petersburg. — Ministery- 
um uchwaliło wprowadzić 
nowy sposób podziału doby, 
mianowicie liczyć dobę na 
24 godzin, bez podziału na 
dwie połowy, tj. od 1 w nocy 
do 12 w południe i od 1 do 
12 w nocy, jak licza obecnie 
na całvm świecie. 

Warszawa. — W Lublinie 
zmarł śp. Albert Leon Gło- 
wacki, były pedagog, osta- 
tni członek rządu narodowe- 
go z lat 1861—1863 brat Ale- 
ksandra Głowackiego, zna- 
nego zaszczytnie pod pseu- 
donimem Bolesława Prusa. 

Wilno. — Z powodu buntu 
w tutejszym batalionie sa- 
pierów skazano siedmiu żoł- 
nierzy na śmierć przez roz- 
strzelanie, a 70 skazano na 
ciężkie kary więzienne. 

Moskwa. — Syna tutej- 
szego milionera Czetwerko- 
wa sąd skazał na 8 miesięcy 
więzienia za przechowywa- 
nie proklamacyi, wzywają- 
cych wojsko do buntu prze- 
ciwko caratowi. 


2 


INTERES BANKOWY 
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Kurs pieniędzy, któro wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


- 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
1 Bzląsku 24o 15c 

„ORONA do Austryi, Ga- 
licyl, Czech, Morawli i 
Węgier 

RUBEL — do Kosyl, Litwy,_ 25 

Polski pod MoskalemD ZiM 

FRANK — do Francyt, Bel-_ 

gli 1 Szwajcarył 19: 


GULDEN — do Hvlandy! 411% 
KRONER — do Danil, Nor-—— es 
wegil | Szwecy! Z iioo 


196 


20% 250 
25c. 
15c. 
25c. 
25e. 
25c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pieniądze wysyłane da 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który tor bank ma 
płeniążne atosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce "Firat 
Natlonal Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


KWIECIEN. 
19 P. Wernera 
208. Agnieszki 
21 N. Anzelma, 
22 P. Sotera i Kajetana. 
23 W. Wojciecha. 
24 S. Jerzego. 
25 C. Marka. 


Wiadomości z Polski. 


Biskup dla Ameryki. 


Lwów. — Lwowska ''Ga- 
zeta Narodowa” podaje na- 
stępujący telegram, który w 
dosłownem brzmieniu przy- 
taczamy: 

“Rusłan” donosi, że pro- 
toihumem zakonu Bazylia- 
nów, ks. Filas, otrzymał z 
Rzymu zawiadomienie, że bi- 
skupem grecko - katolickim 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej został 
mianowany O. Stefan Soter 
Ortyński, Bazylianin, otrzy- 
mawszy tytuł biskupa w 
Dawlii, stolicy biskupstwa 


w dawnej Achaii. Równocze« Í 


śnie ks. Filas otrzymał dwie 
bulłe papieskie, z których 
jedna mówi o nominacyi ks. 
Ortyńskiego na biskupa, a 
druga oddaje pod opiekę du- 
chowną nowomianowanemu 
biskupowi, Rusinów-katoli- 
ków, zamieszkałych w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Nominat urodził się w ro- 
ku 1866 w Ortyńcach. Do 
gimnazyum uczęszczał w 
Drohobyczu. W roku 1881 
wstąpił do zakonu OO. Bazy- 
lianów, a w roku 1884 otrzy- 
mał święcenia kapłańskie. 
Po wyświęceniu uczył filozo- 
fii w monasterze Ławrow- 
skim, następnie pracował w 
cerkwi OO. Bazylianów we 
Lwowie, poczem był ihume- 
nem w klasztorze lwowskim, 
a teraz właśnie bawi na mi- 
syi w Stryju. 


Dola polskich redaktorów. 


Redaktor **Wielkopolani- 
na” w Poznaniu p. Józef 
Szmyt skazany został za wy- 
drukowanie rezolucyi Pola- 
ków w Chieago w sprawie 
strajku szkolnego na 500 m. 
kary. Prokurator wniósł o 
miesiąc więzienia. 

Na 350 marek kary skaza- 
ła izba karna w Poznaniu re- 
daktora *' Gońca Wielkopol- 
skiego” pana Wincentego 
Szpotańskiego za ogłoszenie 
artykułu pt. * Ksiądz zachę- 
ca do niemieckiej nauki reli- 
gii”. Prokurator wniósł o 6 
tygodni więzienia. 


Wydalania uczniów bez 
końca. 


Z Rogoźna donoszą, że z 
tamtejszego seminaryum na- 
uczycielskiego wydalono je- 
dnego ucznia, którego ro- 
dzeństwo bierze udział w 
strajku szkolnym. Dwu in- 
nym również zagrożono wy- 
daleniem. Z gimnazyum ro- 
gozińskiego wydalono w u- 
biegłym tygodniu niższego 
prymanera. Z wydalonych 
dawniej 10 uczniów przyję- 
to trzech z powrotem, ponie- 


waż rodziee ich oświadczyli, 
że ich bracia i siostry prze- 
stały strajkować. 
Katolickiej gminie szkol- 
nej w Rogoźnie odebrano 
subwencyę rządową wyno- 
szącą 4600 marek rocznie. 


Walne zebranie *' Straży”'. 


Na sali bazarowej w Po- 
znaniu odbyło się w niedzielę 
dnia 24 z. m. trzecie walne 
zebranie *Straży”. Zebra- 
nie zagaił prezes p.Józef Ko- 
ścielski, witając zebranych 
staropolskiem  pozdrowie- 
niem:'*Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus!” 

Przechodzimy bardzo cię- 
żkie chwile, podniósł mowca, 
bo cierpimy zewnętrznie i 
wewnętrznie. Objawem ze- 
wnętrznego cierpienia jest 
nieprzychylna postawa, ja- 
ką rząd pruski wobec nasze- 
go towarzystwa zajmuje. 

Na to cierpienie lekarstwa 
nie mamy. Tyle tylko zazna- 
czyć w tym względzie może- 
my, że z drogi legalnej nie 
zejdziemy. Cierpimy też i 
na chorobę wewnętrzną, bo 
iw naszem własnem społe- 
czeństwie wielu mamy ta- 
kich, którzy niechętnem pa- 
trzą okiem na *Straż”, a 
mówiąc o nas, wyrażają się: 
oni”, a nie *my”.Nad tym 
stanem ubolewać należy, a- 
le przytem starać się, aby 
takich niechętnych było jak 
najmniej. W końcu zwycię- 
ży prawda, wolność i spra- 
wiedliwość. 

Czuj duch! 

Marszałkiem zebrania wy- 
brano przez aklamacyę pa- 
na Łyskowskiego z Inowro- 
cławia. Następnie powołano 
kilku panów jako ławników, 
a sekretarstwo przyjął na 
siebie p. mecenas Drwęski. 
Po takiem ukonstytuowaniu 
się biura, udzielił p. marsza- 
łek głosu p. mecenasowi 
Chrzanowskiemu, aby zdał 
sprawę z działalności sekcyi 
kulturalnej. 

P. Chrzanowski w dłuż- 
szej przemowie dał pogląd 
na dotychczasową działal- 
ność ''Straży”” w kierunku 
kulturalnym. Sekeya kultu- 
ralna rozdała 3,000 elemen- 
tarzy polskich, 6,000 c- 
gzemplarzy historyi pol- 
skiej, a książek innych ludo- 
wych także 3,000. Po za tem 
sekcya kulturalna przyspo- 
sabia wydawnictwa inne,jak 
n. p. wykład o Staszicu, Ko- 
ściuszce, mowy ks. Laubi- 
tza, ks. prałata Stychla, itd., 
które wkrótce opuszczą pra- 
sę. Sekcya wysłała też 45 
chłopców, aby zwiedzili zie- 
imię ojczystą; wynik kultu- 
ralny środka tego, choć po- 
łączonego z kosztami zna- 
cznymi, był bardzo dodatni. 

Następnie zabrał głos p. 
mecenas dr. Mieczkowski i 
zdał sprawę z działalności 
tejże sekcyi.Dowiedzieliśmy 
się, że w obronie wolności ze- 
brań, w sprawach zasadni- 
czych i tyczących się naz- 
wisk i imion polskich i wo- 
góle w sprawach, publicznej 
wagi pracowało w mieście 
Poznaniu 5 adwokatów, w 
W. Ks. Poznańskiem 12, w 
Prusach Zachodnich 5. Ra- 
zem załatwiono wszystkich 
spraw tej sekcyi 650 pi- 
śmiennie, 500 ustnie. Z są- 
dów polubownych korzysta- 
ło niewielu. 

Ciekawe były dane, które 
p. Pfitzner, jako skarbnik 
zdał ze stanu kasy. 

Przychód ogólny w r. 1906 
wynosił 23,687 marek, 
w której to sumie jest już 
remanent przyjęty z roku 
1905. Z sumy tej wydano 
12,000 marek, tak, że obe- 
eny stan kasy wynosi około 
11,300m. Po zbadaniu kaso- 
wości przez komisyę rewi- 
zyjną udziela zebranie pa- 
nu Pfitznerowi pokwitowa- 
nia. 


Pan Kościelski zaznacza, 


że członków liczy *'Straż” 


obecnie 22,894. Wystąpiło 
ze * Straży” ogółem 200 o- 
sób. W W. Ks. Poznańskiem 
na 48 okręgów jest tylko 34 
starostów, którzy jednak 
mało dają znaków życia. 
Reszty okręgów nie można 
było zorganizować. Wieców 
urządziła ‘“‘Straż” 12, w W. 
Ks.. 14 w Prusach Zacho- 
dnich, 10 na wychodźtwie, 
1 dla Szląska pruskiego, ale 
na  terytoryum austrya- 
ckiem. 

Widzimy z powyższego ze- 
stawienia, że, organizaeya 
znana pod nazwą *'Straż” 
jest bardzo czynna i zasłu- 
guje na poparcie nietylko 
Polaków w Księstwie, ale 
nawet pomoc wychodźców 
polskich w Ameryce. 


Kłótnia o obsadzenie stolicy 
arcybiskupiej w Poznaniu. 


Sprawa obsadzenia stoli- 
cy arcybiskupiej w Pozna- 
niu nie daje spać spokojnie 
naszym najserdeczniejszym. 
Gazety hakatystyczne usta- 
wiecznie przypominają rzą- 
dowi, że arcybiskupem w 
Poznaniu powinien pozostać 
dobry Niemiec, inaczej zgi- 
nęłaby Niemczyzna. Szcze- 
gólmiej na ks. biskupa Li- 
kowskiego, domniemanego 
następcę śp. ks. Stablew- 
skiego, wylewają swój jad, 
nie mogąc mu oczywiście nie 
więcej zarzucić, jak to, że ks. 
biskup szczyci się, że jest 
Polakiem. Zarzucają mu, że 
popiera strajk szkolny, jak 
też tę okoliczność, że ks. bi- 
skup od dawna “spekuluje” 
na arcybiskupstwo. 

Te oszczerstwa oburzyły 
nawet *'Schles. Volks Zei- 
tung”. Gazeta ta staje w o- 
bronie ks. bis. Likowskiego, 
i donosi, że trzyma się on 
zdala od strajku szkolnego, 
że wysoki urząd wikaryusza 
kapitulnego przyjął tylko 
na naleganie kapituły, a ni- 
czego więcej nie pragnie, 
jak zwolnienia go wczesnego 
z ciężkiego urzędu admini- 
stratora dyecczyi. O *'spe- 
kulowaniu”' więc na godność 
arcybiskupa mowy być nie 
może. 

“Volks Ztg.”, jak wiado- 
mo donosiła, że następcą śp. 
księdza biskupa Stablew- 
skiego zostanie mąż polskiego 
pochodzenia, lecz niemie- 
ckich przekonań. Przytem 
wyraziła zapatrywanie, że 
trudno będzie znaleźć taką 
osobistość. My natychmiast 
wskazaliśmy na Górny 
Szląsk, gdzie tego rodzaju 
mężów pomiędzy duchowień- 
stwem — niestety jest wiel- 
ka obfitość. Jakby na po- 
twierdzenie tych słów, czy- 
tamy w *'* Dzienniku Poznań- 
skim*, że krążą pogłoski w 
kołach berlińskich, jakoby 
pomiędzy kandydatami na 
arcybiskupstwo figurowały 
dwa nazwiska księży- szlą- 
skich: ks. prof. Zdralka, któ- 
ry pochodzi z Morawian i ks. 
kan. Głowackiego z Wyso- 
kiej, zniemczonego Polaka, 
największego wroga Pola- 
ków. 

Obaj kandydaci cieszą się 
podobno poparciem kardy- 
nała Koppa. 

Są to oczywiście dopiero 
pogłoski. Ks. prof. Zdralek 
politycznie dotąd nie wystę- 
pował. Natomiast działal- 
ność polityczna ks. kom. 
Głowackiego, tak dalece 
znienawidzoną jest ogółowi 
polskiemu, że w razie jego o- 
boru przewidywać należy, że 
spotkałby się z głęboką nie- 
ufnością tak u społeczeństwa 
polskiego, jak i duchowień- 
stwa. Z tego powodu przy- 
puszczać należy, że ks .Gło- 
wacki nie przyjąłby wcale 
mitry arcybiskupiej, która 
dlań, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa tylko cier- 
niową stałaby się koroną. 

Zresztą zaznaczyć należy, 
że i hakatyści nie byliby za- 
dowoleni z wyboru ks. Gło- 
wackiego, jak to się wyra- 


sko Lublina kazali 
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źnie pokazało niedawno te- 
mu, gdy omawiano jego kan- 
dydaturę na sufraganat wro- 
cławski. Hakatystom ks. 
Głowacki jest jeszcze za bar- 
dzo Polakiem. Ich zadowol- 
nić by mógł jedynie ks. Ras- 
sek, który najwścieklejszą 
gazetę hakatystyczna uczy- 
nił swym organem przybo- 
cznym. 


Zbrodnia w Warszawie. 


W domu przy ulicy 
Chmielnej pod nr. 38 popeł- 
niono podwójne morderstwo. 
Zamordowany został we wła- 
snem mieszkaniu urzędnik 
Tow. kredytowego miejskie- 
go, niejaki Stan. Bagniewski 
samotny wdowiec. Równo- 
cześnie znaleziono zwłoki je- 
go młodej kucharki, zamor- 
dowanej uderzeniem noża w 
serce. Zbrodnię popełniono 
dla rabunku. Jak stwierdzo- 
no, zbrodniarz, dotąd niewy- 
śledzony, prawdopodobnie 
kochanek służącej zamordo- 
wał Bagniewskiego, a nastę- 
pnie swą kochankę, pragnąc 
usunąć świadka zbrodni. W 
mieszkaniu zauważono brak 
kosztowności, sreber i gotó- 
wki okoł 100 rubli. 

Śledztwo policyjne zaraz 
nazajutrz doprowadziło - do 
wykrycia spraweów. Byli ni- 
mi czterej przyjaciele służą- 
cej Kroczkówny, którzy by- 
wali u niej częstymi gośćmi. 


Przenosiny fabryk. 


Stanowisko, jakie zajęli 
robotnicy łódzcy względem 
fabrykantów, o tyle utrudnia 
byt fabryk w Łodzi, że nie- 
którzy z fabrykantów noszą 
się z zamiarem przeniesienia 
swych zakładów do Kalisza, 
Łęczycy i do innych dro- 
bnych ośrodków przemysło- 
wych kraju, mając nadzieję, 
iż tam w odmiennych warun- 
kach, uda im się poskromić 
zdemoralizowaną rzeszę ro- 
botniczą. Co prawda, przeno- 
siny fabrvk z Łodzi pocią- 
gną za sobą olbrzymie ko- 
szta, ale, według kalkulaevi 
fabrykantów, wydatki te u- 
da się pokryć wkrótce, o ile 
tylko fabryki pracować będą 
normalnie i wydajnie, jak 
przedtem. W ten sposób upa- 
dek Łodzi, jako centrum 
przemysłowego, posuwa się 
naprzód. Upadek ten może 
być równie szybki „jak szy- 
bki był wzrost tego *'polskie- 
go Manchesteru”. 


Napad na dwór. 


Z Lublina donoszą: W no- 
cy w tych dniach pod 
dwór hr. Stadniekiego w Ra- 
dawcu, powiecie lubelskim 
furmanką podjechało do 20 
młodych ludzi, z których kil- 
kunastu było zamaskowa- 
nych; obstawiwszy wszy- 
stkie wejścia do pałacu, po- 
częli strzelać z rewolwerów 
w powietrze. Kilku rabusiów 
zamaskowanych  wtargnęło 
do pałacu, co widząc, hr. Sta- 
dnicki strzelał do nich z ka- 
rabinka i przez nieostro- 
żność postrzelił swego no- 
cnego stróża, Antoniego Wi- 
kra. Rabusie zagrozili hr. 
Stadniekiemu, że jeżeli nie 
podda się, to go spalą ży- 
wcem w pałacu, wobec czego 
napadnięty był zmuszony 
poddać się i oddać klucze ra 
busiom, którzy gospodara- 
jąc, zabrali 80 rubli gotów- 
ką z biurka, 6  rewol- 
werów, biżuterye i rozmai- 
tej garderoby na kilkaset ru- 
bli. Następnie porozbijali w 
pokojach pałacu lustra i po- 
tłukli meble.  Zuchwalstwo 
bandytów doszło do tego 
stopnia, że rozkazali hr. Sta- 
dniekiemu w przeciągu 10 
dni od napadu złożyć u miej- 
scowego pachciarza 1,000 ru- 
bli, w przeciwnym bowiem 
razie zamordują go. Bandyci 
rozkazali założyć konie do 
furmanki i odjechać, lecz bli- 
jechać 
furmanowi do domu,sami zaś 
poszli pieszo. 


Zabójstwo. 


W tych dniach w Kownie, 
na ul. Nadbrzeżnej znalezio- 
no trupa człowieka, z głową 
przestrzeloną, ubranego w 
futro. Niedaleko od trupa 
leżał rewolwer i czapka. Zo- 
stało wyjaśnionem, że zabity 
jest obywatelem pow. rosień- 
skiego, Stanisławem To- 
wiańskim, który mieszkał w 
Kownie w hotelu Łewinso- 
hna.  Nieboszczyk bawił w 
Kownie w sprawie sprzedaży 
swego majątku Armiany. 


Ulgi na kresach. 


Kurator kijowskiego o- 
kręgu naukowego pozwolił 
pani Żukiewiczowej na o- 
twarcie w Kijowie trzykla- 
sowej szkoły polskiej. Po- 
zwolenie wydane w Kijowie 
na szkołę polską, nie jest w 
gruncie rzeczy żadną ulgą 
nadzwyczajną, wypływa bo- 
wiem wyraźnie z manifestu 
z dnia 30 października 1905 
roku. 

Jednakże, jak wiadomo, 
biurokracya rosyjska nau- 
czyła się ów manitest tłóma- 
czyć dowolnie i często zupeł- 
nie opacznie, powołując się 
najprzewrotniej albo na 
brak bliższych wskazań mi- 
nisteryalnych, albo w osta- 
teczności na stan wojenny i 
czasy wzmocnionej ochrony, 
w czasie której szkoła polska 
ma jakoby grozić bezpie- 
czeństwu państwa. 

Dotychczas  biurokracya 
rosyjska czyni w tym wzglę- 
dzie wszelkie możliwe prze- 
szkody nawet stowarzysze- 
niom ulegalizowanym, jak 
*« Macierzy Polskiej” w Kró- 
lestwie, lub *Oświacie”* na 
Litwie i Rusi, wbrew wyra- 
źnemu brzmieniu zatwier- 
dzonych przez rząd statu- 
tów tych stowarzyszeń. 

Z tego więc głównego po- 
wodu pozwolenie wydane w 
Kijowie nabiera znaczenia 
poważnego i stanowi, preju- 
dykat dla stworzenia pry Wa- 
tnych szkół polskich na ca- 
łym obszarze Litwy i Rusi. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


[i Angielsko=Polski 


English-Polish 4 Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”, 
Rozmiar 6x414 cala, 
Zawieru 630 stronie, 
Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Hi. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy iuż mają początki języka 
angielskiego, Kto nia umla języka an- 
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spła 
wyrazów angielskich I polskich. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


F załatwić jaki grun- 
KT H towy lub pienięzny 
E Interes w Starym 
raju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
I mamy usiebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
ATOS jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
Bi do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy- 
stkie sprawy gruntowe I spadkowe w 
Galicyl załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Gallcyi I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & Co., 


805 Milwaukee ave. blisko Divielon 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą %0 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćwikła Rudywia Pasternak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż Gałarepa Pieprz Pomidory czerw. Kołędra 
Kapusta łatowa Pora Brukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta zimowa | Sałata główkowa ) Rtodkiewczerwon. | Koper Kminek 
orki Sałata liściasta Rzodkiew blała Stałwia enkel 
archew Cebuła czerwona Rzodkiew czarna Marianka Rozmaryn 
Selara Cebula żółta Szpinak ząbder Szafran 
Kalaftory Pietrószka Rzepa rychła MWacierzanka łun 
s NASIONA KWIATOWVE: 
Ia) Batchelior Button j Godalia, BMoz O, 
andytuft elianthus oppy (mak) 
Rzeka) SZ nA Carnation (gwoźdsik) $ Filaz (len) Pa 
Alyssum K Celosia (grzebień) Marigold (turki) Risin 
Amaranto Jôs. płaszcz GERE? pp A JĄ Ta) aa nop OU 
ypreaa gnonetta (rese toes! eat 
e rium (prunt Dianthus $ Naaturcye Verbena 
Auriculum klucs nieba | Four o'clocks $ Pansy (bratki) Wall flower 
Balsamy Gaillardia $ Peluna Zinn 


Prayślijcie nam 50c a wyślemy 46 paczek nasion powyższych. Przyślij nam $1.94 a wyślemy 
80 paczek czyli wazystkie powyższe gatunki. Przesyłkę sami opłacamy. 


IW DARMO DARMO TW 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczką naslennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze» 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILL. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
~~~ WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach, 


Elegancka Śplleczka da krawatu z Białom, emaliowanym Orłem 
Polskim, azczero-złota, za 82.60 
z 00 
W.BQ 


TA SAMA z czyatego srebra, za 

Złoty Plerńcień z Polskim Herbem, piąknie emaliowany 

Brelok do Łańcuazka czyll Wisiorek z Białem Orłem Polskim 
na czerwonym tle, na drugiej stronte gładki do monogramn, 
albo innego anaku., szczero-złoty za 9.00 
DRUGI aiey takża złoty za 5.75 


htt 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane:nn 5 lat z Orłem'l'olskm 
TB 


lub Herbem Polskim za $3.7 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odblorze zadatku, reszta przez Č. O. D. lub 
Money Order lub z góry opłacone, 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę, 
Pieęzęcie dla Towarzyntw wazelklego gatunku. 
PISZCIE FO NARZ WIELKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZKGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz | Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


m 
Czytajcie!! $ 


$28 Szyfkarta do kraju! $28 


Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. 
Nile dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę | 


TO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Waa 


Czytajcie!!! 


oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani 
pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nle jest mo- 
Żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Drugi 
Termin był na 12 marca. Odjechałood nas przeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nie 
mniej nie więcej). Dalsze terminy 8Ą na: 17 kwietnia 8 maja | na 5 
czerwca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie 
miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko wnas! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! IDla co dwóch osobny 
pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylko miejsce mamy zamówionych z nu- 
merami! Chwytajcie jg a pea a 7 Kto do kremjedzie nioch 
zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para: 
dne odprowadzenie na Bzyf! Nie bywałe! każdy pilnie oczekiwany 
na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! 

Ta sama firmu sprowadza każdego z kraju na najlepszych Bzy- 
fach po cenach najtuńszych. Prowadzł przez granicę, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu | odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. 
pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. lięczę za każdy cent i za do- 
ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka, Piszcie 
po katalog prezentów. 


... Bezpłatny Oddział Poradczy . . . 
Izydor Herc, Bankier, pe aig, kto ma klopaty wojskowe? (0 kontrole, Ćwicze- 
nia, Jub asenterunki.) Kta chce dłużne pieniądza predka z kraju ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma proces a grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa? Kontrakt: 
kupna I sprzedaży. Kto cnce przez konanlat coś w konał? Dokumenty wydtawić lub 
legalizawać? Kto azuka porady w czamkolwiek? Plazcie zaraz do naa! Hada, pocie- 
e ne i pomoc raraz pewnie naatąpi! Nie zwlekajcia! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


Drzewka owocowe i krzewy 


Stósowne do wysyłki koleją w całą Amerykę. dokąd tylko kolej 
dochodzi, z 30 akrowej szkółki W. Dyniewicza przy Diversey 
i North Goth aves. w Chicago. 


Grusze 5 do 7 stóp wysokie po .-..2...2..44.-.:4.111...606 
Jabłonie 4 do 6 stóp wysokie po ....-++121211:1111:.....40e 
śliwy” 5 dót sto PINOKIO ~ «a... SN MEEN. 75e 


Wiśnie 4 do 6 stóp wysokie ««:«....awas sorso aa aaa eein ecan ar 75e 


Agrest 4-letni jąż rodzi po .....-.--111.... AŻzESWE A .5BOÓC 
Porzeczki czyli 5więtojaunki 6-letnie już rodzą po ---.......75e 
Winogrady 6-letnie, już rodzą po SED RAEGSIDE 
Róże morszusowe, białe po ........ 7500 


BEZYDININZDOŁ 0 SET dE PAC, „Ee 
Piwonia włoska (Peonies) po ....---uueeaaaaa asza a znana ca 50e 

Kupującym z powyższych najmniej za 10 dolarów, opłaca 
się przesyłka. 

Drzewa owocowe w cenie po 2, 8 i 5 dolarów można także 
wysyłać koleją. Większe zaś w wartości 74, 10, 15, 20 i 30 do- 
lnrów wywozi się wozami i sadzi się pod kontrol} mego ogrodnika. 

Drzewka z mej szkółki wszędzie rosną i wydają owoce, bo 
są wyhodowane na ciężkiej glebie. 

Obstalunki przysyłajcie do mego głównego ofisu, adresując: 


W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


słabości dnia pochodzi z nie. 
czystej krwi, która osłabia 
Wyborny czyściciel krwi jest lekiem 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


ma parę zaledwie równych jemu 
czyścicieli krwi i budowcy systemu. Było ono w użytku 
przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nio prócz tego co czyni dobrze. 
Nie pytaj o nie swego aptekarza. DSpecyalni agenci je mają. 
Adresuj 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 112-114 So, Hoyne Ave., Chicago, I, 


Dziewięć z dziesięciu 


organy żywotne. 
na chorobę. 


SPRZ 


i 
f 
| 
| 
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MARYA RODZIEWICZÓWNA. 


Jaskółczym Szlakiem. 


Powieść. 
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Ciąg dalszy. 


Och, te twoje zobowiązania! -burknał Zy- 
gmunt— na poczcie w Malewiczach także jest 


co gadać. 

— A to ktoł—zagadnał Zawirski. 

—Ta bryczka, to Janicki przecie! Cace 
dziewczynki! Może je każdy uścisnąć, byle 
mama nie widziała. 

—I byle ojcu pieniędzy pożyczyć— dodał 
Wiktor.—Ja raz, za trzydzieści rubli, które 
mu dałem, dostałem starszą na kuligu zeszłej 
zimy i woziłem całą noc nie prostą drogą. 

—Czy one niedaleko Malewicz? Nie zly 
nabytek. Muszę sobie to zanotować! — rzekł 
Zawirski, szczerząc w uśmiechu swoje popsute 
zęby. 

—A oto grono tuzów!-syknał Józef, cho- 
wając głowę dyskretnie. — Stary Różycki ze 
swoją synowicg. Ten sobie nie zadaje przy- 
musu, coś jej szepce do ucha na ulicy, a za 
nim ten kretyn, synowiec i twoja siostra. Zy- 
gmusiu. Widzisz? 

—A mnie co to obchodzi — burknął Zy- 
gmunt. Wolę, żeby Jaga chodziła z Różyckimi, 
niż z wami lub ze mną! To bo ochota tyle ga- 
dać o tych panoach i znać wszystkie! Werbi- 
czówna idzie !— oznajmił Józef po chwili. 

—Gdzie? która ciekawie spytał Zawirski, 
zakładając podwójne binokle i mrużąc jedno 
oko. 

—0, ta, w granatowym płaszczu, wysoka, 
szczupła. 

—Pi, pi! To szyk! Jest posag? 

— Jest — mrukngł Zygmunt— ale nie dla 
ciebie, dardanelu! 

—Posag!...—zaśmiał sią Wiktor — żeby 
był, ale sa tylko pozory. Bankruty! 

— $zkoda!—westnał Zawirski, 
czyma smukłą postać. 

— Oto i dwie Zapolskie. 

— Te. co krowy doja w domu i same zaj- 
muja na szkodzie chłopskie świnieł Podobno 
myję się tylko raz na tydzień, pod studnia! 

— Nie, to Orlińskie. To podobno suchotni- 
ce, jedna ma krzywą łopatkę, druga miewa 
konwulsyę. 

-—Tfu, trzysta tysięcy! -- zaklgł z obrzy 
dzeniem Zygmunt, wstając.—Dzięki Bogu, że 
ja w waszem towarzystwie nie żyję! 

—-Dalibóg, Jawornieki jedzie! 

—Ta jedynaczkał Nie może być!— zawołał 
Wiktor, rzucając się do okna na pół ufryzo- 
waną głowa. 

—Ależ czwórka kasztanów warta tysiąc 

_rubli !-krzyknął Ludwik, wytybożęc też głowę. 

—To ta panna gruba, ospowata, w żółtej 
bryczce *—badal Zawirski. 

—Ta, ta! Sto tysięcy, jak lodu i majątek 
złote jabłko. Tej wiosny skończyła wychowa- 
nie. Sam kwiatek!— mlaskał językiem Józef, 
trącając Wiktora. Pojechała do kościoła. Trze- 
ba będzie z bliska ja obejrzeć !|— zadecydował 
piękny Tedwin, wracając do lustra. 

Zawirski spojrzał na niego z ukosa. 

—Szpetna! Ja mogę sobie pozwolić na pię- 
kng i bogatą! —rzekl. 

—I ja też, ale osobno! odparłeWikor. 

Pan Józef znowu nieco od okna się odsunął. 

—Teraz już się Msza zacznie, moja siostra 
poszła. Syndyk kościelny!-1 goście algierscy 
z nig, i pani Zofia. 

--Ten Konstanty to, cielę!=zadecydował 
Ludwik. 

—1 hołysz! Karty w rękę nie weźmie. 

—Dobry, kiedy aż tu go wiozg żenić; tam 
go widocznie zbrakowano. 

—Ja nie umiem z nim gadać: bardzo głupi! 

Tę ostatnig uwagę Wiktora podniósł Zy- 
gmunt. 

—(Ciekawy jestem, 
powiedzieć ł 

—To rzekłszy, czapkę włożył i 
wszy drzwiami, wyszedł. 

Na ganku natknał się na Stefana, który 
ziewał i przeciągał się z nudów. 

—Coś ty nie spał? 

—Spałem, ale mi już tu dokuczyło. Wra- 
cajmy do domu! 

—Nie wiesz, gdzie mama mieszka ? 

—U ciotki Stefanii. A ty wiesz, 
zumąż idzieł 

—ldzieł Za kogo? 

—Sam nie wiem na pewno. Za Różyckiego 
podobno. 

—Kto ci mówił? 

— Mendel słyszał od Jurka furmana. 

—Et, brednie! 

—Nie brednie. A te trzy ruble, co on mi 
dał? 

—Co ty rozumiesz? 

—To rozumiem, że jeśli Jagaz Pryskowa 
pójdzie, to i ja długo nie zostanę. Błaźnica od 
nas chytrzejsza ma być. Oho, zobaczymy! 

—A warto i ciebie i ję światu pokazać. 
Rzadko się zdarza takie osobliwości oględać! 

Wyraziwszy w ten sposób swój sąd o ro- 
dzeńswie, Zygmunt wyszedł na ulicę. 

—Pójdę obejrzeć tego wyżła u doktora. 
Zapewne mało psów u nas!—rzekł odchodząc. 

Ale Stefan, zwykły jego cień i echo, nie 
ruszył za nim. W mózgu tym, który dotąd żył 
w stanie rudy, poczynało się coś budzić, 

Powstał chwilę zamyślony, wreszcie cza- 
pkę swoją rękawem oczyścił i uważając ten 
czyn za ostateczny wyraz elegancyi, poszedł do 
kościoła. 

Rzadko tam Stefan bywał. Do parafii z 
Pryskowa było mi! siedem; za daleko na pie- 
chotę. 


goniąc o- 


co głupi vłupiemu ma 


trzasną- 


że Jaga 


Pani Zofia wymodliła się na cały rok z 
góry podczas kontraktów, a upewniona, że 
dzieci zostały ochrzczone i doprowadzone do 
pierwszej spowiedzi, dalej kwestyi ich wiary 
nie pilnowała. 

Zygmunt i Stefan byli tedy chrześcijanami 
na mocy chrztu; z własnej, dobrej woli nie u- 
czynili w życiu swojem nic, aby to zademon- 
strować, chyba, że bywali czasem w kościele 
na Wielkanoc, albo na mszy żałobnej za duszę 
ojca i gapili się po obecnych lub bezmyślnie 
wpatrywali się w ołtarz. 

Taki teraz Stefan się gapił. U progu 
chciał się cofnąć, bo ujrzał za stolikiem z kwe- 
sta pannę Werbiczównę i Ritę, ale te panie u- 
dały, że go nie widzą, więc się prześlizngł mi- 
mo nich i wpadł w tłok pospólstwa. 

Przeciskając się dalej, szukając kogoś, 
wreszcie dotarł do Konstantego, który oparty 
o ławkę, górował wzrostem i osłaniał sobą Ja- 
dwisię, klęcząca i zamodloną. 

Stefnn się przeżegnał, lecz nie wiedział, 
co dalej robić. Tłum go otaczał, przeważnie 
kobiet, jak to zwykle bywa w kościołach; wo- 
nie kadzideł napełniały nawę, a w głębi brzmia: 
ły organy. 

Stefan rozejrzał się i zobaczył matkę, 
wzdychającg nad grubym modlitewnikiem; 
pannę Felicyę modlącą się bez książki; poznał 
Janickie, rzucające oczami na wszystkie stro- 
ny; szpakowatą czuprynę pana Erazma i wiel- 
ką lysing pana Werbicza. I znowu powrócił o- 
czami do Konstuntego, którego atletyczne bary 
i jasną głowę miał tu obok siebie. 

Wtedy Ste fan westchnal i począł rozmyślać. 

Naprzód o modlitewniku matki, w którym 
często przechowywała pieniądze i kwity; po- 
tem nad tem, dlaczego ciotka Felicya, modląc 
się, płacze z cicha, chociaż przecie niczego jej 
nie brak, a w Algierze raj! 

Potem zastanowił się, dlaczego na starość 
pan Erazm posiwiał, a Werbicz wyłysiał i wo- 
góle, dlaczego ludzie z latami się zmieniają? `“ 

Wreszcie spojrzał na Jagę i znowu we- 
stchnał. 

Bestya dziewczyna! Kpi sobie już z Pry- 
skowa i z niego. Zubierze się i pojedzie, nie 
będzie nic robiła, a będzie używała. 

Zeby, to jego tak ktoś zabrał! O nawet 
radby pracować, byle mieć coś swojego. 

Kostuś odpowiedział, że w Algierze raj, 
ale i Kostuś do tej rozkoszy weźmie z sobą jaka 
pannę, a nie Stefana. 


Ot, los kobietom! 


Stefan nigdy kobiet nie lubił, a teraz po- 
czuł do nich nienawiść. 

A właśnie spostrzegł, że tuż za nim wal- 
czyła z tłumem jakaś pani młoda, daremnie 
starając sią wydobyć z natłoku. 

Stefan jeszcze lepiej się rozparł i zupełnie 
zatamował przejście. 

—Siedź! pomyślał zę złością. 

Kobieta, napół zduszona, szepnęła: 

— Przepraszam pana, proszę mi dać trochę 
miejsca. 

Stefan udawał głuchego, ale na dźwięk te- 
go głosu, IKostuś obejrzał się i żywo go trącił, 
sam usuwając się z drogi. 

—Ustgp pani! — szepngł, pochylając zara- 
zem głowę w ukłonie. 

—Mam każdej ustępować widocznie !'—za- 
mruczał Stefan niechętnie, czyniąc jedħak miej- 
Bce. 

Kobieta spojrzała na Kostusia, podzięko- 
wała ruchem głowy i uśmiechem. 

Ulokowała się też przed nimi i zaczęła się 
modlić. Kostuś nie spuszczał z niej oczu. 

Teraz Stefan zauważył, że coś jest w ko- 
ściele przyjemnego. Począł tedy znowu rozmy- 
ślać, co dzisiaj jest szczególnego w kościele, 
wreszcie podniósł oczy na chór. 

Aha, to organy tak pięknie grają! 

Nie on sam to zauważył. Coraz ktoś w 
górę spogląda i wielu myślało. dlaczego 
wczoraj Różycki zbierał składkę na organy, 
kiedy te stare umieją takie modlitwy i hym- 
ny, aż do sercca podawaćł 

Stefan był z natury wrażliwym na dźwięki. 
Gdy go matka posyłała ze święconem na Resu- 
rekcyę, miał to sokie za wielka łaskę, gdy 
mógł z tłumem śpiewać przy wtórze organu, 
ale teraz, tutaj, organista chyba nie ten, co 
dawniej. 

Tak go wreszcie przejęło i zaciekawiło, że 
się pochylił do siostry i rzekł: 

—Słyszałaś ty kiedy takie granie? Aż czło- 
wiekowi głupio się robi. 

Jadwisia podniosła głowę. 

—To pan Adam gra—szepnęła. 

—Aaal—zdziwił się Stefan i umilkł. 

Po chwili ukląkł obok siostry i znowu się 
odezwał: 

—Daj książkę, ja sobie Litanię przeczytum. 

W tej chwili organy ucichły, dzwonki się 
rozległy, głowy i karki ludzkie pochyliły się 
ku ziemi. Nastała cisza uroczysta. 

Stefan oddał książkę siostrze i szepnął, 
wstając: 

--Pójdę mu kalikować! 

Wielka cisza ogarnęła kościół — każdy z 
serca niósł do nieba najgłębsze życzenia i pro- 
śby. 

A wszystkich te organy, dotykane ręka 
umiejętną. nastroiły uroczyście i łzawo, że ca- 
ły kościół pełen był westchnień głębokich i 
szmerów serdecznej modlitwy. 

Dzwonki przebrzmiały i znowu melodya 
popłynęła z góry, przejmująca swą kościelną, 
starożytną prostotą. Czasami mieszało się z nią 
parę akordów, motywów narodowych, — wtedy 
starzy odczuwali młodą krew w sobie, a młodzi 
oglądali się trwożnie. 

Powstawali. wszyscy. Kotuś zaraz poszukał 
oczami młodej kobiety i pomyślał: 

—Niech sobie co chce będzie, ale się ożenię! 
Już tak żyć z dnia na dzień nie godzi się. 

Nabożeństwo dobiegało do końca. Tłum 
rzedniał,—przed kościołem i u stołu kwesta- 
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rek zbierali się znajomi; witano się i rozma- 
wiano. 

Na tacę padały ruble asygnaty: dar dla o- 
ka ludzkiego i stosunków; padały także mie- 
dziaki: wdowia ofiara nieznanych. 

Kościół wyludniał się, napełniał cmentarz, 
wszyscy odzyskiwali zwykły humor i wracali 
do spraw potocznych. 

Imię Adasia było na ustach. Wygladano 
go, aby i winszować. Różycki uśmiechał się 
uradowany, promieniała szczęściem Rita. 

Organy jeszcze brzmiały, a gdy ucichły i 
chłopaka długo nie było, punna Felicya, nie- 
cierpliwa, zawołała Kostusia: 

—Skocz na chór i sprowadź nam mistrza! 

— Kiedyż bo ja, ciociu, na kogoś też cze- 
kam.... 

—To, mniejsza, idź, idź! 

Chłopak spełnił polecenie i przepadł. 

Zaczęto się niecierpliwić, gdy wreszcie u- 
kazał się Stefan. 
$ —Gdzie pan Adam? Nie widziałeśł— spytała 
panna Felicya. 

—A jak widziałem, to co? Na eo on ciotce 
potrzebny ? 

—Chcemy mu powinszować, czekamy! 

—Możecie nie czekać. Potrzebne mu win- 
szowania? Obejdzie się! 

—Pójdę sama tedy po niego! 

—Niech się ciotka nie fatvguje. Albo on 
tam siedzi? Zara zlnzł i poszli sobie z Jaga 
przez zakrystyę. Pewnie już są we dworku! 

—A zdrajca! 

W tej chwili Kostuś przemknął koło nich 
i wypadł na ulicę. Dogonił młodą kobietę, wra- 
cającą samotnie i pozdrowił. 

— Nie poznała mnie pani? Witam! Spoj- 
rzała nań i odparła sucho: 

—QOwszem, poznałam pana. 

Nie podała mu ręki i przyspieszyła kroku, 
rzucając wokoło niespokojne spojrzenia. 

— Jakże się pani powodziło przez ten czas? 
Czy odnalazłaś pani tych, do których wracałaśł 
—pytał, towarzysząc jej. 

—Nie wracałam do nikogo. Znalazłam pra- 
cę i pragnę tylko spokoju. odparła sztywnym 
tonem. i v 

—Widziałlem wczoraj, Tolę.... Mieszkasz 
pani w domu mojej krewnej... Dzieciak zdrów? 

—Zdrów dziękuję panu! — odparła łago: 
dniej. —Odprowadziłam dzisiaj na cały dzień 
do doktorowej, gdzie ma rówieśnicę. Ciasno 
dziecku w jednej Stancyi, a tam jest ogródek. 

—Pani ciężko pracujesz.... 

Ruszyła brwiami. 

—-Ciężej byłoby bez pracy. 

Skręcili w boczną ulicę; oficyna już była 
widoczna. 

—Pani pozwolisz złożyć sobie wizytę? — 
spytał. 

—Nie— odparła krótko. 

Nie spodziewałem się takiej odpowiedzi; 
dotknęła go. 

— Dlaczego nie £— rzekł. 

„ —Bo nie przyjmuję nikogo. 

— Jestem biedng szwaczka, nie pragnąca 
żadnych stosunków towarzyskich. 

Stali u drzwi. Konstanty czuł, 
gniew ogarnia. 

—Mój kuzyn, Tedwin, jest więc szczęśli- 
wym wyjatkiem— wycedził przez zęby. 

Kobieta pobladła i rzuciła mu spojrzenie 
dzikie prawie. 

— Tak, jest wyjątkiem!— odparła, zamyka- 
jac mu drzwi przed nosem. 

Zaklał i odszedł, porzysięgajac zemstę. 
Wałęsał się po ulicach, czas jakiś, układając 
różne plany bezsensowne, wreszcie uczuł nie- 
przepartą chęć podzielenia się swojemi wraże- 
niami z Ritą i poszedł do dworka panny Stefa- 
nii. 

Nie była to jednak pora do zwierzeń. 

Dworek był pełen gości. 

Weszło to oddawna w zwyczaj miasteczka, 
że po nabożeństwie niedzielnem, znajomi scho- 
dzili się we dworku i zostawali na obiedzie. 


Teraz w dwójnasób się zebrali, więc było 
gwarno, jak w ulu. 


Biedny Adaś, zaczerwieniony, zmęczony, 
rozstrojony do szczętu, słuchał ogólnych po- 
chwał z miną męczennika; Różyckiego wzięła w 
obroty pani Zofia, rada z uprzejmego i potęż- 
nego pomocnika; stary Jawornicki przedsta- 
wiał córkę, przekonany o szalonem wrażeniu, 
jakie uczyni; Zawirski prezentował syna; Wer- 
bicz politykował z panną Felicya; panny ogla- 
dały kwiaty; młodzież, z pięknie ufryzowa- 
nym Wiktorem na czele, motylkowała około 
Jaworniekiej: Tedwin zabawiał rozmowę o swo- 
ich fabrykach Zygmunta, który przypatrywał 
się golębiom na dachu i nie słuchał wcale. 

był tam i Stefan, ale rychło się znudził, 
więc poszedł w głąb domu i ofiarował swoje 
usługi pannie Stefanii, krzątającej sią w jadalni. 

—N ech ciocia tan: pójdzie gadać, bo już 
zupełnie babcię odurzyli!-rzekł.—Ja tu wszy- 
stko pięknie przygotuję! 

Jadwisia trzymała się Rity, która oglądała | 
ciekawie wszystkich i gromadziła materyał do 
karykatur. 

Gdy Kostuś do niej dotarł, rzekła z cicha: 

—Jakie ja tu pyszne pary pokojarzyłam w 
myśli! Patrz pan i uważaj: Piękny Wiktor z 
ta ospowatą milionerką; Żawirski junior z na- 
iwną Janicką: Tedwin z pania Zofia; ten tłu- 
ścioch z panią Matyldą. Czemu to losy nie by- 
wają trafne! Wyrysuję ich panu kiedy. 

—Kiedy!-powtórzył. —Nie długo nas ten 
sam los odrzuci daleko i zapewne na zawsze. 

—(Coś pan tak żałośnie nastrojony? 

—jJeśli tu dłużej będę, wstgpię do Trapi- 
stów. Po co ja tu jechałem? 

—(Co się stało? Dostałeś pan rekuzę od 
wdowy? 

—Tak. Okropna, bez apelacyi! Ale skyd 
pani wiesz? 

—Ano, bo widziałam pana z nią na ulicy. 

—Więc ę pani mną zajmujesz? 

Ciąg dalszy nastąpi. 


że go 


Ksiąg Starego 
« i Nowego Testamentu ` 


wydanie kompletne 
na język polaki przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 15% roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
| poszukiwanej i tego dzieła, 

abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, $ 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
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Dla chcących się nauczyć | 


języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
OLLENDOREA 
czna METODA nauczenia Bię czytać, 
pisać I mówić po anglelsku w sześciu 
miesiącach. z oryginainej edycyi prze- 
robiona | do użytku Polaków zastoBo- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
H Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
$2.00 
POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu Jnk się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane eq 
rozmowy | różne listy w polskim t 
angielskim języku, Cena.,...,. 30c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku, 
Cena w mocnej oprawle....., 81.00 
SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 

O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie. 
Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, I1] 


promienie 


ziemię gi uwalniają 


wego sezonu. 


je oczyszczenia 
doznaje codziennie 


ciężko i fizycznie. 


Severy 


ODNAWIA SIŁY. 


NEKZUNUNNAERANZENNNENNRNNANNKRKNNAZNANAGNZRZNNKNUNNNKKAEM 


W.F. SEVERA Co. 


Książka dla ; 


$1.00 | 
Teoretyczno-prakty. | 


UCZUCIE ZMĘCZENIA 


Na wiosnę 
słońca padają na 


rozmaite 
gazy, pary i inne nieczystości. 


Na wiosnę 


organizm ludzki jest nanełnio- 
ny nieczystościami, które się 
nagromadziły w ciągu zimy, i 
nie jest przyzwyczajond do no- 


Na wiosnę 


każdy, którego krew potrzebu- 
i wzmocnienia 


zmęczenia tak, jakby pracował 


Przez ćwierć wieku to lekarstwo, zrobione ze starannie dobranych ziół najczystszych 
leków, wyleczyło tysiące ludzi, których krew była rzadka zbiedzona lub nieczysta. 
Jesr to powszechnie uznane jako zaufane lekarstwo wiosenne — i nie zawiedzie was. 


Zwiększa odporność całego organizmu przeciw chorobie 


PRZYWRACA ZDROWIE 


SPROWADZA APETYT. 


TWORZY BOGATĄ, CZERWONĄ PRZYNOSI ZYCIE KAZDEMU ORGA- 
KREW. NOWI. 
Cena $1.00. 
We wszystkich aptekach eS Porada Lekarska darmo 


Mówiące, Spiewające i Grające Maszynki! 


Te maszynki mówią, śpiewają i grają, na- 
śladując głosy wszystkich instrumentów 
muzycznych | łnne instrumenta; jak mu- 
zyki wojskowe, śpiewają rozmaitym przy- 
jemnym głosem, jak artyści w teatrze itp. 
No 1. Cena maszynki jak powyższa illu- 
stracya 83.75. No. 2. lepsza I z lepszą o- 
prawą 85.00. No. 3. jeszcze lepsza i z le- 
pszą oprawą 86.00. 


EF 
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Z każdą maszynką trzy rekordy DARMO. a i 
Maszynki za tak niską cenę będą sprzeda- í 
ware krótki czas, przeto spleszcie się z Ķ 
obstalunkami. Adres: (16) 


S. KELTONIK, 203 Chestnut Str., Sokna Pa. 
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Rzecz zupełnie nowa w medycynie, 
DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 
Zyelodajnym środkiem systamn ludzkiego jeat czyats 
czerwona krew, i jak długo ksew jest czystą, "AW" 
najniebezpieczniejsza choroba nie zie miata da 
was przystąpu. — JEŻELI CIERPICIK NA JAKA 
CHOROBE, CHOĆBY BRYŁA NAJNIEBEZPIK. 
„„__CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

ści, czerwoności I jw stanu, KAŻDA CHORO 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ, — Lekarstwo używane 
wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
C3 SW Ó jedynem lekarstwem na każdą choroba. 
z „© DH. BONKER'A KRÓLEWSKIE PIGUEEI 
a WYTWARZAJ EKEW, WZMACNIAJĄ 
%, ży ow S : NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 
A A . AtA ovo wszelkie choroby, powst z bietzystego 
0% cropa Y $ stanu krwi jak up. CHOKUBY KÓNIECE: Cędige 
osłabiemje, Biais Upławy. Anemia, Posapność itp.: 
CHOROBY MESKIE: Ogólne oałabienie. Nerwowość, Bezsenność, 1m potencya itd. PRZYWKACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrzędzane przez: 


The.Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 
Z ZZ NN 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 
załatwia wszelkie aprang sądowe we wazystkich kra- 


jach a także ri SK npadkowe i plenipotencyjna, mając 
A 


przedstawicieli w różnych krajach, ódziela wazelk 
informacyf prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, weding praw 
minjacowyc. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 

(p Zwracamy uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
w DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

4 Mamy na pkładzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


bibułkę i t d. 
HERBATA ROSYJSKA K. A. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 ™.Waukee ave, CHICAGO, ILLINOIS. 


MY LECZYMY CHORYCH i NERWOWYCH 
MĘZCZYZN NASZYM NOWYM 
WYNALAZKIEM. 


Jeżel! cierpisz wskutek nadużywań lub lekkomyślności w 


utrata męzkońci, bôl] w krzyżach, nerwowońć, bicie aerea, utrata 
pamięci, zniechęcenie do życia, albo jara masz Tryper, Vari- 
cocele. Gleet lub podobnego rodzaju słabości, piaz do nas na- 
tychmiaat o poradę. My leczymy bez lekarstw i elektryki, A za 
fkutecznośćć środka naszego dajemy piemiepną pwarancyę z wa- 
runkiem zwrócenia pieniędzy w razie bezekutecznońci, Pisz za- 
tem niezwłocznie pa kriąż ką bardzo ciekawą, omawiającą choro- 
by tego rodzaju, która dopiero wyszła w tyniącznych kopiach 
z druku, 


The Universal Company 


456 N, Paulina St. Dept. 100 Chicago, IIł 


Na wiosnę 


pryszcze, wyrzuty, wrzody, 
bolączki, acne i inne wysypki 


pojawiają się na skórze. 


Na wiosnę 


apetyt słabnie, człowiek podu- 


pada nu zdrowiu i nie jest w 
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b Gao 1004041 deme Cenimo stanie podołać obowiązkom 
4 CEZ życia codziennego. 
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ui | e 
oi Na wiosne 
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uczucia k 
aby pokonać wszystkie te przy- 


padłości, najlepiej jest wziąć 


zyściciel Krwi 


USUWA PRYSZCZE I WYRZUTY. 
OCZYSZCZA PŁYN ZYCIA. 
UPIĘKSZA PŁEC. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA. 


młodości 1 następatw tychże, jak omłabienie organu płciowego, 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. zwłaszcza na podstawie ma- 


Oldest Polish Newspaper in America 
APPEARING EVERY THURSDAV. 


ESTABLISHED 1873. 


Reprezenta (ha iniera:'e oforer 8,000,000 Poles re- 
sifing throuphoush tle United Blat © Canada. 


Subacriptlon Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gasta Polska w Chisezo la read in all the States 
and Territoriea of the Union. in Canada, Mexico, 
Central America, South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, Ser- 
wia, Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra- 
lia. and in all the province of ancient Poland, i6 
realy a First Class Adtertising Medium. 


AR communications ought to be addraseda 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
5392 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa kave over 1000 works of our own Publicatiom 
and Editions, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czasopismo polskie w Ameryce. 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA: 
W StanacA Zjedn., Mezyku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Ameryce Środkowej Południowaj, 
Azyi, Afryce, Auatralli..............1-11 43.60 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 

wynosząca jednego cala druku na jeden raz 
centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiebiorstwa dla. 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieazkanie, powinni 
podać stary adrea | dołączyć 10c (w zne- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 

PIENIĄDZE należy przeayłać przez Money 
Order, Expresa lub w liście regiatrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać w 
anaczkach pocztowych. 


Rękopisów nis wracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adreaować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada 
ksiązki sprowadzone z Kuropy oraa przeszło 1606 
dzieł i dziełek własnego wydunia i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL.,18 Kwietnia 1907. 


NA PRZYZBIE. 
Moiście wy, grajku moi! 
Trza wam skrzypki brać, 
Bo już ciżba cała stoi, 
Nawołując u podwoi, 
By jej śpiewkę grać od duszy! 
Grać od secca, grać! 
Posłuchajcież, jak się proszą, 
Domagają w głos 
O tę nutę nicmacoszą, 
Co ją na dnie w piersiach noszą 
jak marzony los od Boga, 
Jak pisany los! 
Nie zwlekajcież grajku miły, 
A utrafcie w ton; 
Żeby oczy się zrosiły, 
Wszystkie serca wej zabiły, 
Kiej odpustry dzwon we świątki! 
Kiej odpustny dzwon! 
Dalej grajku! dudu... dudu! 
Choćby strony rwać! 
Żywo stary! tyla ludu, 
Nie żałujcież smyka, trudu, 
Bo jest komu grać do serca ! 
Bo jest komu grać! 
El. 


Prof Gałęzowski umarł. 


W tvch dniach umarł zna- 
ny ogólnie profesor Franci- 
szek Ksawery Głałęzowski. 

W szeregu uczonych pol- 
skich, którzy za granicą 
przynosili chlubę imieniowi 
polskiemu, zmarły Ksawery 
Gałęzowski zajmował niepo- 
ślednie miejsce, Urodzony w 
Lipowcu w r. 1832, po ukoń- 
czeniu szkół średnich uczę- 
szczał do Adademii medyko- 
chirurgicznej w Petersbur- 
gu i ukończył ją w roku 1858, 
otrzymawszy dyplom do- 
ktorski. Następnie udał się 
do Paryża, gdzie stale prze- 
bywał wówczas stryj jego, 
Seweryn Gałęzowski, znako- 
mity chirurg, zmarły w roku 
1818. Śp. Seweryn Głałęzow- 
ski, pragnąc również na sta- 
łe osiąść w Paryżu, musiał 
ponownie, jako obcokrajo- 
wiec uczęszczać tam do uni- 
wersytetu, aby otrzymać dy- 
plom i prawo wykonywania 
praktyki lekarskiej we 
Francyi. Jakoż w r. 1865, po 
obronie rozprawy otrzymał 
w Paryżu powtórnie dyplom 
doktorski. 

Rozpoczął wówczas swoją 
naukową i praktyczną dzia- 
łalność, poświęciwszy się o0- 
kulistyce. W r. 1866 urządził 
w Paryżu klinikę okulisty- 
czną, w której rozpoczął wy- 
kłady teoretyczne, a zara- 
zem bardzo rozległą prakty- 
kę. Do tego zakładu przyby- 
wali nietylko chorzy z dale- 
kich zakątków świata, lecz 
także i lekarze, którzy w Pa- 
ryżu osiedlali się na czas pe- 
wien dla studyów nauko- 
wych. Śp. Ksawery Gałę- 
zowski pozyskał sobie rychło 
sławę niepośledniego teore- 
tyka, a zwłaszeza niezrówna- 
ną praktyką. W r. 1871 za- 
łożył naukowe czasopismo 
p. t. “Recueil d'ophtalmo- 
logje” i umieszczał w niem 
swoje prace naukowe, a ta- 
kże prace innych autorów, 


teryału klinicznego w jego 
zakładzie. Jednakże wzię- 
tość jego, jako praktyka by- 
ła jeszcze większą. Dążyli do 
niego chorzy z dalekich kra- 
jów, a kiedy szach perski 
Nasr-ed-Din zachorował na 
oczy, Gałęzowski został we- 
zwany na dwór perski, do- 
kąd też podążył. Z zadania 
swego wywiązał się szczęśli- 
wie i powrócił z Persyi do 
Paryża do swej ulubionej 
kliniki prywatnej. 

Zmarły interesował się 
żywo sprawami polskiemi i 
o ojczyźnie swej zawsze pa- 
miętał. 


Z Podlasia. 


Głód panuje w kraju na- 
szym powszechny, nie stać 
ludzi na chleb codzienny, ta- 
ka bieda, aż piszczy. I skąd 
tu może być dobrze, jeżeli 
rolnikowi źle, to i mieszcza- 
nom nie lepiej. Na wsi głód 
niemal, to też zamiast wysy- 
łać stąd zboże, w zamian o- 
trzymując pieniądze, które- 
by wsiąkały w życie miej- 
skie, dziś rolnicy produkta 
wszelkie zmuszeni są naby- 
wać w Bobrujsku. 

Pociągi całe nadchodzą 
stale do nas ze zbożem, mą- 
ką i kaszą z południa Rosyi, 
natomiast stąd wagony od- 
chodzą puste. Puste wraca- 
ją wagony i dlatego jeszcze, 
że i materyałów leśnych bra- 
knie na wywóz. Zima sroga, 
a tak mroźna, spowodowała 
względnie słabą eksploata- 
cyę lasów. Wielkie śniegi, a 
pod śniegiem błota nieza- 
marzłe, to trudność nielada. 
U pewnego przemysłowca z 
pomiędzy naszych ziemian, 
za krocie tysięcy rubli zwa- 
lonego lasu leży pod przy- 
kryciem Śniegowem, ale nie 
ma prawie możności wydo- 
bycia go. Tym sposobem ma- 
teryał ten uledz musi zepsu- 
ciu, narażając właściciela na 
nieobliczone straty. 


Fonograf i złodzieje. 


W stolicy Francyi od dłuż- 
szego już czasu szerzy się 
terroryzm t. zw. apaszów, i 
innych band złodziejskich i 
rozbójniczych. Ponieważ or- 
gany policyi paryskiej mimo 
największych wysiłków nie 
mogą w dostatecznej mierze 
ochraniać obywateli miasta, 
dłatego Paryżanie sami po- 
myśleli o szeregu środków, 
mających na-celu zabezpie- 
czyć ich życie i mienie. Zra- 
zu próbowano używać czuj- 
nych psów i papug jako stra- 
ży, ale doświadczenia te nie 
wypadły zadawalniająco. O- 
becnie jeden z inżynierów 
paryskich zastosował fono- 
graf do ochrony domów 
przed włamywaczami. Fono- 
graf jest umieszczony przy 
bramie domu i łączy się z nią 
zapomocą sznura. Głdy więc 
ktoś niepowołany usiłuje o- 
tworzyć drzwi, aparat poczy- 
na działać i na całą ulicę roz- 
lega się donośny krzyk: “Na 
pomoc! Złodzieje! Morder- 
cy!’ Fonograf w tem nowem 
zastosowaniu cieszy się w 
Paryżu ogromną popularno- 
ścią, a handlarze nie mogą 
nastarczyć zamówieniom. 


Nauka nie poszła w las. 


W powiecie cieszanowskim 
w Galicyi istniała wieś imie- 
niem ‘‘Deutschbach”’, która 
powstała w owych czasach, 
gdy Niemcy gromadami cł- 
snęli się do Galicyi i zakupu- 
jąc naszą ziemię, najczęściej 
drogą licytacyjną, osiedlali 
się na niej i tworzyli tak 
zwane czysto niemieckie 
kolonie”. Wieś ta jednak od 
dawna zatraciła cechę nie- 
miecką i zamieszkana jest 
już obecnie przez samych 
prawie Polaków, którym w 
ostatnich czasach nazwa nie- 
miecka wioski tak dalece już 
zaczęła ciężyć, iż postanowili 
ja przechrzeić na Kościu- 


'Galippe, 
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szkowo. Władze zezwoliły 
już na tę zmianę i z dniem 
dzisiejszym przestało już 
istnieć ''Deutschbach” a 
istnieje tylko *' Kościuszko- 
wo”. 


Polacy w Dynaburgu. 

Do rady miejskiej wybrano 
w Dynaburgu 11 Polaków, 7 
Niemców, 3 staroobrzędow- 
ców i9 prawosławnych. Z 
Polaków zostali obrani po- 
między innymi pp. dr. K. 
Noiszewski, dr. Hołowko, 
Chludziński i Jakubowski. 


Ostatnia uczenica Chapina. 


W tych dniach zmarła w 
Paryżu ostatnia z uczennie 
Chopina i podobno najle- 
psza. Była nią pani Dubois, 
dawniej Kamilla O'Meara. 
Zapomniana od wielu lat, 
złożona chorobą, od dawna 
już nie grała. Za. drugiego 
cesarstwa pani Dubois była 
artystką, w której salonach 
zbierał się cały Paryż. Sta- 
rzy Paryżanie pamiętają je- 
szcze te wieczory, na których 
pani Dubois grywała z Ros- 
sinim i Rubinstinem. 


Smok latający 


Zdawałoby się, że *'legen- 
dowe smoki latające” były 
tylko legendą, to znaczy, iż 
nigdy nie istniały, tymcza- 
sem jedno z pism francu- 
skich w sprawozdaniu po- 
dróżnika Alberta de Nogert, 
zamieszcza notatkę, w któ- 
rej tenże odbywając obecnie 
podróż na około świata, spo- 
tkał się w Indyach ze smo- 
kiem latającym. Zabił go i 
spreparowany wysłał do je- 
dnego z profesorów zoologii 
w Paryżu. Smok jest to nie- 
toperz o długości 10 metrów, 
a szerokości 5m. Można .s0- 
bie zatem wyobrazić co to za 
potwór. Pan de Nogert robi 
dalsze poszukiwania,lecz do- 
tąd nie udało mu się na ślad 
drugiego podobnego okazu 
trafić.  'Tamtejsi tubylcy 
twierdzą, że dotad nigdy po- 
dobnego potwora nie widzie- 
li, a ten musiał się skądeś 
przybłakać. 


Praktyczny sposób steryli. 
zacyi wody do picia. 


Próby robione w mini- 
sterstwie rolnictwa w Sta- 
nach Zjednoczonych dowio- 
dły, że wystarcza wrzucić 
nieco soli miedzianych do 
studzień i rezerwoarów, któ- 
rych woda ma smak lub za- 
pach niemiły, aby tę wodę 
zaprawić. Miedź bowiem ni- 
szczy wodorosty i organizmy 
niższego rzędu, które w wo- 
dzie żyją. To doświadczenie 
stało się punktem wyjścia 
innych badań, tyczących się 
działania miedzi na zarodki 
chorobotwórcze. Przekona- 
no się, że miedź i jej związki 
zabijają również i te zaro- 
dki. Stąd wynika ta rada do- 
dawania do wody soli mie- 
dzi. 

Wiele osób, nie znając za- 
pewnie badań p. Gautier i 
którzy dowiedli 
nieszkodliwości miedzi, wy- 
rażała obawy pod tym 
względem. Lekarz amery- 
kańki ponownie złożył do- 
wody nieszkodliwości mie- 
dzi, a jednocześnie podał 
praktyczny sposób spoży- 
tkowania jej „bakteryobój- 
czych własności. W celu ste- 
rylizowania wody posługuj- 
my się nie sołami miedzi, a- 
le po prostu płytą miedzia- 
ną o powierzchni 50—60 cm. 
kwadratowych zupełnie czy- 
st i wytartą pumeksem. Tę 
płytkę wpuszczamy do na- 
czynia z wodą, zawierające- 
go 4—5 litrów wody i to 
wszystko. Płytka moknie 4, 
—6 do 8 godzin. Po upływie 
tego czasu woda jest stery- 
lizowana i można ją pić. 
Płytę należy nalać drugą 
wodą. Dobrze jest oczyścić 
ją niekiedy kamieniem pu- 


meksowym, skoro zaczyna 
czernieć. 

Lekarz, o którym mowa, i 
jego rodzina używali takiej 
wody przez cały rok i wszy- 
scy doskonale się mieli. Po- 
nieważ i na jarzynach nieraz 
żyją liczne kolonie mikro- 
bów, nie zawadzi przed spo- 
życiem, zwłaszcza takich, 
które jak rzodkiew lub sała- 
ty jemy na surowo, zanurzyć 
je na jakiś czas w wodzie z 
małą domieszką soli mie- 
dzianych lub poprostu w na- 
czyniu miedzianem, niebie- 
lonem. 

Wystarczy dwie godziny 
takiej kąpieli do wyjałowie- 
nia jarzyn ze szkodliwych 
pasożytów. 


Maszyna do czyszczenia gło- 
wy. 

Oczyszczanie mebli i dy- 
wanów z pyłu za pomocą 
próżni jest wynalazkiem a- 
merykańskim, który szybko 
zaklimatyzował się w Euro- 
pie. W stanach Zjednoczo- 
nych zastosowano ten sy- 
stem do czyszczenia głowy. 
Aparat, zrobiony przez wy- 
nalazcę, nie zastąpi mycia 
głowy takiego, jakie dzisiaj 
jest praktykowanem. Mały 
motor elektryczny, umiesz- 
czony między nogami stoli- 
ka, porusza pompę pneuma- 
tyczną, którą długa giętka 
rura łączy z rodzajem sztu- 


.cznej ręki. Pięć palców tej 


ręki jest zaopatrzonych po- 
kryciem kauczukowem, któ- 
re zabezpiecza skórę głowy 
od draśnięcia. 

Przesuwając tą ręką we wło- 
sach danej osoby zabiera się 
z niej łupież i kurz, które 
wpadają do zbiornika. To 
czyszczenie głowy zabiera 3 
do 4 minut czasu. Zastępując 
rękę sztuczną specyalnym 
przyrządem, można tym sa- 
mym sposobem masować 
skórę, systemem ssącym dziś 
używanym na zmarszczki. 


Nowy rodzaj sportu. 


Pewien Amerykanin, pan 
Sadler, należący do Towa- 
rzystwa ratunkowego ochot- 
niczego w Massachusetts, 
wynalazł nowy rodzaj spor- 
tu. Wymyślił rodzaj obuwia, 
rodzaj małych czółen, przy- 
twierdzonych do nóg rzemy- 
kami. Do części spodniej o- 
buwia, zanurzonej w wodzie, 
przytwierdził miały aparat 
podobny do stóp ptaków 
pływaków, który zamyka się 
i otwiera w miarę, jak czółno 
się posuwa i nie dozwala mu 
się cofnąć. Aparat ten szero- 
ko się rozkłada, gdy jedna 
stopa na niego ciśnie, a dru- 
ga się podnosi. 

Idzie się naprzód za pomo- 
cą chodu posuwistego. Na- 
turalnie sport ten może być 
uprawiany tylko na wodzie 
spokojnej. Skoro są falę, nie 
można używać tej przyjem- 
ności. Jestto zatem sport 
rzeczny. Pan Sadler chodzi 
tak prędko po wodzie, jak- 
by płynął lekkiem czółnem, 
najtrudniej jest zawrócić. 
Jednakże można i tę trud- 
ność pokonać, a osoby, któ- 
re skosztowały tej rozrywki, 
bardzo ją zachwalają. Pra- 
wdopodobnie urządzone bę- 
dą wyścigi biegu po wodzie. 
Czyszczenie wełnianych su- 
kien i wywabianie tłustych 

plam. 

1. Czem oczyścić jasną, 
wełnianą suknię, upstrzoną 
przez pająki? 

2. Czem wywabić tłuste 
plamy z jasnych wełnianych 
i jedwabnych sukier.? 

Każdą wełnę białą i jasną 
kolorową czyści się i pierze 
najlepiej t. zw. Panamą”, 
którą w każdej aptece do- 
stać można. 

Na ćwierć funta *'Pana- 
my” wziąć garniec wody,go- 
tować dobrze przez pół go 
dziny i wyłać na miskę przez 
sitko. Gdy płyn ten przesty- 


gnie, rozłożyć suknię na sto- 
le, podłożywszy pod miejsce 
splamione ręcznik, lub czy- 
stą ściereczkę, potem wziąć 
czysty biały gałganek, ma 
czać w letniej *' Panamie” i 
wycierać plamę aż do sku 
tku. Miejsce wytarte wypłu- 
kać dobrze w zimnej wodzie, 
ażeby ślad “Panamy * nic 
został i przez czystą serwe- 
tę przeprasować. **Pana- 
mẹ” pozostałą wlać w butel- 
ki, szczelnie zakorkować i 
używać do czyszczenia rze- 
czy splamionych. 

W “Panamie” doskonale 
się piorą białe, wełniane su- 
knie, peleryny, itp. rzeczy— 
należy tylko po wypraniu 
każdą rzecz dobrze wypłu- 
kać w zimnej wodzie i tak 
po wypraniu nie wyżymać, 
tylko wyciskać, trzymając 
wełnę zwiniętą lewą ręką, 
prawą wyciskać lekko z gó- 
ry ku dołowi. Wilgotną weł- 
nę, zawinąwszy w obrus, 
przemaglować, a potem wy- 
prasować. W braku * Pana- 
my” użyć mydła zwyczajne- 
go, ale tylko do białej wełny, 
kolorowa bowiem straci na 
kolorze od sody, która w ka- 
żdem mydle się znajduje. 
Każdą tłustą plamę najle- 
piej i najszybciej wywabia 
benzyna oczyszczona. 

Rozłożyć wełnę splamioną 
lub sukno na stole, podło- 
żywszy ręcznik lub kawałek 
białego perkalu, maczać bia- 
ły gałganek w benzynie i 
wycierać plamę, w miarę 
czyszczenia posuwać miej- 
sce splamione, aby brud po- 
został w podłożonym ręczni- 
ku. Gdyby po oczyszczeniu 
jeszcze pozostała jakaś cie- 
mna obwódka, to znów, u- 
moczywszy gałganek, kilka 
razy nacierać, aż do skutku. 
To jest sposób niezawodny 
na każdą tłustą plamę. 

Po oczyszczeniu suknię 
powiesić w miejscu przewie- 
wnem, żeby straciła zapach 
benzyny, potem odpraso- 
wać. Czyszeząc benzyną, 
trzeba się trzymać zdala od 
ognia lub palącej lampy, 
gdyż zapala się ona łatwo i 
może spowodować nieszczę- 
ście. 


Pranie białych wełnianych 
wyrobów. 

Jeśli białe wełniane ubra- 
nia są zaplamione, to bezwa- 
runkowo potrzeba oddać je 
do pralni chemicznej, jeżeli 
zaś są ubrudzone tylko uży- 
waniem, to bardzo ładnie w 
domu uprać je można. Trze- 
ba wziąć suchą, czystą balię, 
i na niej rozłożyć sztukę, do 
prania przeznaczoną. Naj- 
pierw miejsca więcej zbru- 
dzone nacierać mąką pszen- 
ną. Prać w niej tak, jakby 
się prało w wodzie. Po do- 
kładnem wypraniu wytrze- 
pać prany kawałek na dwo- 
rze, a potem w świeżej mące 
znowu prać starannie. Gdy 
się widzi, że materyał czy- 
sty, bardzo dokładnie na 
dworze wytrzepać i szczo- 
tką wyczyścić, aby zupełnie 
usunąć ślady mąki. Tak pra- 
ne białe flanale, sukna, weł- 
ny nie żółkną, nie kurczą się 
i ubranie formy nie traci. 
Można też prać tak samo 
sporemi kawałkami magne- 
zyi. Zawsze uważać, by naj- 
bardziej zbrudzone miejsca 
prać najpierw. Jeżeli nie 
można dostać magnezyi w 
kawałkach, to i pokruszoną 
prać można. Piorąc magne- 
zyą, tak samo, jak przy mą- 
ce, trzeba starannie przed- 
miot trzepać i oczyszczać ze 
wszystkich stron. 


Jak czyścić noże i widelce? 

Najlepiej czyścić noże i 
widelce w sposób następu- 
jący :Cegłę uciera się na pro- 
szek możliwie najdrobniej- 
szy i dodaje 2 szczypty pota- 
su. Następnie rozcina się 
duży surowy kartofel na 
dwie połowy i świeżo ściętą 
połowę powierzchni karto- 


fla macza w proszku powy- 
żej opisanym, a potem lekko 
i prędko naciera noże i wi- 
delce, od czasu do czasu na- 
bierając na kartofel nową 
porcyę proszku. Noże po 
przetarciu ich suknem wy- 
glądają, jak nowe. 

Jeżeli noże i widelce były 
używane do śledzi i nabrały 
nieprzyjemnego zapachu, to 
przed takiem czyszczeniem 
należy je wytrzeć w wilgo- 
tnych liściach herbacianych, 
wyrzucanych zazwyczaj z 
imbryka, a zapach zniknie 
w zupełności. 


Ostatnie Wiadomości. 


Meksyk, 17 kwietnia. 
Nadchodzą coraz groźniejsze 
wiadomości o trzęsieniu zie- 
mi w Meksyku. I tak zni- 
szczone są następujące mia- 
sta: Chilpancingo, 38 ludzi 
zginęło, Chilapa 14 ludzi, 
Tixtla. 12 ludzi; uległy także 
zniszczeniu miasta: Ayutla, 
Omatepec i Tlapa. Zostało 
także częściowo uszkodzo- 
nem miasto Acapulco. 


Wybuchł także z niesły- 
chaną gwałtownością wul- 
kan Puyehne, i od lawy za- 
paliły się okoliczne lasy, 
wywołując ogólną panikę 
wśród okolicznych mie- 
szkańców. 


Chicago, Ill., 17 kwietnia. 
— Perry L. Hedrick, szef in- 
spektorów sanitarnych m. 
Chicago został aresztowany 
za przyjmowanie łapówek i 
nie spełnianie swych obo- 
wiązków według przepisów. 


St. Paul, Minn., 17 kwie- 
tnia. — Nieznany rabuś przy 
pomocy rewolweru obrabo- 


wał kompanię Northern Ex- | 


press, zabierając na  stacyi 
kolejowej Union paczkę z 
pieniądzmi,zawierającą $25,- 
000. Rabuś znikł bez śladu. 


Milwaukee, Wis., 17 kwie- 
tnia. Departamentowy 
skład Kroeger Bros., poło- 
żony w najstarszej polskiej 
dzielnicy przy ulicy Grove i 
National ave został zniszczo- 
ny przez pożar. Straty wy- 
noszą przeszło $150,000. 

Szkody wyrządzone przez 
wodę na towarze wynoszą 
około milion dolarów. 


Chicago, Ill., 17 kwietnia. 
— Obywatele dzielnicy Mor- 
gan Park, którą chciano 
przyłączyć do Chicago, ol- 
brzymią większością głosów 
odrzucili tę propozycyę. 


Raleigh, N. C., 17 kwie- 
tnia. — Registrowana prze- 
syłka, zawierająca $10,000 
została w niewiadomy spo- 
sób skradziona z kolei w 
drodze z Wilmington, N. C., 
do New Yorku. 


IV Kongres Federacyi. 


Według postanowienia 
‘Wydziału Wykonawczego” 
IV Kongres polsko katolicki 
odbędzie się w South Bend, 
Ind. Data kongresu nie zo- 
stała jeszcze ogłoszoną, to 
tylko pewna, że się odbędzie 
w jesieni tegoż roku, 


KORESPONDENCYE. 
Washington Heights, Ill, — 
Szanowna Redakcyo ! — Proszę 


o umieszezenie w łamach *' Gazety 
Polskiej” tych kilka słów: Tow. 
św. Izydora, Oracza, bardzo dzię- 
kuje Wiel. O Pyterkowi z Pozna- 
nia, Ill, za jego trudy podczas 
Wielkiego Postu. Będąc u nas 
cztery czwartki odprawił nieszpo- 
ry i Różaniec a potem miał kaza- 
nie tak wzruszające,że wszystkich 
do głębi serca swemi słowami 
wzruszył. W sobotę palmową przy- 
jechał wieczorem i wszystkich 
Polaków spowiedzi wysłuchał. 

Za te trudy dla nas uczynione, 
Wiel. Ojcze, dzięki ci składamy i 
stokrotnie dziękujemy  staropol- 
skiem słowem: ''Bóg zapłać.” 

* Administracya.'” 


Portland, Ore. — Tow. patryo- 
tyczne, gr. 195 na posiedzeniu 
dnia 20 stycznia uchwaliła, iż 
wszyscy bracia i wszystkie siostry 
tej grupy zasyłają swoje współ- 
czucie pozostałej rodzinie po Śp. 
Wikroryi Czerwińskiej z domu 
Spitulskiej. Pożegnała się ona z 
tym światem dn. 18 grudnia 1906 
roku i pozostawiła męża, 2 synów 
i 7 ceórek.Śp. Wiktorya była człon- 
kinią gr 195 i kasyerką przez lat 
6, który to urząd prowadziła ucz- 
ciwie i rzetelnie i była dobrą Pol- 
ką i patryotką i energiczną agi- 
tatorką Z. N. P. Wiktorya Czer- 
wińska urodziła się we Winnej 
Górze pod Miłosławiem w Księ- 
stwie Poznańskiem z rodziców 
Walentego i Reginy Spitulskich. 
Przeżyła lat 42, w Ameryce była 
lat 22. Niech jej ta ziemia obca 
lekką będzie. 

Marcin Czerwiński. 
691 East 17 st 
Portland, Ore. 


Broverville, Minn. — Szanowny 
Panie Redaktorze! — Proszę o u- 
mieszczenie w *'Gazecie Polskiej” 
poniższej korespondencyi: — W 
dniu 30 marca odbyła się tu wspa- 
niała procesya trzy razy wokoło 
kościoła za przewodnictwem na- 
szego proboszcza J. F. Gasztko, 
Wystąpiło tow. pod nazwą św. 
Józefa, drugie tow. Unii Polskiej, 
trzecie Towarzystwo pod nazwą 
św. Alojzego, t. j. młodzieńców. 

Również wystąpiło Tow Dziewie 
pod opieką Matki Boski Różańco- 
wej. Przed samym baldachimem 
szły dziewczynki w bieli.Przy bal- 
dachimie Marcin Wróbel, Piotr 
Zaroć, P. Zambór, Franciszek 
Bull, a Piotr Kurcz niósł wielki 
krzyż zamiast prawdziwej statuy 
?fartwychwstania,bo takowej nie 
mamy, ale przy pomocy Bożej na 
przyszły rok będziemy mieli. 
Franciszek  Rybakiewicz niósł 
wielkanocną świecę, Walenty 
Bremy, Jan Balucha, Franciszek 
Łukasz i Józef Gajda nieśli po- 
chodnie. 

Chór Śpiewał ** Wesoły nam dziś 
dzień nastał”, a siostry Benedyk- 
tynki były  przewodniczkami, 
szczególniej siostra Ewelina, któ- 
ra jest organistką. Podczas pro- 
cesyi strzelano z moździerzy. 

Dziękujemy naszemu Wiel. Pro- 
boszczowi za jego prace i mozoły 
dla dobra parafii. 

Browerville to piękna osada i 
zaludniona Polakami. Są tu dwa 
polskie salony, dwa polskie skle- 
py, i dwóch polskich kowali, a 
przytem są tu i obconarodowcy, 
którzyby sprzedali swoje posia- 
dłości. 


..Mam do sprzedania *' Moving 
Picture” maszynę, czyli po pol- 
sku maszynę do przedstawiania 
żywych obrazów, mowy patent 
Edisona, kompletny przyrząd 
do oświetlania tak elektryczny, 
jak i gazowy; 32 obrazów poru- 
szających, 17 obrazów stojących. 
Kosztuje mnie $1200, ale sprze- 
dam za połowę ceny, gdyż mam 
inne zajęcie. Każdego, mogę wyu- 
czyć maszynę tę operować. Inte- 
resowani niech się sgłoszą pod 
poniższy adres: 

Ignacy Kiołbasa, South River, 
N. Y., Box 376. 


532 NOBLE ST., 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


Tysiąc Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin= 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


CHICAGO, ILL. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM IV. 
(Ciag dalszy.) 


Przyjechał Bronisz z Ciasnoci, dworzanin księ- 
cia Janusza, którego on wysłał był poprzednio 
po wieści na Litwę, a z nim dwóch znacznych 
litewskich kniaziów z listami od Witolda i od 
Zmujdzinów. Nowiny były grożne. Zakon 
gotował się do wojny. Wzmacniano zamki, mie- 
lono prochy, krzesano kule kamienne, ściąga- 
no ku pograniczu knechtów i rycerstwo, a lżej- 
sze oddziały jazdy i piechoty wpadały już w 
granice Litwy i Źmujdzi, od strony Kagnety, 
od Gotteswerder i innych zamków brzego 
wych. Już po gestwach leśnych, już w polach, 
już po wsiach rozlegały się okrzyki wojenne, a 
wieczorami ponad ciemnem morzem lasów, 
świeciły łuny pożaru. Witold przyjął wreszcie 
Źmujdź w własną opiekę, wysłał swych rządeów, 
u wodzem zbrojnemu ludowi ustanowił słyn- 
nego z męstwa Skirwojłłę. Ow wpadał do 
Prus, palił, niszczył, pustoszył. Sam książę 
przymknął wojsko ku Zmujdzi, niektóre zamki 
opatrzył, inne, jak naprzykład Kowno, zni- 
szczył, aby nie stały się oparciem Krzyżakom 
i nie było już tajno nikomu, że nadejdzie zima, 
a mróz popęta mokradła i błota, albo nawet 
wcześnij, jeśli lato będzie suche, pocznie się 
wojna wielka, która ogarnie wszystkie lite- 
wskie, żmujdzkie i pruskie krainy, gdyby zaś 
król w pomoc Witoldowi przybieżał, tedy mu- 
si nastąpić dzień, w którym fala niemiecka, 
albo drugie pół świata zaleje, albo-li też odbi- 
ta cofnie się na długie wieki,,w dawniej zajęte 
łożysko. 


Lecz to nie zaraz jeszcze miało nastąpić. 
Tymczasem po świecie rozlegał się jęk i woła- 
nia o sprawiedliwość. Czytano list nieszczęsne- 
go narodu w Krakowie i w Pradze i na dworze 
papieskim i w innych królestwach zachodnich. 
Do księcia Janusza przywieźli to otwarte pi- 
smo owi bojarzynkowie, którzy z Broniszem z 
Ciasnoci przybyli. Niejeden więc 4 Mezurów 
mimowoli macał korda przy boku i rozważał w 
duszy, czyby z własnej ochoty pod znak Witol- 
dowy się nie zaciągnąć. Wiedziano, że rad był 
wielki kniaź hartownej lechickiej szlachcie, 
równie zażartej w boju, jak, litewscy i źmuj: 
dzcy bojarzynowie, a więcej ćwiczonej i lepiej 
zbrojnej. Niektórych popychała też i niena- 
wiść do starych wrogów lechickiego plemienia, 
a innych litość: *' Słuchajcie, słuchajcie! wołali 
— do królów, książąt i wszystkich narodów 
Zmujdzini: — Wolnym-ci my byli szlachetnej 
krwi ludem, a Zakon chce nas w niewolników 
przemienić! Nie dusz on naszych szuka, lecz 


ziemi i dostatków. Już nędza nasza taka, 
że nam chyba żebrać, lub rozbijać! 


Jako-że im wodą chrztu nas obmywać, gdy sa- 
mi nie mają rąk czystych! My chcemy chrztu, 
ale nie krwią i mieczem, i chcemy wiary, ale 
jeno takiej, jakiej zacni monarchowie Jagiełło 
i Witold, nauczają. Słuchajcie i ratujcie nas, 
bo giniemy! Chce nas Zakon chrzcić by nas 
uciemiężał łatwiej; nie księży, lecz zasie ka- 
tów nam posyła. Już ule nasze, już stada, już 
wszystkie płody ziemi nam zabrali, już nam ni 
ryby łowić, ni zwierza bić w puszezach nie 
wolno. Błagamy! słuchacie, bo oto zgięli nam 
wolne drzewiej karki do robót nocnych przy 
zamkach, dzieci nam jako zakładników uwie- 
źli, a żony i córki w oczach mężów i ojców bez- 
czeszczą. Nam słuszniej należałoby jęczeć niż 
mówić! Rodziny nasze ogniem popalili, pa- 
nów do Prus uwieźli wielkich ludzi Korkucia, 
Wassygina, Swolka i Sągajłę, potracili—i jako 
wilcy krew naszą żłopią. O słuchajcie! Prze- 
cież my ludzie, nie zwierzęta, przeto wołamy 
do Ojca Świętego, by nas przez polskich bisku- 
pów chrzcić kazał, gdyż całą duszą chrztu pra- 
gniemy, ale chrztu wodą łaski, nie żywą krwią 
zniszczenia." 

Tak i tym podobnie skarżyli się Zmujdzi- 
ni, więc gdy ich skargi i na mazowieckim dwo- 
rze usłyszano, zaraz kilku rycerzy i dworzan, 
postanowiło iść im w pomoc, rozumiejąc, że 
księcia Janusza nawet i pytać o pozwolenie 
nie trzeba, choćby z tego powodu, że księżna 
jest rodzoną siostrą Witolda. Zawrzały też 
powszechnym gniewem serca, gdy dowiedzia- 
no się od Bronisza i bojarzynków, że wielu 
szlachetnych młodzianków żmujdzkiek, będą- 
cych zakładnikami w Prusiech, nie mogą 
znieść pohańbienia i okrucieństw, jakich do- 
puszczali się nad nimi Krzyżacy, poodbierali 
sobie życie. 

Hlawa cieszył się zaś z tej ochoty mazo- 
wieckiego rycerstwa, myśluł bowiem, że im 
więcej ludzi z Polski pociągnie do księcia Wi- 
tolda, tem wojna rozgorzeje większa i tem pe- 
wniej można będzie czegoś przeciw Krzyżakom 
dokazać. Cieszyło go także i to, że zobaczy 
Zbyszka, do którego się przywiązał i starego 
rycerza Maćka, o którym mniemał, że godzien 
widzenia przy robocie, a razem z nimi nowe 
dzikie kraje, nieznane miasta, niewidziane do- 
tychczas rycerstwo i wojska, wreszcie samego 
księcia Witolda, którego sława szeroko wów- 
czas rozbrzmiewała po świecie. 

I w tej myśli postanowił jechać “‘wielki- 
mi i pilnemi drogami”, nie zatrzymując się ni- 
gdzie dłużej, niż było dlu wypoczynku koniom 
potrzeba. Owi bojarzynkowie, którzy z Broni- 
szem z Ciasnoci przybyli iinni Litwni i znaj- 
dujący się na dworcu księżny, świadomi dróg 
i przejść wszelkich, mieli prowadzić jego io- 
cho'niczych rycerzy mazowieckich, od osady 
do osady, od grodu do grodu i przez głuche, 
niezmierne puszcze, któremi większa część 
Mazowsza i Litwy i ar była pokryta. 


W lasach, o milę na wschód za Kownem, 
które sam Witold zniszczył, stały główne siły 


Skirwoiłły, przerzucając się w razie potrzeby 
błyskawicą z miejsca na miejsce, czyniąc szyb- 
kie wyprawy bądź to w granice pruskie, bądź 
na zamki i zameczki, będące jeszcze w rękach 
krzyżackich i podsycając płomień wojny w ca- 
łej krainie. Tam to znalazł wierny giermek 
Zbyszka, a pizy nim i Maćka, który był dopie- 
ro przed dwoma dniami przyjechał. Po przy- 
witaniu się ze Zbyszkiem, przespał Czech całą 
noc, jak zabity, i dopiero na drugi dzień wie- 
czorem, poszedł powitać starego rycerza, który 
będąc strudzon i zły przyjął go gniewliwie py- 
tając, dlaczego wedle rozkazania w Spychowie 
nie został — i udobruchał się nieco dopiero 
wówczas znalazłszy sposobną chwilę, w której 
Zbyszka nie było w namiocie, usprawiedliwił 
się przed nim wyraźnym rozkazem Jagienki. 

Powiedział też, że prócz ruzkazu i prócz 
przyrodzonej ochoty do wojny, przywiodła 
go także w tę stronę chęć, by w razie czego, 
pchnąć zaraz gońca z wiadomością do Spy: 
chowa. ''Panienka (mówił), która ma duszę 
jako anioł, sama, przeciw własnemu dobru, 
modli się za Jurandównę. Ale wszystkiemu 
musi być koniec. Jeśli Jurandowna nie żyje, 
to niech Bóg da jej światłość wiekuistą, boć 
była jako jagnię niewinne, ale jeśli się odnaj- 
dzie, to trzeba panienkę jako najprędzej za- 
wiadomić, aby wraz jechała precz ze Spycho: 
wa nie zaś dopiero po powrocie Jurandówny, 
jakoby wypędzona, ze sromotą i wstydem.” 

Maćko słuchał tego z niechęcią, powtarza- 
jąc od czasu do czasu: “Nic ci do tego”. 
Ale Hlawa, postanowiwszy mówić, otwarcie, 
wcale się tem nie tropił i w końcu rzekł: 

— Lepiej było pannie w Zgorzelicach osta- 
wać i na nic była ta podróż. Wmawialiśmy w 
niebogę, że Jurandówna już nie żywie, a może 
się pokazać inaczej. 

—A kto opowiadał, że nie żywie, jeżeli 
nie ty? — zapytał z gniewem Maćko.—TLrzeba 
było trzymać język za zębami. Ja zaś zabra- 
łem ją, bo się bała Cztana i Wilka. 

— Pozór to tylkó był—odpowiedział gier- 
mek.— Mogła siedzieć w Zgorzelicach prze- 
spiecznie, bo oniby tam sobie wzajem prze- 
szkadzali. Ale baliście się, panie, żeby w razie 
śmierci Jurandówny nie ominęła pana Zbyszka 
i panienka i dlategoście ją zabrali. 

—(Ośżeś tak zhardział? Zaliś to już rycerz 
pasowany, nie stuga? 

—Sługam ci jest, ale sługa manny, przeto 
dbam, aby jej hańba nie spotkała. — 


A Maćko zamyślił się posępnie, gdyż nie był 
z siebie rad. Nieraz on już sobie wyrzucał, że 
zabrał Jagienkę ze Zgorzelic, czuł bowiem, że 
w każdym razie, w takiem podwożeniu Jagien- 
ki Zbyszkowi była jakowaś dla niej ujma, a na 
wypadek, gdyby Danusia się odnalazła—wię- 
cej niż ujma. Czuł również, że w hardych sło- 
wach Czecha tkwi prawda, bo choć Jagienkę 
zabrał dlatego, by ją do opata odwieźć, mógł 
jednak, dowiedziawszy się o jego śmierci, w 
Płocku ją zostawić, a tymczasem on ją aż do 
Spychowa przywiózł, by w razie czego blisko 
przy Zbyszku była. 

— Dyć mnie to do łba nie przyszło—rzekł 
jednak, chcąc siebie i Czecha stumanić—jeno 
sama się jechać naparła. 

—Jużci się naparła, bośmy w nią wmówili, 
że tamtej niema na świecie, a że braciom bez- 
pieczniej było bez niej, niż z nią — więc i po: 
jechała. 

— Tyś wmówił!-zakrzyknął Maćko. 

—Ja i moja wina. Ale teraz musi się po- 
kazać, jako jest. Trzeba, panie, coś wskórać. 
Inaczej lepiej pogińmy. 

—(Co tu wskórasz — rzekł z niecierpliwo- 
ścią Maćko—z takiem wojskiem, w takiej woj- 
nie.... Będzie-li coś lepszego, to dopiero w lip- 
cu, bo dla Niemców dwie są pory wojenne: zi- 
mą i suchem latem, a teraz, to się jeno tli, nie 
pali. Kniaź Witold podobno do Krakowa poje- 
chał królowi się opowiedzieć i pozwoleństwo, a 
pomoc jego sobie zjednać. 

—Są przecie w pobliżu zamki krzyżackie. 
Gdyby choć ze dwa zdobyć, znaleźlibyśmy mo: 
że Jurandównę, albo wiadomość o jej śmierci. 

—Albo i nie. 

—W tę stronę ją przecie Zygfryd wywiózł. 

— Powiadali on nam i w Szczytnie i wszędy 
i samiśmy tak myśleli. 

—A widziałeś to wojsko? Wyjdź-że za na- 
miot i spojrz. Niektórzy pałki jeno mają, a 
niektórzy miedziane miecze po pradziadach. 


—Ba! Jako słyszałem, chłopy do bitki do- 


, bre! 


—Ale nie im z gołymi brzuchami zamków 
dobywać, zwłaszcza krzyżackich. 

Dalszą rozmowę przerwało im przybycie 
Zbyszka i Skirwoiłły, który był wodzem Źmuj- 
dzinów. ył to mąż małego wzrostu, ale 
krzepki w sobie i barczysty. Pierś posiadał tak 
wypukłą, że prawie wyglądała na garb i nie- 
zmiernie długie, sięgające prawie do kolan re- 
ce. Wogóle przypominał Zyndrama z Maszko- 
wic, słynnego rycerza, którego Maćko i Zby- 
szko poznali swego czasu w Krakowie,miał bo- 
wiem również ogromną głowę i takie same pa- 
łąkowate nogi. Mówiono o nim. także, że do- 
brze rozumiał się na wojnie. Wiek życia zbiegł 
mu w polu przeciw Tatarom, z którymi długie 
lata walczył na Rusi i przeciw Niemcom, któ- 
rych nienawidził jak zarazy. W tych wojnach 
nauczył się po rusińsku, a potem na dworze 
Witoldowym nieco po polsku ; po niemiecku u- 
miał, a przynajmniej powtarzał, tylko trzy wy- 
razy: ''ogień, krew i śmierć.” W swojej ogrom- 
nej głowie miał zawsze pełno pomysłów i pod- 
stępów wojennych, których Krzyżacy nie u- 
mieli, ani przewidzieć, ani im zapobiedz —dla- 
tego bano się go w pogranicznych komturyach. 

—Mówiliśmy o wyprawie rzekł, — z nie- 
zwykłem ożywieniem do Maćka Zbyszko — i 
dlategośmy tu przyśli, byście też swoje do- 
świadczone zdanie rzekli. 

Maćko usadził Skirwoiłłę na sosnowym 
pniaku, pokrytym niedźwiedzią skórą, nastę- 


pnie kazał przynieść czeladzi stągiewkę miodu, 
z której poczęli czerpać rycerze blaszankami 
ipić, gdy zaś pokrzepili się godnie, dopieroż 
Maćko zapytał: 

—Chcecie wyprawę uczynić, albo co? 

—/Zamki Niemcom okurzyć.... 

— Któren? 

—Ragnetę, albo Nowe Kowno. 

—kRagnetę—rzekł Zbyszko. — Cztery dni 
temu byliśmy pod Nowem Kownem i pobili 
nas. 

—To właśnie — rzekł Skirwoiłło. 

— Jakże to? 

— Dobrze. 

— Poczekajcie, —rzekł Maćko— bo ja tutej- 
szej krainy nie znam. (zdzie jest Nowe Kowno, 
a gdzie Ragneta? 

— Stąd do Starego Kowna niespełna mila, 
—odpow iedział Zbyszko—a od Starego do No- 
wego też mila. Zamek jest na wyspie. Unegdaj 
chcieliśmy się przeprawić, ale pobili nas u 
przeprawy. Ścigali nas pół dnia, aż utailiśmy 
się w tych lasach, a wojsko tak się rozprószyło, 
że niektórzy dopiero dziś nad ranem się zna- 
leźli. 

—A Ragneta? 

Skirwoiłło wyciągnął, swe długie, jak ga- 
łąź ramię na północ i rzekł: 

— Daleko! daleko.... 

— Właśnie dlatego, że daleko! — odparł 
Zbyszko.—Spokój tam wokoło, co było zbroj: 
nych ludzi z tej strony granicy, to ściągnęło 
ku nam. Nie spodziewają się tam teraz Niemcy 
żadnej napaści, więc na ubezpieczonych ude- 
rzym. 

—Słusznie prawi — rzekł Skitwoiiło. 

Maćko zaś spytał: 

—ŹŻali myślicie, że będzie można i zamku 
dobyć? 

Na to Skirwoiłło potrząsnął głową na znak 
przeczenia, a Zbyszko odpowiedział: 

—Żamek mocny, więc chybaby wypad- 
kiem. Ale krainę spustoszym, wsie i miasta 
popalim, spyże poniszczym, a co nadewszy- 
stko, jeńców nabierzemy, między którymi mo- 
gą być ludzie znaczni, takich chętnie Krzyża- 
cy wykupują, albo-li też wymienłają.... 

Tu zwócił się do Skirwoiłły : 

—Samiście, kniaziu przyznali, że słusznie 
prawię, a teraz rozważajcie jeno: Nowe Ko- 
wno na wyspie. Ni tam wsi nie poburzym, ni 
stad nie zagarniem, ni jeńców nie nabierzem. 

przecie dopiero co nas pobili. Ej! pójdźmy 
leniej tam, gdzie się nas teraz nie spodziewają. 

—nto.pobije ten się napaści najmniej spo- 
dziewa — mru*tnął Skirwoiłło. 


Lecz tu zabrał głos Maćko — i począł po- 
pierać zdanie Źbyszkowe, Zrozumiał bowiem, 
że młodzianek ma większą nuadzreję dowiedzieć 
się czegoś pod Ragnetą, niż pod Stare. Ko- 
wnem—i że pod Ragnetą łatwiej będzie przes 
dewszystkiem schwytać jakiego znacznego jeń- 
ca, któryby mógł posłużyć na wv% „ue. Mnie- 
mał także, że w każdym ra”' iepiej jest iść da 
leji wychynąć niespodzianie w kraj mniej 
strzeżony, niż porywać się ^s wyspę, od przy- 
rody obronną, a strzeżoną prócz tego przez sil- 
ny zamek i zwycięską załogę. 

Jako zaś człowiek doświadczony w wojnie, 
mówił jasno i przytaczał tak walne powody, 
że każdego mógł przekonać. Tamci słuchali go 
też uważnie. Skirwoiłło poruszał kiedy niekie- 
dy wzniesionemi brwiami jakby na znak przy- 
takiwania, chwilami pomrukiwał: * Słusznie 
prawi —wreszcie wsunął swą ogromną głowę 
między szerokie ramiona, tak że wyglądał cał- 
kiem jak garbaty i zamyślił się głęboko. 

Lecz po pewnym czasie wstał —i nie nie 
mówiąc, począł się żegnać. 

—A jako-że, kniaziu, będzie? — spytał go 
Maćko :—dokąd ruszym? 

Ów zaś rzekł krótko: 

—Pod Nowe Kowno. 

l wyszedł z namiotu. 

Maćko i Czech spoglądali czas jakiś ze 
ździwieniem na Zbyszka, poczem stary rycerz 
uderzył się dłońmi po udach i zawołał: 

, — Tfu! cóż to za pień!... To niby słucha, 
słucha a potem swoje. Zal gęby drzeć!... 

—Słyszałem ci ja o nim, że taki jest —od- 
rzekł Zbyszko:—a po prawdzie, to i cały tu na- 
ród uporczywy, jako mało który. Cudzego zda- 
nia wysłucha, a potem, jakoby kto na wiatr 
dmuchał. 

—To czego pyta? 

— Bośmy pasowani rycerze i dlatego, żeby 
każdą rzecz na dwie strony rozważyć. Ale głu- 
pl on nie jest. 

—Pod Nowem Kownem też może naj- 
mniej, się nas spodziewają — zauważył Czech 
— właśnie dlatego, że dopiero co was pobili. 
W tem miał ci on słuszność. 

Pójdźmy obaczyć tych ludzi, którymi ja 
przywodzę —rzekł Zbyszko, któremu duszno 
było w namiocie; — trzeba im zapowiedzieć, a- 
by zaś byli gotowi. 

I wyszli. Na dworze noc już zapadła zu- 
pełna chmurna i ciemna, rozświecona tylko 
przez ogniska, przy których siedzieli ŹZmuj- 
dzini. 

IV. 


Dla Maćka i dla Zbyszka, którzy służące 
oprzednio u Witolda, napatrzyli się do sytu 
itewskim i żmujdzkim wojownikom, widok 
obozowiska nie przedstawiał nic nowego; ale 
Czech patrzał na nich z ciekawością, rozważa- 
jąc sobie zarazem w umyśle, czego od takich 
ludzi można w bitwie oczekiwać i porównywa- 
jąc ich z polskiem i z niemieckiem rycerstwem. 
Obóz stał w nizinie otoczonej borem i bagna- 
mi, zatem ubezpieczon zupełnie od napadu, 
albowiem żadne inne wojsko nie zdołałoby 
przebrnąć przez owe zdradliwe mokradła. Sa- 
ma nizina, na której stały szałasy, była także 
grzązka i błotnista, lecz oni, nakrzesawszy jo- 
dłowych i sosnowych gałązek, przyrzucili ją 


niemi tak grubo, że spoczywali jakby na naj- 


m 
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suchszem miejscu. Kniaziowi Skirwoille s 
cono naprędce coś w rodzaju ''numy”, € 
chaty litewskiej z ziemii drewnianych nie 
ciosanych bierwion, dla znaczniejszych ludzi u* 
wito z gałęzi kilkadziesiąt szałasów, pospolici 
zaś wojownicy siedzieli koło ognisk, pod gołem 
niebem, mając ochronę przeciw zmianom pogo 
dy, dżdżom, tylko w kożuchach skrórzanych. 
które na gołem ciele nosili. W obozie nikt nie 
spał jeszcze, albowiem ludzie, nie mając. po 
ostatniej porażee nic do roboty, sypiali w 
dnie. Niektórzy siedzieli, lub leżeli wokół ja“ 
snych ognisk, podsycanych *suszem i gałęźmi 
z jałowca, inni grzebali, w przygasłych już i 
zasutych popiołem watrzyskach, od których 
rozchodził się zapach pieczonej rzepy, zwykłe- 
go pokarmu ' Litwinów, swąd przypalonych” 
mięsiw. Między ogniskami widniały stosy 
broni poskładane blisko, tak, aby w danym ra- 
zie łatwo było każdemu za swój oręż pochwy- 
cić. Hlawa przypatrywał się z ciekawością o- 
szczepom o grotach wązkich i długich, wyku- 
tych ż hartownego żelaza, kiścieniom uczynio- 
nym z młodych dębczaków, w które ponabija- 
no krzemieni, lub gwoździ, okszom, o trzon- 
kach krótkich, podobnych do polskich topo- 
rów, którymi posługiwali się jezdni, i okszom 
o trzonkach tak niemal długich, jak u berdy- 
szów, którymi walczyli piesi. 'Trafiały się 
między nimi miedziane, pochodzące z da- 
wnych czasów, kiedy żelazo w małem jeszcze 
było użyciu w tych zapadłych stronach. Niektó- 
re miecze były również z miedzi, ale większość 
z dobrej, dostarczanej z Nowogrodu, stali. 
Czech brał w rękę oszczepy, miecze, oksze, 
smoliste, prażone w ogniu łuki i przy blasku 
płomienia, badał ich doskonałość. Koni nie- 
wiele było przy ogniskach, gdyż stada pasły 
się opodal w lasach i na łąkach pod strażą 
czujnych koniuchów, ale że znaczniejsi bojaro- 
wie chcieli mieć swoje rumaki na zawołanie, 
przeto było ich w obozie kilkadziesiąt, które 
niewolnicy pańscy karmili z ręki u toku. Hla- 
wę zdumiewały kudłate ciała tych rumaków, 
nadzwyczaj drobnych, że zachodni rycerze po- 
czytywali je, za jakieś całkiem odmienne zwie- 
rzęta leśne, więcej do jednorożców, niż do 
prawdziwych koni podobne. 


„ —Nanie tu wielkie bojowe ogiery, — mó: 
wił doświadczony Maćko, wspominając swoje 
dawne służby u Witolda — bo wielki zaraz w 
młakach ugrzęźnie, tutejszy chmyz przejdzie 
wszędy, tak prawie, jako i człowiek. 

„ Ale w polu — odrzekł Czech — tutejsze 
wielkim niemieckim nie dostoją. 

„ —Jużci nie dostoją. Za to nie ucieknie Nie- 
miec przed Źmujdzinem, ani też go nie zgoni, 
bo te są tak właśnie ścigłe, albo i ściglejsze, 
niż tatarskie. 


$ 
._ ZA wszelako dziwno mi to jest, bo com 
widział jeńców Tatarów, których rycerz Zych 
do Źgorzelic przyprowadził, to chłopy były | 
me doś i takiego byle koń udźwignie, a to lud — * 
x 


Lug zaś istotnie by! dorosiy, Przy blasku 
ognia widać było z pod skór i kożuchów sze- 


rokie piersi i tęgie ramiona..Chłop w chłopa su- 


chy był, ale kościsty i długi, wogóle zaś wzro- 
stem ludzie ci przewyższali mieszkańców in- 
nyck krain litew skich, albowiem siedzieli na zie- 
miach lepszych i. obfitszych, w których głody, 
trapiące kiedy niekiedy Litwę, rzadziej dawa- 
ły się we znaki. Natomiast dzikością prze- 
wyższał jeszcze Litwinów. W Wilnie był dwór 
wielkoksiążęcy, do Wilna ściągali księża ze 
wschodu i zachodu, przychodziły poselstwa, na- 
pływał kupiec zagraniczny, przez co mieszka- 
niec miasta i okolicy oswajał się nieco z obczy- 
zną; tu cudzoziemiec zjawiał się tylko pod po- 
stacią Krzyżaka, lub mieczowego kawalera, 
niosących w głuche leśne osady ogień, niewolę 
i chrzest z krwi, więc wszystko tu było gru- 
bsze, surowsze i bardziej do dawnych czasów . 
zbliżone, bardziej przeciw nowościom zawzię- 
te: starszy obyczaj starszy tryb wojowania, a 
1 pogaństwo uporczywsze dlatego, że czci 
Krzyża nauczał, nie łagodny zwiastun Dobrej 
Nowiny, z miłością apostoła, lecz zbrojny 
niemiecki mnich z duszą kata. 

Skirwoiłło i znaczniejsi kniaziowie, a boja- 
rzyni byli już chrześcijanami, albowiem poszli 
za przykładem Jagiełły i Witolda. Inni, nawet 
najprostsi i najdziksi wojownicy nosili w pier- 
siach głuche poczucie, że nadchodzi śmierć i 
skon dawnemu światu, dawnej ich wierze. I 
gotowi byli pochylić głowy pod Krzyżem, by- 
le tego Krzyża uie wnosiły niemieckie, niena- 
wistne ręce. ‘My prosimy chrztu, —wołali do 
wszystkich książąt 1 narodów —lecz wspomnij- 
cie, że ludzie jesteśmy, nie zwierzęta, które 
można darować, kupić i sprzedać”. Tymcza- 
sem gdy dawna wiara gasła, jak gaśnie ogni- 
sko, do którego nikt drew nie przyrzuca, a do 
fiowej odwracały Się serca właśnie dlatego, że 
zmuszała ją niemiecka przemoc, rodziła się w 
ich duszach pustka, niepokój i żal po przeszło- 
ści i głęboki smutek. Czech, który od dziecka 
zrósł się z wesołym gwarem żołnierskim, z pie- 
śniami szumną muzyką, widział po raz pier- 
wszy w życiu obóz tak cichy i posępny. Le- 
dwie gdzieniegdzie, przy dalszych od Skirwo- 
iłłowej ''numy'”' ogniskach, słychać było od- 
głos fujarki, lub piszczałki, albo słowa przyci- 
szonej pieśni, którą śpiewał *'burtinikas'. Wo- 
jownicy słuchali z pochylonemi głowami i o- 
czyma utkwionemi w zarzewie. Niektórzy sie- 
dzieli w kvcki wedle ognia, mając łokcie 
wsparte na kolanach, a twarze ukryte w dło- 
niach, okryci skórami, podobni do drapież- 
nych zwierząt leśnych. Lecz gdy podnosili ku 
przechodzącym rycerzom głowy, blask płomie- 
nia oświecał twarze łagodne i niebieskie źreni- 
ce, wcale nie srogie, ni drapieżne, ale tak ra- 
czej patrzące, jak patrzą smutne i pokrzy- 
wdzone dzieci. Na krańcach obozowiska leżeli 
na mchach ranni, których zdołano unieść z o- 
statniej bitwy. Wróżbiści tak zwani ''łabdary- 
sy' i 'sejtonowie ', mruczeli nad nimi za- 
klęcia lu 


p" 


b opatrywali ich rany, przykładając A 


a nie znane sobie zioła gojące, a oni leżeli 
k milczeniu, znosząc cierpliwie ból 1$ męki. 
P głębin leśnych, od strony, polan i ługów, do- 
chodziło poświstywanie koniuchów, kiedy nie- 
kiedy podnosił się wiatr, przysłaniając dyma- 
mi obozowisko i napełniając szumem bór ciem- 
ny. Ale noc czyniła się coraz późniejsza, więc 
ogniska poczęły mdleć i gasnąć i cisza zapa- 
dała jeszcze większa, potęgując owe wrażenie 
smutku i jakby pognębienia. ` l 
' Zbyszko wydał rozkazy ludziom, którymi 
rzychodził i z którymi łatwo mógł się rozmó- 
wić, albowiem była między nimi garść Połoc- 
czan, poczem zwrócił się do swego giermka i 
zekł: 

—Napatrzyłeś się dowoli, a teraz czas 

= wrócić pod namiot. ` LO 

, — Jużci się napatrzyłem, — odpowiedział 
giermek, alem niebardzo rad z tego, com wi- 
dział, bo zaraz znać, że to pobici ludzie. 

—Dwa razy cztery dni temu przy zamku 
i onegdaj u przeprawy. A teraz chce się Skir- 
woille trzeci raz tam iść, by trzeciej porażki 
doznać. j y 

— Jakże, to on nie rozumie, że z takiem 
wojskiem przeciw Niemcom nie wskóra? Po- 

= wiadał mi to już rycerz Maćko, ateraz i sam 

$ miarkuję, że liche to muszą być i do bitki 

pachołki. 

pee —]I w tem się mylisz, bo to lud chrobry, 
= jak mało który w świecie. Jeno się kupą bez- 
_ ładną biją, a Niemcy w szyku. Jeśli się uda 

szyk rozerwać, to częściej Amujdzin 
| — niż Niemiec Amujdzina położy. Ba, ale tam- 
ci to wiedzą i tak się zwierają, że jako Ściana 
stoją. j 
, —A już o zamków dobywaniu, to pewnie 
niema co i myśleć— rzekł Czech. 3 

—Boć nijakiego sprzętu do tego niema —— 
odpowiedział Abyszko.—Sprzęt ma kniaź Wi- 
told i póki ku nam nie nadciągnie, nie ugry: 
ziem żadnego zamku, chybaby trafunkiem, al: 
bo zdradą. E 
= Tak rozmawiając, dosżli do namiotu, przed 
którym płonął duży podsycany przez czeladź 
k ogień, a w nim kopciły się przygotowane przez 

= szeladź mięsiwa. W namiocie chłodno było i 
- wilgotno, więc obaj rycerze i z nimi 1 Ilawa, 
pokładli się przed ogniem na skórach. 

Zaczem posiliwszy się próbowali zasnąć 
lecz nie mogli. Maćko przewracał się z boku 
na bok, a następnie ujrzawszy, że Zbyszko sie: 
dzi przed płomieniem, otoczywszy ramionami 
kolana zapytał. TE 

a —Słuchaj! Dlaczegoś ty radził iść daleko 
= pod Ragnetę, nie tu blizko pod ten Gottes- 
werder. Co masz w tem? 

—Bo tak mi coś do duszy gada, że Danu- 
śka jest w Ragnecie —i tam się mniej strzegą, 
niż tu. ; 

= —Nie było czasu się rozgadać, bom i sam 
— był utrudzon i tyś ludzi po boru po klęsce 


zbierał. Ale teraz mówże, jako jest chcegzeji 


|. —Dyć tonie żadna dziewka, jeno moja 
= niewiasta—odpowiedział Zbyszko. 
À Nastało milczenie, albowiem Maćko rozu- 
= miał dobrze, że niema na to odpowiedzi. Gdy- 
by Danuśka była dotychczas panną Jurandó- 
= wną, byłby niechybnie stary rycerz namawiał 
= bratanka, by jej poniechał, ale wobec święto- 
= ści sakramentu, poszukiwanie stało się prostą 
A powinnością, i Maćko nie byłby nawet, zada- 
ZŁ wał takiego pytania, gdyby nie to, że nie, bę: 
ge) dac obecny, ni na ślubie, ni na weselu, mimo: 


"= = 


> wiednie uważał Jurandównę zawsze za dżie- 
-= wkę. 

aż —Jużci!—rzekł po chwili. — Ale o com 
„ przez te dwa dni miał czas się spytać, tom się- 
4 spytał i rzekłeś mi, że nic nie wiesz. 


—Bo nie nie wiem, jeno to, że -chyba 
| gniew Boski jest nade mną. : ai, 
"$ k Wtem Re przypodniósł się z niedźwie- 
= dziej skóry, siadł i nastawiwszy uszu, począł 
(słuchać pilnie, a ciekawie. 


p: A Maćko rzekł. _ : Peg l 
a” —Pókić sen nie zmorzy, gadaj: coś widział, 
z coś robił i coś wskórał w Malborgu? 7 
w Zbyszko odgarnął włosy, które dawno nie- 


f podcinane z przodu, spadały mu aż na. brwi, 
= chwilę posiedział w milczeniu, poczem jął mó- 
n wić: 


ae — Dałby Bóg, abym ja tyle mógł wiedzieć 
ce” o mojej Danuśce ile wiem o Malborgu. Pyta: 
s- cie: com tam widział? Widziałem potęgę krzy- 


żacką niezmierną, przez wszystkich królów i 

przez wszystkie narody wspomaganą, 7 którą 

nie wiem, czyli kto w świecie mierzyć się zdo- 

ła. Widziałem zamek, jakiego chyba i sam ce- 

>> sarz rzymski nie ma. Widziałem skarby nie- 

= przebrane, widziałem zbroje, widziałem mro- 

; wie orężnych mnichów, rycerzy I knechtów — 

= irelikwie jakby u Ojca Świętego w, Rzymiæi 

mówię wam, że aże dusza zdrętwiała,we „mnie, 

bom sobie pomyślał: gdzie się tam komu na 

L nich porywać? kto ich zmoże? kto się im oprze? 
= kogo ich siła nie przełamie? : 

R” —Nas! zatracona ich mać!—zawołał, nie 
_" . mogąc wytrzymać, Hlawa. A i 
Maćkowi dziwne wydały się także słowa 

= Zbyszka, więc choć chciało mu się poznać 


I 


i wszystkie przygody młodzianka, jednakże 
i przerwał mu i rzekł: . ; 

F; —A toś zapomniał o Wilnie? A mało to ra- 
|. zy zderzaliśmy się z nimi tarczą o tarcz i łbem 


4 » łeb! A toś zabaczył, jako im niesporo bywało 
ku nam— i jak na zatwardziałość naszą narze- 
kali: że to nie dość było konia zapocić i kopię 
pokruszyć, jeno trza było cudze gardło wziąć, 
albo swoje dać! Byli tam przecie i goście, któ- 
rzy nas pozywali—a wszyscy z hańbą odeszli. 
Cóżeś to tak zmiękł? „M 

- — Nie zmiękłem ja, bom się i w Malborgu 
+ — potykał, gdzie też i na ostre gonili. Ale wy ich 
= wszystkiej potęgi nie znacie. 

Ipni Lecz stary rozgniewał się. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Niemca, 


NA FALACH ŻYCIA 


CZYLI 
MOC ZMARTWYCHWSTANIA. 
(OBRAZEK POŁSKO-AMERYKAŃSKI.) 
Naplałnała HELKNA STAN. 
Ciąg dalszy. 


Ludzie ogarnięci jakby szałem na- 
wołują się, ściskają, całują, płaczą. 
Ktokolwiek był bliskim śmierci na fa- 
lach wody, ten zrozumiał uczucie i po- 
łożenie ludzi tych, dziwnie się zacho- 
wujących. Wyjechali oni z Bremen z 
jak najlepszą otuchą i nadzieją, że 
święta Wielkanocne będą mogli spę: 
dzić wśród krewnych i znajomych już 
na ziemi amerykańskiej. Tymczasem, 
mgła i niebywały o tej porze wicher 
utrudniał podróż. Z trudnością 
wstrzymywał okręt niebezpieczeństwa, 
aż wreszcie poddał się rozszalałym ży- 
wiołom i nie można się było już dłużej 
łudzić nadzieją ocalenia. Spuszczano 
łodzie ratunkowe i załoga okrętowa 
starała się umieszczać pasażerów gdzie 
się dało, gdy naraz dał się słyszeć syg- 
nał i nadciągnął wspaniały okręt, za- 
bierając wszystkich do siebie. 

Wszystkich? któż może być pe- 
wnym, czy wszystkich? 

Wśród ciemności nocy i ogólnego 
popłochu pogubili rodzice dzieci, mę: 
żowie żony, żony mężów, znajomych 
iw chwili, gdy blada jutrzenka roz- 
prasza ciemności nocy, nawołują się 
nawzajem, a odnalazłszy, ściskają się 
i płaczą z radości i szczęścia. Wielu 
jeszcze nie może znaleźć zginionych 
i lametują nad ich stratą. 

Rozwidniało na dobre. Wszyscy 
znaleźli już swe zguby, oprócz znajo- 
mej nam Anny, której w ciemności 
wydarł ktoś dziecię i napróżno go do- 
tąd szuka. Więc ona tylko jedna mu- 
siała opłacić swą stratą, tę straszną 
noc. Z bólu serdecznego nie mogła się 
już dłużej pa nogach utrzymać, padła 
na kolana, a zwróciwszy twarz, jakby 
skamieniałą, w stronę wschodu słońca, 
posłała całą swą duszę do grobu Zba- 
wiciela. Z hasłem Jego Amartwych- 
wstania mówiła do siebie: '*'może do 
mej duszy wpadnie jaki promień na- 
dziei. Pogrążona w modlitwie nie sły- 
szała jak kapitan sprawdzał, czy 


wszyscy są ocaleni, a dowiedziawszy |- 


się, że klęczącej kobiecie zginęło dzie- 
cko, robił uatychmiast poszukiwania, 
wypytując pomiędzy pźgażerumi i maj: 
tkami. Na to jedep-stary majtek zbiegł 
na dół do kajuty, po chwili wyniósł o- 
winięt6 w kołdrze śpiące dziecię. 

=" Była to ostania znaleziona zguba 
i radość wszystkich nie miała granic. 
Jakby dla dopełnienia tej wzruszającej 
sceny, słońce przysłało swe pierwsze 
promienie, a gdy majtek składał dzie- 
cię na ręce zdumionej i uszczęśliwio- 
nej matki, ukazało się samo, by pod- 
nieść jeszcze więcej ogólną radość. 
Salwy strzałów na okręcie zagrzmiały, 
witając słońce w dzień Amartwych- 
wstania, a z piersi ludu podzielonego 
na różne wyznania i języki zabrzmiał 
jeden okrzyk —Alleluja! 

Pewno jeszcze żadne Alleluja nie 
było wykrzyknięte tak radośnie, jak to 
na falach morza, przez ten ocalony 
tłum. Bo też pewno ich dusze nigdy 
nie łączyły się, tak szczerze z Zmar- 
twychwstałym Chrystusem jak,w chwi- 
li własnego przejścia od śmierci do ży- 
cia. Ileż myśli uniosła się ku niebu, 
przyrzekając. na pamięć tej strasznej 
nocy wierność Bogu. 

Czy dotrzymają przyrzeczenia? 
Nowe prądy i fale ich porwą, a wy- 
czerpani walką, rozbitki życia, ujrzą 
otchłań grobową przed sobą. | 

Czy ich otchłań pochłonie? ©! 
nie! Ten kogo raz dotznął promień 
Zmartwychwstania Pańskiego, ten ma 
światło przed sobą,—które w najkry- 
RED chwili życia, okaże ratu- 
nek. 

Płynął okręt przez dwa następne 
dni bez żadnej przygody, a trzeciego 
zawinął do New Yorskiego portu. 

Napróżno oglądała się Anna za 
Janem. Nie mając pieniędzy na dal- 
szą drogę, zatrzymała się w domu e- 
migracyjnem, łudząc się nadzieją, że 
pewno spóźnił się na pociąg i przyje- 
dzie później. 

Dzień jedeni drugi przeminął, a 
Jasia widać nie było. Wysłano tele: 
gram, na to nadeszła odpowiedź, że o 
nim nie wiedzą. Napisano list do do- 
mu, gdzie Jan był na stancyi, a z od- 
powiedzi dowiedziała się Anna, że 
kompania u której Jan pracował wy- 
budowała drugą fabrykę, gdzieś w po- 
bliżu Pittsburga I tam przed dwoma 
tygodniami z innymi rzemieślnikami 
go posłano. Gdzie miejscowość ta 
była, nie można się było na razie do- 
widzieć. Trzeba znowu było pisać po 
potrzebne szczegóły i znowu czekać. 

Annie doradzano, aby tymczasem 
zanim się dowie o mężu, przyjęła 
gdzie domową robotę. Czuła ona, że 
dłużej na łasce być nie może i trzeba 
jej będzie szukać za pracą. Gdy więc 
pewnego dnia zgłosiła się do domu e- 
migracyjnego jakaś otyła jejmość, ni- 
by polka, potrzebująca służącej, Anna, 
po krótkiem porozumieniu się z nią, 
przyjęła ten obowiązek. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


_GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Napiszcie do Dra, Ham,? 


Porada nic nie kosztuje, 
PU dsk 4 | 
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y 0 
| 3% 


RÓŻ 3i 
S Dooa 


Doświadczony t 


Dr 3 


osiadający dyplom naj-, 

glepszej szkoły lekarskiej, 

g' Bellevue Hospital Med-, 

jical College” w New Yor- 
$ku, po odbyciu podróży ip 
jwizytacyi różnych szpitalij 
jw Europie, rozpoczął naj 
mowo swą wieloletnią pra-$ 
ktykę i przyjmuje chorych 
ju siebie oraz udziela rady 


listownie. p 
Leczy wszystkia choroby zastarzało, jako to: 
Duszność, epazmy, paraliż, dychawicę, wodnąjj! 
puchliną, reumatyzm, ból glowy, uez, ócz I 
nosa; chorohy żołądka, gardis, pierel. kana: (f! 

łów adchodowych; febre, wyrzity na g!owie 1 
lakórne: chorohy maciczna, zboczenia rerular-|f) 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, |. 
holości połogowe, puchlinę, rany, otwory naff! 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża iw pio z 
cach, katar, panratylę; bronchitia. podagrą,(p! 
świorzb, zapniunie mózgu, otyłość, choroby ). 
cherza, rika, kolki, wysychanie mieczu,(jl 
osłabienie nóg, Buchoty, charoby wątroby i ne- |. 
Irek, tytua, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par] | 
chy, kołtuny, choroby jelit 4 prywatne it. d, 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZN.| 


| "Jożeli cinrpisz, a straciłeś nadzieją wylecze fl 
nia, uda alą zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. i 
(glam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo| 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- | 
[| liach nia mogli hyć wyleczeni. Ludzie ci wszę-jf! 
dzio rozgłaazaję imię Dr. Ham i znajomym go | 
ij/polecają: Udajcio sią do niego, to waa wyleczy. | 


t CHOROBY, ZARAŹLIWE, $ 


obojga plci (czy to nabyta lub r rodziców prze- | 


kazani) leczy skutecznie, prądko, tuk że nią! 

|niyly nie odgowłą. Nie trzeba ele wetydzić, 

(| rzika ieczyć, bo zaniodhywanie tnkich chorób 

jisprowadza zla akutki Da WE 

(7. PORADA DARYO! Dr. a 
IH rady darmo. Opiazcie chorohą, podajcie wiek 


B. HAM 
JP. 0. Bor 62, TOLEDO, OKIO.Q 


| ~» Napiszcie do Dra. Ham. 4£ 
Poradanie nie kosztuje. © Q 


Pe c. 


Coś nowegol 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Sy to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne: widoki zniszczenia. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. X 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III, 


Kalendarze na rok 1907. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknomi powiastkami i sprze- 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 

Skarb Rodziny z wysyłką 50c 

Kalendarz Powieściowy 30c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5c 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 

W. DYNIEWICZ. 

532 Noble st., Chicago, Ili 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICT 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN 310 


DOLAR i ROZUM! 


zy znasz tajemnicg fabrykacy! wynalaz- 
ków i recept? Czy wiesz jak siq fn- 
brykuje tysiączne rzeczy, zn które 
przepłacasz codziennie?  Wszystklega 
możesz się nauczyć, jeśli znmówisz: 
Skarbiec wynalazków i 
przepimów praktycznych, w Juwi 
i AŚ 260 tajemnic fuurykac if Furb, 
Fakostów, Milejów, Kitów, Klnistrów, 
Hzuwiuksa. Laków, Stempll. Sztucznych 
Nnwozów, Wina, łabłeczniku (Cider', 
Likierów, Perfumeryt. Octu, Esencyl. 
Atrumaentu, Fujerwerków, Konserw z o- 
woców, Musła, Sera, Złota, Papieru, 
Zapnłek, Żeluza, Stall, Mosladzu, Nni- 
zybru. Niklu, Prochu, liawełny strzel- 
mezcj; DEUSE Złocenin. Srebrzenin, 
Bronzowaniu, Pollturowanis, Tapeto- 
wanin, Kielenia, Fnrbowanin I Czyszcze= 
nin materyl, Rytowunin; fubrykncyj Ce- 
giy, Kenkretów, smoły Terpentyny, 
Wapna. Cementu I tysigco PZ: nio- 
zbgdnych codziennie w mieścfe 1 na 
farmie. Przytem znajdziesz w księdza 
tej setki recept sławnych lekarzy nu 
wazne choroby. Ksiega tn będzie miała 
około 400 stron stanowić będzie w piś- 
miennictwie polskiem: 
ZŁOTĄ KSIĘGĘ 
dla robotnika, farmera., rzemieślnika, by- 
zneuiaty | wszystkich ludzi, którzy praznę 
poznać drogg do zrobienia fortuny. Kslę- 
ga la kosztować będzie Dwn dolitry, po- 
nieważ jednak chcielibyśmy wiedzieć z 
góry, ile tysięcy egzemplarzy kstegl mamy 
drukować. przeto, tym którzy zarnz ną- 
doślą num Jednego dolara, wyślemy 
książkę po wydrukowaniu bez dopłaty. 
Toczysty zysk dla Was! Jesteśmy 20 lat 
w interesie — to dostatecznu KWATANCYA. 
Ofertu tn ważną jest tylko 30dni idla te- 
o trzeba zamawiać natychmiust. Później 
sigen ta kosztować będzie Dwa dolary. 
Pienlądze i listy nuleży plsać: Redukcya 
Telegrufu, 801 8. Ashland Ave. Chicago. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


Wydania niniejsze jeat dosłownem 
przedrukiem z wydania lipakiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo- 

stało przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem inneem wydaniu 
niezawartymi. : : 


$2.00 

W twardaj oprawie płóciennej z 

wyctskanym tytulikiem 6 tomów $3.00 
60c. 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawna osobnie 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
Tze, aprawne ozdobnie w akórką 
morokko, wyzłacane brzegi I ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bna i wszystkie 6 tomów w je 

dnym futerale 


56.50 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj nią 
naprzód, co ci dolega, a stanieaz nie w ten aposób 
twoim wiasnym lekarzem. Przyślii nam twój 
mocz, śliną albo inna odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, zalączając 
równocześnie tray dolary ($3.00) za egzaminacyą, 
a my odeńlamy ci x powrotem wynik mikroako- 
nicznej f chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny ltd. Jako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak salą z niej możraz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczna lekarstwo. 

Bztab arraya leczniczego zakładu składa alą z 
najatareaych najpraktyczniejazych doktorów, 
chemików i apiekarzy, wykaztałconych w naj- 
lepszych szkołach w Europie | w Ameryce, po- 
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy apecyalnych chorób, ala 
wsayskie choroby waszego srczególnega systunu, 

l waga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciala: 

Mocz: Napeinijjedną małą 2 uncyową butelkę 
twoim moczem, pierwszym rano oddanym, zā- 
mni dobrze korkłam i odeślij do nas w małem 
pudelku expresem z góry opłaconym. 

Aliny: Napluj do mailei szerokiej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem I odeślij do naa 
w ton sam epoaób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, Ill. 


kupić szezero - złoty 
Kto chce lub srerbny zesgrek 
łańcuszek, pierńcionek, Koiczyki, broszki 
z orłem luv herbem polskim lub t. p., 


„plech pisze ję piękny ilustrowany kata- 


iog i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera sli- 
czne ryciny na złote | srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 

K. STACHOWSKI & Co. 

588 Noble st., Chicago, Ill, 


SŁOWNIK 


Języka Polskiego 


podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przes 


E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x416 cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da I złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, III. 


KATALOG! 


Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


2 
HARMONIK | ZEGARKÓW $ 
; 
; 
$ 


Kańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
piuc, Bnsów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będą wysłane każdemu, kto nam 
przyśle 2 ct. marką i swój adros. 


NALEPINSKI MDSE. GO. 
359 W. Chicago Awe. CHICAGOILL. $ 


RZA WRA R RW T TTT OW W 


| H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 305, Home Insure=ąc Bldg. 
CHICAGO. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres ‘Tygodnik Illustrowany ” 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny. 


a pigutka 
monl tak T 
nazwę ie 


wyatrzegajcia nię 

nańladowaletw. 

Na sprzedaż wa 
wszystkich apiekaaA. 


SANTAL 


CAPSULES 


MIDY 


a wyślemy wam 


Przyślijcie nam tylko $2.00 głośny wynalazek 
Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 


1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 


resztę pieniędzy. 
STINSEN 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
TE 


Cudowna Nowość 


arlykuło na tle religijnem. Just to obraz 
religijny niesłychanie piękay, który na 
wynmiawie w Paryżn, uczynił ZAZU cznem 
wykończeniem awojem i oryginalnością, 
ogramne wrażenie. Obraz ten którego po- 
dubizna obok jest umieszczoną, ma 2z cali 
szarokości i 25 cali długości, osadzony jest 
H w suchych ramach, pięknie ozdobionych I 
F pozłacanych. W wawnątrz znajdują sią fi- 
gury, ŚWIETA RODZINA, Najałodaze Serce 
Jeznua, Niepokalanie Począcie Maryl, 
M. Boska Bolesna = Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezna, Święty Jô- 
zef luh Święty Antoni artystycznie wy- 
konana | pięknie pomalowane Figury te 
umieszczone są w pięknej skrzyncą, wy- 
bite nallepszą ratyną w różnych kolorach 
jak:  Jasno-niebieską, różową, bia? 
] t, d. Nkreynka senma naś znajduje Blg po 
mzkłem, którego ramy pomalowane są 
ŁAC artystycznie różnemi kolerami. 
© za fignrami znajduje eię tło z najle- 
pizego materyału ULUKYD licznemi, trg- 
| statomi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobn la WE ftron 
ża używana są jako DOMOWE OŁTARZE 
w kaźdej familijnej potrzebie, | że znaj 
duiąc sią po za szkłem brud an! pył nie 
dojdzie do ołtarza | zaweze wygląda Awieżo 
Iczymto, Wewnątrz ukryty Jent mutomaytczny przyrząd, ktory za nakręceniem, wygrywa 
pieśni ńwięte, pięknym, płonmym I tak słodkim tónem, jak to wagóle być może. Cały ten obraz 
czyn nadzwyczaj dodatnie wraźonie na widzu i ulanowić może ozdobą każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą rahawą w wolmych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy nami, mozemy je rprzedawać po cenie nadzwyczaj niaklej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrząda. Cena tylka $4.00. 
Kia chce więkaze ' ozdobnielrza Obrazy Oltarzowe niechaj pisze po katalog. Obrazy ta wy- 
RE do wszystkich częńci Ameryki | tak rą CNA że nią w drodze nie potłuką. 

ieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym |iście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, SN: Hamllnave, Chicago, III. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady un wszelkie choroby. 


nszy spacyalista 


= 


Słynny na cały Świat I znany 
CHORÓB NERWOWYCH O CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoy! w Jloczeniu rozmaitych Oi koda 
podzkódyi Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych -churób, którzy a 
wdzięcźności rozgłaszają imię Dr. 
Budger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytauninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dziecł. 


Jego porady są bezpłatne a otwarta  połno wapół: 
czucia Jego ukuteczneść w leczeniu jeat dowo» 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skatecznie. Specyalność Jego jeat wić * 
czeniu zantarzałych chorób nerwowych f rcumatyzmo, katara glowy, noaa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka I kinzek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu* 
1 wnzelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlcpszymi nkntkami wnzelkia CRO- 
ROBY KORIECE a zwisazcza zastarrało CIERPIENIA MACICZNE, On zwraca Arczekólną uwas 
kę na Wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyto luh z rodziców przekazane) 
1 leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzchanię watydzić, lecz Icczyć natychmiast, gdyż zanłedha« 
nia alg nprowndza garazo nautępatwa i złe akutki na przynzłońć. Każdy cierpiący porinien beze 
znłoczole pinać do niego o poradę, miech oplinzenwoje cierpienia, poda zwój wick I płać I załączy 
troszkę włosów | 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiaat otrzyma PORADĘ DARNO, 
czy choroba jent wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacka, czesku, angielska 3 
lab niemiocko. Adresat 7% 1 |, 

| 

| 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. j 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O.OOO EKZ. DARMO 


Ksłążka ta zawiera w sobia wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich Jeczania, oraz 
anatomiję o budowie ludzkiego ciala, a takża o nięzkich i żeńskich plciowych ustrojach, £ 
muóztwem odpowiednich do takatu, kolorowych i tuszowych rycin, 

Z książki tej każdy chory puzua swoją chorobą I co mu brakuje i tym aporobesa 
łatwa dojdzie do dobrego zdrowia. wół 

Jeśli zatom macio Zamiar udać aig da doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie to nową ksiązkę, kióra jedynia opracowana i wydana dla Wanzazo dobra i 
szaząqścia, Książka ta, jakalekarski podręcznik, powinna się znajdować nictylko w kużdym 
familijnym daomu, lecz I n pajedyńczvch osób, 

Kazdy, który tylkoprzysziu 40 c. naprzerylką w znaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Pierwszaolerta, Jaką zrobiono dla Polskiej ludności. 

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wiclkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapaa niewyczernany, 
i jeśli Wam milo cieszyć się zdrowicm,, wówczna zaraz wybiszcio tę książkę. Listy adresujcia 
na imię wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. €. Collins Medical Institute 
140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


May d 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
I przeziębienie stę, bó! gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę. 
Cena buteleczki Y5 centów. 

"Niedźwiedźnik' matna dostać u awego naj- 
bliższego aptekarza. Jeńcii on nia ma, on maža 
zamówić dla pana. Gdyby on niechrłał 1eg0 zrobić 
my wyńlemy ranu 4 buteleczk| za $1.00 | nami za- 
WRO za ekspres. Spodziewam sią, że gdy pan 
raz to lekaratwo spróbnja, bądzie ga polecał swoim 
kolegom, Z szacunkiem 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


Darmo dla clebie Idia 
katdejalostry cierpiącej 
ma choroby kobiece. 


MOJA SŁOSTRO 


È‘ Jestem kobietą 


DARMO DLA CIEBIE 


i 
ałabością właściwą kobietom. LA 
a wam zujpelną 10 dziówą kturucje zupelnie 
darmo, jako dowód, że możacia sią w domu wyleczyć 
latwo, szybko i napewno. Pamietajcie, że nic wan ta 
nie hędzia koartowała, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie wan 
10 kosztowała około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
niż 2 centy na tydzień. Nie hędzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr ydlticja 
ml dokładny awój adren, opiezcie dokładnie swoje eierpienie, a ja wam poála lekaratwo zupełnie 
darma rdwrotną pocztą — Póblą wam 'akże darmo ewoją książkę “WOMEN'S OWN MEDICAL 
ADYISER", z ilustracysmi dla objaśnienia, dlaczego kohiety cierpią, I w jaki rocedi motu ciełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę kriążkę mieć, nby się sama z niej naczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że *"niuricie mieć operacyę", wy możecie o sobie za Ęcydować. 
Tysiące koblet wyleczyło sią w domu mojem Jekaratwem. Ltczy ono młodych i starych Matkom 
1 córkom dam dokładna wskazówki leczenia się w domu x Uplawów, Blednicy t boląc go a Nie- 
regularnego Miesiączkowania. 
Gdziekoiw'ek mieszkacie, m 
polecą i pawiedzą, że ta Domowa 
wemi I azcząńliwemi, Tylko mi poślijeie swój adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kuracyg i 
książkę. Piszcfe natychmiast, b może tej spogobności już sią nie doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind. U.S.A. 


oga wam wskazać kobieiy w warzej okolicy, które wam chętnie 
aracyam leczy wszelkie choroby kobiece | czyni je silnemi,adro- 


Sprawy Zjednoczenia 
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
w 861 South Ashland Ave. 
SZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W. 17ta ulica. 
W. ZWIERZY BEI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
786 W, 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKGOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy, 


„, Dr E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 


682 W, 18ta ulica. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 

pierwszym. 
RADNI. 

Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W.17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 

dzielewski, sek. fin. 1059 Whipple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
plerwszym. 

2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 

8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8, Paulina st. 

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie- 
rzyński, sekr. 716 W. 17 ulica. 

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 

5. Tow. Br. éw, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W, 17 ulica. 

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 

6, Tow. św. Stanisława B. M.—M: Bo- 
rowczak, sekr, 8306 Buffalo ave., 
So. Chicago. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

4. Tow. éw. Izydora oracza —M. Szcze- 
śniak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, II]. 

Posledzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

B. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
aki, sek. 705 W 17 ulica Chicago Ill 

Posiedzenie p!erwszy Czwartek mle- 


<ar A Polsk M. Boskiej Częstochow- 


skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin. 
cez 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Ioskiej Częst. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
2go Kwietnia 1404 


WIEK f Miesięczny podatek za pośmiertne na 
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Wstępne dla metezyin | niewiast 
od lat 16 do 25 Bc 


od 
tzon 4 


ar 
Miesi 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


recepty wysyłamy darmo mężczyz- 
nom gm pomocj. Nie €.0.D. ani 
faden kumhuz wynyłamia lekarstw ma próbe. 


Czytajcie tę uwagę dokładnie. 


Jest to ną 
piesne dla mążczyzn, cierpiących 
paw ciańezonie nystemu wskutek nadukyć w 
mości. Przestańcie się lnezyć, “ 
-s attrycznami p 


| +" Patentówemi 

humbugietskiemi lekami. Jeżeli będziecie ich 
| Barwal, mossels zniazczyć swój organizm tra- 
unta, nom pam swój system | nie będziecie 

ra być wylecaonymi. 
e lata bytem nerwowym, słabym | wy- 
rogASzony m : ohcąc s wylaczyć, probowalem 
zmaitych lekarstw, nie doznanj ulgi. w 
cu udałem się ds Europy, ił się 


| Seas słynnego lekarza I odzyskałom zdro- 


Recepte tego lekatstwa zatreymałem z 
bia, a idąc z własnego OPERA pf 
RE dno jeat być wyleczonym, postanowiłem 
| ueść pomot innym cierpiącym i każdemu kto 

n mnię gapieze, wyć fmo w liście kopią 
tej recepty z wszelkiemi inform acyami. 


abs pamięć, utrata żywotności 

KE pa ię OBólna ` ostabien ie Ita, skorzy: 

z mni ofeiy | otrzymałem tyeące listów 

1 starych, którzy b SE 
Bi 


cayen, ych 
ezra, że Zostali wyjeczeni. tak bamo jak ja. 


lekareiw 
lig przeko- 
mi ości, ihe S zupełne 


[es] 


Bankructwo. 


Philadelphia, Pa., 11 go 
kwietnia. — Dziś zamknął 
swoje podwoje bank Lincoln 
Savings % Trust Co. W tej 
instytucyi finansowej miało 
swoje depozyta także miasto. 
Kompania założoną była 
przed dziesięciu laty i pro- 
wadziła rozległy interes z 
byznesmanami. Jej kapitał 
wynosił $400,000. Depozyta 
wynoszą około $50,000. Pre- 
zydentem jest adwokat Ja- 
mes Conly. 


Podwyżka dyety. 


„Springfield, Ill., 12 kwie- 
tnia. — Izba posłów, przyję- 
ła wczoraj 80 głosami prze- 
ciw 49 mowelę Cermacka, 
podnoszącą pensyę członków 
legislatury na $2,00 za re- 
gularną sesyę, a na $5.00 
dziennie za sesye nadzwy- 
czajne. 

Nadto każdy członek o- 
trzymywać będzie milowe 
po 10 centów od każdej sesyi 
i $50 za każdą sesyę tytułem 
zwrotu kosztów na przybory 
do pisania i znaczki poczto- 
we. Stu głosami przyjęła 
izba posłów nowelę ‘‘High- 
wood anti Saloon Bil”. No- 
wela ta zabrania sprzedawa- 
nia trunków upajających w 
obrębie półtoramilowym sta- 
cyi wojskowo - związkowej, 
lub takiegoż instytutu. Jeże- 
li senat tę nowelę przyjmie, 
a gubernator podpisze, to 
szynkarze wHighwood i N. 
Chicago będą musieli zamy- 
kać swoje lokale. 


Nieszczęście na kolei. 


Port William, Ont., 12 
kwietnia. — W pobliżu Cha- 
pleau, 300 mil na wschód 
stąd, wydarzyło się wczoraj 
nieszczeście kolejowe, w 
czasie którego 15 osób stra- 
ciło życie. Wskutek pęknię- 
cia szyny wykoleił się pociąg 
Canadian Pacific i dwa wa- 
gony osobowe stoczyły się 
do małego jeziora. W innych 
wagonach powstał pożar, w 
którym zginęło 15 osób. 

Wiele osób zostało pokale- 
czonych i poparzonych. 


Odznaczenie Polki. 


Pittsburg, 12 kwietnia. — 
Wezoraj . przedpołudniem 
odbyło się tu uroczyste wrę- 
czenie instytutu Carnegie - 
go miastu Pittsburgowi. 

Przedpołudniem prezydent 
rady nadzorczej William 
N. Fried, podejmował gości, 
których potem powitał bur- 
mistrz Georgie W. Guthrie. 
Oglądano bibliotekę, muze- 
um, galeryę sztuk pięknych 
i galeryę obrazów. O godzi- 
nie 1:30 odbyła się '*proce- 
sya akademicka” z hotelu 
Schenbury do instytutu, po- 
czem rozpoczęły się ceremo- 
nie właściwe. Przemawiali 
Teodor von Moeller, były 
pruski minister handlu,Paul 
Doumer z Paryża i wielu in- 
nych. Wieczorem odbył się 
koncert. 

Na zakończenie ceremonii 
popołudniowych  ogłaszano 
nazwiska malarzy odznaczo- 
nych nagrodami na między- 
narodowej wystawie obra- 
zów. Odznaczeni zostali: Ga- 
ston La Touche złoty medal 
i $1,500 za obraz * Kąpiel; 
Thomas Eakind z Philadel- 
phii srebrny medal i $1,000 
za obraz '*Prof Leslie W. 
Miller”; 3. Olga Boznańska 
z Paryża, bronzowy medal i 
$500 za *' Portret kobiety”. 
Pomiędzy wzmiankami za- 
szczytnemi znajduje się ta- 
kże Lawton S. Parker z Chi- 
cago, który wystawił * Por- 
tret młodej Angielki”. 

Panna Boznańska jest lwo- 
wianką. 


Olbrzymi pożar. 
Chickasha, I. T., 12 kwiet- 


nia. — Prasownia kompanii 


GAZETA POLSKA W CHIC 1G0. . 


Traders wraz z 14,000 bali 
bawełny została zupełnie 
zniszczona przez pożar, po- 
wodując od $650,000 do $700- 
000 straty. Płomienie były 
podsycane silnym wiatrem i 
miasto zostało ocalonem od 
spalenia tylko dzięki ener- 
gicznej pomocy obywateli. 


Wyprawa do bieguna. 


New York, 12 kwietnia. — 
Walter Wellman pożegnał 
się dzisiaj z Ameryką i odje- 
chał parowcem Tóuraine do 
bieguna północnego. Spo- 
dziewa się, że gdy drugi raz 
przybędzie do Ameryki. to 
przyjedzie już odkrywcą 
bieguna północnego. Około 1 
czerwca ma być w Tromsoe 
w Norwegii, a w połowie 
czerwca będzie w swojej 
kwaterze zimowej>na Spitz- 
bergen. Przy końcu lipca pu- 
ści się dopiero balonem do 
bieguna. Przedtem odbędzie 
Wellman kilka prób ze swo- 
im balonem. Śmiały podróż- 
nik powiedział, że nie wyru- 
szy prędzej, aż będzie pew- 
nym, że podróż rzeczywiście 
się uda. Do bieguna ma za- 
miar dotrzeć w sierpniu 1908 
roku. 


Groźne położenie. 


New Orleans, La., 13 kwie- 
tnia. — Pasażerowie przyby- 
wający tutaj z Nicaraguy 
mówią, że sytuacya w Cen- 
tralnej Ameryce może się 
pogorszyć każdej chwili, gdy 
w Salvador i Guatemali wy- 
buchnie rewolucya. Prezy- 
dent Nicaraguy Zelaya — 
przyrzekł rewolucyonistom 
zbrojną pomoc. Ma on świe- 
tną armię, która pobiła już 
siły salvadorskie i hondu- 
rańskie. Dr. Prudencie Alfa- 
ro z Salvador i jenerał Sal- 
vador Toledo z Guatemali u- 
mówili się w Corintho z pre- 
zydentem Zelaya, że staną 
na czele rewolucyi w obu re- 
publikach. 

Rewolucya w Guatemali 
wybuchnie dopiero wtedy, 
gdy powstanie w Salvador 
będzie mieć pewne widoki u- 
dania się. Prezydent Zelaya 
zwoła wkrótce konferencyę 
do Tegucigalpa i wyznaczy 
sam na niej prezydenta dla 
republiki Honduras, na któ- 
ry to urząd jest paru kandy- 
datów. Najpopularniejszym 
ze wszystkich jest Policarpo 
Bonilla. Dużo jeszcze czasu 
upłynie i krwi się przeleje, 
zanim w Centralnej Amery- 
ce nastanie spokój. Przyszła 
rewolucya może zmienić zu- 
pełnie kartę małych repu- 
blik. 


Trust gumowy. 


New York, 13 kwietnia. — 
Są tutaj w toku pertrakta- 
cye celem założenia trustu 
gumowego z kapitałem $15,- 
000,000. Mają połączyć się 
kompanie U. S. Rubber Co. 
i International Rubber Co. 
To ostatnie przedsiębiorstwo 
ma bogate lasy gumowych 
drzew w Meksyku i Kongo. 
Jeśli trust ten dojdzie do 
skutku, będzie kontrolował 
handel gumy na całym świe- 
cie. 

Giupi żart, 

North Tonawanda, N. Y., 
13 kwietnia.—Robotnik pol- 
ski Michał Borski, pracują- 
cy w zakładach żelaznych 
przy ulicy Main, wracał wie- 
czorem do domu. Na chodni- 
ku znalazł fajkę, która zda- 
wała się być pięknym oka- 
zem pianki morskiej i tako- 
wą była napełniona. Borski 
nie przeczuwając nie złego, 
włożył fajkę do ust i zapalił. 
Skoro jednak to uczynił, na- 
stąpiła eksplozya, która po- 
waliła biedaka na ziemię. 

Przechodzący koledzy je- 
go przybiegli wijącemu się z 
bólu na pomoc i wnieśli nie- 
szczęśliwego do biura dra 
Koenig. Eksplozya wyrwa- 
ła mu oczy, oderwała nos i 
lica podarła-na strzępy. We 
fajce znajdowała się spora 


ilość prochu, który dostał 
się nieszczęśliwemu również 
do gardła. Lekarze nie mają 
nadziei utrzymania go przy 
życiu. Policya w sprawie tej 
zarządziła śledztwo. 

Borski był ogólnie szano- 
wany u współkolegów i głu- 
pi żart nie pochodzi wcale z 
ich strony.Zamieszkuje wraz 
z żoną i dziećmi pod nr. 43 
Third ave. 


Kolizya pociągów. 


Alpena, Mich., 13 kwiet- 
nia. — W pobliżu Metz wy- 
darzyła się wczoraj kolizya 
pociągów na linii kolei De- 
troit & Mackinac, w której 
jeden człowiek stracił życie, 
a kilku ze służby kolejowej 
otrzymało rany. Z pasażerów 
nikt nie poniósł szwanku. 
Wszyscy jednakowoż dozna- 
li silnego wstrząśnienia. 0- 
bie lokomotywy rozbiły się, 
a wagon pakunkowy prze- 
wrócił się dnem do góry. Za- 
bitym jest maszynista John 
Murray z Cheboygan, Mich., 
lat 50. Tory zostały już oczy- 
szczone i komunikacya jest 
przywróconą. 


Wróbel złodziejem. 


Belleville, N. J., 13 kwiet- 
nia.—Gdy William MrGrath 
wszedł wieczorem do swojej 
sypialni, w której okno za- 
wsze było otwarte — spo- 
strzegł wróbla, jak wyfrunął 
ze szafy z garderobą i wyle- 
ciał przez okno na dwór. W 
dziobie unosił ptak kawałek 
zielonego papieru. McGrath 
pomyślał zaraz o rolee ban- 
knotów, które położył w sza- 
fie na ubrania. Przekonał się 
zaraz, że kilka banknotów 
mu brakowało. Postanowił 
więc czekać, aby się przeko- 
nać, czy ptak wróci. — Wró- 
bel przyleciał, zaglądnął do 
pokoju i uciekł do drugiego 
tlomu, do dziury pod dachem. 

McGrath wziął drabinę, 
przystawił ją do ściany do- 
mu i zaglądnął do dziury. 
Wróble usłały sobie tam 
gniazdo z jego banknotów i 
słomy. Ogółem było tam $15 
poszarpanych w strzępy. 


Polski sierociniec. 


Milwaukee, Wis. 15 kwiet- 
nia. — Polonia Milwaucka 
doczeka się niebawem nowej 
własnej instytucyi, której 
potrzebę od tak dawna tutaj 
odczuwano. Instytucyą tą 
zaś będzie Polski Sierociniec 
budową którego zajmują się 
Siostry Felicyanki. 

Polski ten sierociniec sta- 
nie przy 13 ave., o jeden 
blok na południe od Oklaho- 
ma ulicy. Gmach to będzie o- 
kazały, a koszta całego za- 
kładu obliczono na blisko 
$90,000. Tymczasowo wysta- 
wiony będzie główny budy- 
nek kosztem około $50,000, 
reszta zaś dobudowywana 
będzie w miarę potrzeby, jak 
również i w miarę napływa- 
jących składek. 

Będą w nim zatem nietyl- 
ko pomieszczenia dla Sióstr 
zakonnych, ale także dla sie- 
rot polskich, które obecnie 
po obconarodowych zakła- 
dach tułać się muszą, gdzie, 
co najgorsza, zatracają po- 
woli swój charakter polski, 
gdzie z biegiem lat zapomi- 
nają, że są Polakami. 


Dwaj Polacy otruci. 


Fort Scott, Kan., 13 kwiet- 
nia. — Józef Kulecki, liczą- 
cy sześćdziesiąt pięć lat i Jó- 
zef Slawa, liczący trzydzie- 
ści pięć lat, obydwaj mie- 
szkańcy Burlington, Kan. i 
właściciele gospodarstw rol- 
nych zostali otraci przez nie- 
znanego przybysza w celach 
popełnienia następnie ra- 
bunku. Obydwaj umarli w 
krótkim czasie po wypiciu 
trucizny. 

Obcy człowiek spotkał się 
wieczorem w ulicy z tymi 
farmerami i nibyto chciał 
im sprzedać próbki wódki. 
Na dowód, że ma dobry to- 
war, poczęstował każdego z 


nich kieliszkiem. Naiwni lu- 
dzie wypili i w parę minut 
stracili przytomność i umarli 
a obcy człowiek obrabował 
ich z pieniędzy, jakie mieli 
przy sobie. Policya znalazła 
ciała ofiar na ulicy. Dokona- 
no sekcyi w szpitalu i znale- 
ziono w żołądku umarłych 
strychninę. 


Dziwna choroba. 


„Philadelphia,Pa., 15 kwie- 
tnia.— Pewna tutejsza dzie- 
wczyna zachorowała na dzi- 
wną chorobę tańca. Przez 
trzy dni ustawieznie tańczy- 
ła, jeżeli jej nie trzymano 
przemocą i straszliwie cier- 
piała; w końcu ją zachloro- 
formowamo i teraz lekarze o- 
czekują rezultatu tego śro- 
dka. Jeszcze w narkozie sto- 
py jej wykonują ruchy, ja- 
koby taneczne. 


Trzęsienie ziemi. 


Meksyk, 15 kwietnia. — 
Wezoraj wieczorem odczuć 
się dało w mieście silne trzę- 
sienie ziemi, które wywołało 
ogromny popłoch i przeraże- 
nie we wszystkich mieszkań- 
cach. 

O ile dotąd wiadomo nikt 
życia nie stracił i szkody nie 
są zbyt znaczne. Wszelako 
panuje obawa dalszych 
wstrząśnień. Zegary stanę- 
ły o godzinie 11:34, pozrywa- 
ły się połączenia elektryczne 
tak, że telefony i telegrafy 
nie funkcyonują, a także za- 
kład oświetlenia przez kilka 
godzin nie dostarczył miastu 
światła. 

Donoszą również o trzęsie- 
niach ziemi na wschodzie, ale 
nigdzie nie ma szkód wyrzą- 
dzonych. 


Miasta zrujnowane. 

City of Mexico, 16 kwie- 
tnia. — Miasto Chilpancin- 
go, kapitol stanu Guerrero 
i Chilapa, miasto oddalone 
o 26 mil stąd zostało zburzo- 
ne wskutek gwałtownego 
trzęsienia ziemi. Dotąd nie 
wiadomo, ilu ludzi zginęło. 
To jest tylko wiadomem, że 
bardzo wielu zostało pokale- 
czonych i zabitych. 

Według doniesień kores- 
pondentów miało zginąć w 
Chilpancingo 500 osób. Stra- 
ty są olbrzymie i przeszło 
20,000 ludzi znajduje się bez 
dachu nad głową. Z całego 
Meksyku śpieszą z pomocą 
nieszczęśliwej ludności. 


Washington, — Według 
sprawozdań urzędowych na- 
pływ emigracyi w ostatnich 
6 miesiącach wynosił 539,- 
137. 


Niema okrucieństwa. 

Towarzystwo obrony zwie- 
rząt przed okrucieństwem, 
prześladuje każdego, kto za- 
winił, jako brutal. Lecz jeże- 
li człowiek przez swoją cie- 
mnotę lub niedbalstwo nie 
ma litości nad sobą, a szcze- 
gólnie nad swym żołądkiem, 
nie go nie uleczy. Zołądek, 
nie będąc w stanie znieść o- 
krutnej roboty, jaką jest 
przeciążony, ostatecznie u- 
pada. 

Naszą radą jest używanie 
Trinera Amerykańskiego E- 
liksiru Gorzkiego Wina. jak 
tylko okażą się symptomy 
osłabienia żołądka, nieprzyj- 
mowania pokarmu, jak zwy- 
kle przy zdrowym żołądku, 
lub, jak tylko okaże się o- 
gólne osłabienie. To lekar- 
stwo szybko przywróci żołą- 
dek do jego naturalnej czyn- 
ności i w ten sposób sprowa- 
dzi zdrowie do wszystkich 
organów ciała. 

Utrata apetytu, uczucie 
zmęczenia, gazy, zgaga, sła- 
be działanie kiszek, żółta lub 
ciemna cera, nerwowość i 
złe usposobienie zawsze wy- 
magają Trinera Amerykań- 
ski Eliksir Gorzkiego Wina. 
Każdy członek familii mo- 
że go używać. Zaprzysiężo- 
ny afidewit o jego czystości 
był złożony u rządu Stanów 


Zjednoczonych pod serial- 
nym numerem 346. W apte- 
kach lub u Jos Trinera, 199, 
S. Ashland ave, Chicago, Ill. 


Z OSAD POLSKICH. 


Cannonsburg, Pa. — Za- 
przeszłej niedzieli odbyło się 
w mieście Cannonsburg po- 
święcenie nowego kościoła 
św. Patrycyusza. Jest to 
mięszana parafia, składają- 
ca się ż Polaków przeważnie 
i w mniejszej części z Sło- 
waków i Irlandczyków. Z 
powodu znaczenj liczby pol- 
skich parafian dał tam już 
przed kilku laty biskup pol- 
skiego księdza na probo- 
szcza, ks. A. Tyszkę, nader 
gorliwego kapłana. 


T 


Craita i dwie od Mr. Julia 


A. Larson. Za pierwsze trzy 
zapłaciła spółka $1,950, a za 
drugie dwie $775. Na obu 
miejscach są domy, ale te 
zostaną przeniesione stam- 
tąd w inne miejsce. Zaku- 
pione loty znajdują się w 
dobrem położeniu i w nad- 
zwyczaj dogodnem miejscu, 
na rogu ulie Wisconsin i 
Wood, między kolejami Wi- 
sconsin Central i Green Bay 
and Western. Następne za- 
danie spółki, to przygotowa- 


| nie planów budowy; archi- 


tekci, którzy by życzyli o- 


| pracować takowe, proszeni 
| są porozumieć się z panem 


Obrzędu poświęcenia ko- | 


ścioła dokonał ks. biskup 
Regis Canevin, biskup dyec. 
pittsburskiej w asystencyi 
księży: Tyszki, Bobkiewicza 
i paru innych. 


Na tę uroczystość przyby- 
ły z Pittsburga wszystkie 


rycerskie Towarzystwa z 
parafii św. Stan. Kostki i z 
parafii Niep. Serca Maryi, a 
mianowicie: Strzeley św. 
Jadwigi no. 1, Gwardya św. 
Antoniego i Rycerze św. Mi- 
chała nr. 1 —te były Towa- 
rzystwa z parafii św. Stani- 
sława. 

Z parafii Niep. Serca Ma- 
ryi były Towarzystwa: Hu- 
sarya Pułaskiego, Rycerze 
św. Michała nr. I i nr. I i 
Strzelcy św. Jadwigi nr. II. 
Towarzystwa te przywiozły 
ze sobą dwie czy cztery or- 
kiestry i paradowały po mie- 
ście tem. Barwne ich mun- 
dury, piękne chorągwie i 
muzyka, to wszystko nie- 
zmiernie dziwiło Ameryka- 
nów, to też oczy wytrzesz 
ezali, że ha! Z parafii w Can 
nonskargu wystapiło Fow. 
* Dzieciątka Jezus”, grupa 
Unii św. Józefa, polskie i 
‘Spolek św. Igana”, sło- 
wiańskie: irlandzkiego to- 
warzystwa żadnego nie było 
widać, bo pewnie nie mają 
żadnych. Polskich Rycerzy 
było przeszło 300. 


Wilkesbarre, Pa. —$1,500 
spadku pozostało po Józefie 
Weber. Spadek ten należy 
się żonie Józefie Weber, któ- 
ra pochodzi ze wsi Barcice, 


| pow. Nowy Sącz w Galicyi. 


Ponieważ miejsce zamie- 
szkania M. Weber nie jest 
znane. więc uprasza się 0S0- 
by, które znają Maryannę 
Weber, aby zechciałv ją o 
tem zawiadomić. Bliższe in- 
formacye w tej sprawie u- 
dzieli ustnie lub piśmiennie 
redakcya *''Górnika'. 

Stevenspoint, Wis. — Miej- 
sce pod budowę polskiego 
browaru zostało już zaku- 
pione. Mianowicie zukupio- 
no trzy loty od P. H. Me 


Józefem Firkusem, , prezy- 
dentem spółki, lub z którym- 
bądź innym urzędnikiem tej 
spółki. Spodziewanem jest, 
że roboty nad budową roz- 
poczną się rychło w maju b. 
r. Ponieważ, jak widać, dzie- 


| łę to podjęte, jest już na do- 


| szawy: prez., 
| Wołkowicki, wice-prez.;Ma- 


brej drodze, i wszelkie prace 
postępują szybko naprzód, 
przeto zarząd spółki uprasza 
wszystkich tych, którzy 
podpisali akcye o uiszczenie 
się ze swych należytości w 
jak najkrótszym czasie. 


Ithaca, N. Y. — Polskie 
Kółko Studenckie na Uni- 
wersytecie Cornell w Itha- 
ca, N. Y.. składa się z na- 
stępujących członków: Bo- 
żenna Kleniewska z War- 
Aleksander 


teusz Dyniewicz, skarbnik; 
Helena Piotrowska, biblio- 
tekarka: Sylwester Ehler: 
asystent bibliotekarz; Ks. 
Stan. Kobyłecki, dr. ph. E- 


| leonora Grześkowiak z Itha- 


ca, Alfred Sobieralski z 
Brooklyna, Franciszek Gro- 
chowski z Ithaca, Henryk 
Blaufus z Warszawy.Trzech 
z tych członków przyjedzie 
w czasie wakacyi do Buffa- 
lo. aby odbyć w Demu Pol- 
skim dysputę z buffa! 
mi polskimi alumnami, któ- 
rzy liczą około 60 członków. 
Polskie Koło Studenckie z 
Ithaca już swoją konstytu- 
cyę opracowało, co drugi ty- 
dzień zbierają się członko- 
wie w Barnshali w gmachu 
Uniwersytetu i tu uprawia- 
ją naukę polskiego śpiewu, 
urządzają różne występy i 
popisy, oraz wygłaszają od- 
czyty o Polsce wobec swych 
kolegów, innonarodowców. 

Na honorowych członków 
tegoż Koła zapisało się kil- 
kudziesięciu angielskich stu- 
dentów, którzy popierają to 
Koło moralnie i materyal- 
nie. 

Na Uniwersytet Cornell 
uczęszcza 4000 studentów, 
którzy znajdują pomieszcze- 
nie w 60 budynkach, należą- 
cych do tegoż Uniwersyte- 
tu. 
Miasto Ithaca liczy 15,000 
mieszkańców i mieszkają 
tam tylko 3 familie polskie. 


ENEAN SAPS 
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Zbiór pieniędzy znajduje się w Południowej Albercie, I ten, który tam 


olarów _ 


pójdzie w następnych kilku miesiącach, otrzyma awoją część zbioru. 
Jeżeli śledziłeś tok wypadków w Zachodniej Kanadzie, to wiesz, że 

grunty 1am stopniowo wzrastają w wartości i wiesz, że ludzie, którzy poaził 

soble założyć ognisko domowe na różnych ziemiach Alberty robią więcej 


pieniędzy, niż kiedykołwiek przedtem. 


Teraz jest przedstawiona lepsza oferta w Południowej Albercie, niż 
kiedykolwiek przedtem. Na olbrzymiej przestrzeni nawodnionej "Canadian 
Pacific”, składającej się z 3,000,000 akrów najlepszej ziemi w Ameryce mo- 
żna znaleść sposobność jedyną na całe życie. 

Na tych gruntach farmer nie potrzebuje się obawiąć, że plony lub bydło 


ucierpią skutkiem braku wody. Każda farma ma nawodniające kanały, idącę 
przez grunty, z których każdej chwili można użyć wody, 

Nigdzie niema lepszej gleby do hodowana *alalfy", buraków cukro- 
wych, pszenicy, owsa, jęczmienia, bydła, koni, owiec lub świń. 

Te grunty mieszczą się blisko Calgary, pomyślnie wzrastającego miasta 
w Kanadzie, które ustawicznie się rozwija. Wielkie pociągi do przewozu 


ziarna znajdują się w każdem miasteczku wzdłuż linii 


*Canndlan Pacific,” 


a jedna z największych rzezalń w Kanadzie pracuje całą siłą w Calgary. 
Przeto farmer ma najlepsze rynki zbytu przed drzwiami. 

Ładna to podróż po Albercie i Zachodolej Kanadzie, i bardzo nam przy- 
jemnie, jeżeli ludzie przyjdą I zobaczą kraj, ponieważ, akoro go zobaczą, po- 
kochają go, tu zostaną. Poślij nam swoje nazwisko i adres, pozwól nam sobie 
powiedzieć, jak odbyć podróż po bardzo małym koszcie, 1 w jaki sposób na- 
być kawałek tej żyznej zlemi po cenie tak nisklej, że was zadziwi I na tak 
łatwych warunkach, że każdy może nabyć farmę. 


The Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd. 
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Wydział sprzedaży, Canadian Pacifie Railway Irrigated Lands, 
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Nieśność kur. 


Od najwcześniejszej mło- 
dości należy kury prawidło- 
wo i dostatnio utrzymywać 
a przez to i jajnik ich rozwi- 
nie się i wykształci należy- 
cie. 

Jajnik kury składa się ze 
600—800 komórek, które w 
ciągu życia kury przetworzą 
się w taką liczbę jaj. 

Pamiętać należy, że nawet 
najlepiej pasiona kura wię- 
cej jaj w życiu swem znieść 
nie może, tylko tyle ile ich 
jest w jajniku; z tego zaś 
wniosek oczywisty, że od 
kurczęcia już należy żywić i 
utrzymywać kurę tak, aby 
cały jej organizm, więc i jaj- 
nik rozwinął się jaknaj- 
silniej. 

Dalszem staraniem hodow- 
cy powinno być, aby kura 
zniosła wszystkie swe jaja 
w jak najkrótszym przecią- 
gu czasu, co najwyżej w 
przeciągu lat czterech. Jeżeli 
kura tylko po kilkadziesiąt 
jaj rocznie zniesie, to może 
w ten sposób nieść lat kilka- 
naście, lecz w takim razie 
jaja te będą bardzo drogie. 
Jeżeli zaś doprowadzimy ku- 
rę do tego, aby zniosła w ro- 
ku 120—160, albo i więcej 


jaj, to w czetery lata wynie-. 


sie wszystkie, jakie jej or- 
ganizm zawierał, a koszta u- 
trzymania kury są mniejsze. 

Pryktyka wykazuje, że w 
drugim i trzecim roku życia 


kury znoszą najwięcej jaj; 
w czwartym roku już nie- 


śność ich zaczyna się zmniej- 
szać i spada coraz niżej. Sta- 
raniem hodowey powinno 
być, aby w tym czasie uzy- 
skać z kury jak największą 
korzyść. 

Aby z komórek jajnika 
mogły się wytworzyć jaja, 
należy kurze dostarczyć tych 
składników, z których się ja- 
je składa. Przedewszystkiem 
więc w karmie dla kur musi 
być dostatek części białko- 
watych, albowiem jaje pra- 
wie zupełnie z białka się 
składa. bo i żółtko zawiera 
same prawie części białkowe 
z tłuszczem. Do wytworzenia 
skorupy zużywa organizm 
kury wapno, przeto jej 
i tego karmu brakować nie 
powinno; nareszcie wody 
zdrowej i czystej kurom do- 
starczać należy, bo i tej one 
dużo potrzebują do wytwo- 
rzenia jaj. 

Chcąc podnieść niesność 
kur, należy w karmieniu za- 
chować wielką akuratność, 
nie dawać karmy ani za wie- 
le ani za mało, a zawsze o je- 
dnakim czasie. 

W wielu gospodarstwach 
panuje jeszcze zwyczaj, że 
kury dostają na karmę aku- 
rat, co się zdarzy, co właśnie 
w gospodarstwie jest nieu- 
żytecznego. 

Dopóki są poślady zbożne, 
sypie się poślady, jak ich nie 
ma, gotuje się dla kur karto- 
fle, a najczęściej kury zmu- 
szone są żywić się własnem 
przemysłem. W ten sposób 
utrzymanie kur prawie nie 
nie kosztuje, ale też i nie nie 
przynosi. Rozumny gospo- 
darz obliezy karmę dla kur 
tak samo. jak dla innego in- 
wentarza i podzieli ją tak, 
aby starczyła na cały rok. 

W zimie zawsze należy 
paść kury trzy razy dzien- 
nie. Chyba tam, gdzie kury 
maja wiele sposobności do 
poszukania żywności dla sie- 
bie w słomie, na gnoju, itd., 
wystarczy napaść je dwa ra- 
zy dziennie. Źrana należy im 
dać karmę miękką i ciepłą, 
więc kartofle gotowane z o- 
spą, do których dobrze jest 
dodać sztucznej karmy mię- 
snej, jeżeli niema odpadków 
mięsnych z kuchni. Wieczo- 
rem powinny kury dostawać 
regularnie ziarna i to nieko- 
niecznie poślad, ałe ziarno 


zdrowe i wyrosłe.Dobrze jest 
zmieniać rodzaj ziarna, bo i 
kury lubią w jedzeniu roz- 
maitość; pobudza to apetyt 
i utrzymuje kury w zdrowiu. 
Jeżeli więc można, to dawać 
4 razy tygodniowo jęczmień, 
2 razy pszenicę, 1 raz owies; 
kukurydzy nie dawać, gdyż 
od niej kury nabierają tłu- 
szczu, a to ujemnie wpływa 
na nieśność. Od czasu do cza- 
su dawać kurom ryżu, do- 
brze to jest zwłaszcza pod- 
czas rozwolnienia. 

Przy odpasaniu kur hodo- 
wca winien być zawsze obe- 
enym. Najlepsza to sposo- 
bność do czynienia spostrze- 
żeń. I tak n. p. utrzymują 
praktycy, że kury, które li- 
cho jedzą, także i licho się 
niosą. 

Spostrzeżenie takie zro- 
biono już dawno i u innych 
zwierzat. Każdy gospodarz 
wie, że rączy i roboczy koń 
zawsze jest dobry do żarcia. 
Przy kupnie konia każdy 
pyta się przedewszystkiem, 
czy koń dobrze żre? Tak sa- 
mo i u krów: która krowa, 
jak to mówią.przebierna jest 
w paszy, to i mlecznością z 
pewnością się nie odznacza. 

U kur mało kto jednak 
zwraca na to uwagę. Hodow- 
ca, który pragnie dochować 
się dobrych nieśnych kur, 
niechże kontroluje je pod 
względem jedzenia. Kury, 
które odznaczają się wielką 
ochotą w jedzeniu, z pewno- 
Ścią też i nieść dobrze będą. 
Że zaś nieśność jest przymio- 
tem, którv się dziedziczy, a 
więc jaja dobrych jadaczek 
powinien hodowca przezna- 
czać do lęgu. W ten sposób 
w kilka lat dochować się mo- 
że całego stada kur, które 
pod względem nieśności za- 
dowolnia najdalej idace wy- 
magania. 


Prawdziwi odkrywcy Ame- 
ryki. 

ydy w 16 stuleciu Hiszpa- 
nie podbili Meksyk, znaleźli 
tam cywilizacyę, świadczącą 
o dawnem jej istmeniu. W 
owym czasie nikt nie zasta- 
nawiał się nad tem: znacznie 
później Prescott de Chavero 
i inni usiłowali w pracach 
swych odtworzyć historyę 
tego kraju przed hiszpań- 
skim najazdem, ale brakło 
im źródeł po temu. W na- 
stępstwie kilku historyków 
wyrażało przypuszczenie, że 
kolebką amerykańskiej kul- 
tury jest Azya, lecz matery- 
ał na poparcie tej hipotezy 
zdobyli dopiero buddyjscy 
misyonarze. 

Na podstawie tych źródeł 
hrabia Latouche Treaville 
w “La Revue” wyłuszcza, 
że przed odkryciem Amery- 
ki przez Kolumba między 
Nowym a Starym światem 
istniałv stosunki i że już w 
V stuleciu przed Narodze- 
niem Chrystusa Ameryka 
podlegała wpływom obycza- 
jów i kultury azyatyckiej. 
Prawdziwymi odkrywcami 
są — misyonarze chińscy. Z 
Kamczatki przez wyspy A- 
leuckie lub może Berynga 
docierali oni do Alaski i 
wzdłuż Oceanu Spokojnego 
dażyli do Meksyku. Doku- 
menty znalezione przez bud- 
dyjskich misyonarzy w Ka- 
lifornii, nie pozostawiają 
wątpliwości pod tym wzglę- 
dem. Świadczą o tem dalej 
podania ludowe, religijne 
obrządki, ruiny, zabytki 
świątyń, rozsiane wzdłuż 
wybrzeża północnej Amery- 
ki. od Alaski do Panamy. 

W historyi Chin znajdują 
się często wzmianki o kraju 
Fusang, tak nazwanym od 
rosnącego tam drzewa, któ- 
rego opis przypomina agawę 
czyli rodzaj aleosu, rosnące- 
go w Meksyku. W r. 502 u- 
rodzony w Kabulu buddyj- 
ski kapłan Hai-Shen, za pa- 
nowania cesarza chińskiego 
Wu-Ti jeździł do kraju Fu- 
sang i przywiózł stamtąd ta- 


ką agawę. Cesarz wyprawił 


w roku 458 pięciu kapłanów 
buddyjskich dla nawrócenia 
Fusangu. W archiwach pań- 
stwa znajdują się opisy tej 
krainy, jej budowli, produk- 
tów, bogactw mineralnych. 
Opisy te są wiernym obra- 
zem Meksyku. 

. W podaniach Meksykan 
znajduja się też te same 
wzmianki o misyonarzach. 
Utwierdza historyków w 
tem przekonaniu nietylko 
pierwotna architektura, no- 
szącaśladyazyatyckich 
wpływów, ale też i badanie 
języka. Olbrzymie świątynie 
Yukatanu budową swą i o- 
zdobą przypominają podob- 
ne zabytki Chin, oraz Indyi; 
wreszcie w Campeche, w da- 
wnym kraju Azteków, zna- 


leziono posążki Buddy, oraz | 


postwę z głową słonia, bę- 
dące pochodzenia azyatyc- 
kiego. Wszystko to przema- 
wia za hipotezą, której rze- 
cznikiem jest hrabia Lato- 
uche. 


Znalazł w końcu ulgę. Do 
właścicieli Gomozo nadesłano nie- 
spodziewany list powyższej treści, 
który sam mówi za siebie. Jest 
to nowym dowodem ,że to słynne 
lekarstwo może leczyć choroby, 
wobec których inne lekarstwa i 
zdolni lekarze okazali się bezsil- 
nymi. Pan Wojciech Saczawa, 65 
2nd st., Passaic, N. J. pisze: 

‘Byłem chorym przez około 3 
miesiące na okropne boleści żołą- 
dka. Leczyło mnie dwóch dokto- 
rów, ale lekarstwa, które mi za- 
pisywali, przynosiły mi tylko 
chwilową ulgę, a następnie czu- 
łem się gorzej, jak poprzednio. 
Nie wiedziałem, co robić, gdy ra- 
zu pewnego spotkało mnie nie- 
spodziewane szczęście. Pewien 
mój przyjaciel poradził mi, abym 
używał Gomozżo, co też uczyniłem. 
Dlatego wyrażam wam najserde- 
czniejsze podziękowanie za wasze 
dobre lekarstwo. Donieście mi, ile 
kosztuje tuzin butelek. Mam wie- 
lu przyjaciół, którzy je chcą spró- 
bować”. 

Dra Piotra Gomozo nie ma na 
sprzedaż w aptekach, ale dostar- 
czają go miejscowi agenci. Jeżeli 
nie ma agenta w waszej okolicy, 
możecie sobie sprowadzić 12 bu- 
telek 35-centowych za specyalną 
cenę $2.00. Adresujcie zawsze: Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co., 112 
-—118 So. Hoyne ave., Chicago, 
m. 


. Na ulicy. 
— Ojciec panny Józi jest nape- 
wno fabrykantem balonów. 
— Z czego tak wnosisz? 
— Bo ona taka nadęta.... 


FARMY! — FARMY! 


Setki polskich familii przy- 
jeżdżają na zachód do stanu 
Washington, gdzie sobie mo- 
gą kupić tanie farmy na do- 
godnych warunkach. Jeste- 
śmy właścicielami kilkuna- 
stu tysięcy dobrego gruntu, 
który sprzedajemy w cenie 
od $12 do $15 za akier — po- 
łowa. lub mniej gotówką, re- 
sztę można odpłacić według 
możności. Już wiele polskich 
familii od farmy zakupiło i 
nieomal każdy dotychczas 
swoją farrntę wypłacił, ponie- 
waż tu w bliskości kolonii 
można dostać pracę w la- 
sach każdego czasu, gdzie 
płaca od $3 do $4 dziennie. 
Tu można o wiele łatwiej się 
dorobić na farmie, aniżeli na 
wschodzie. gdzie ziemia jest 
wyczerpana. Zniżone tykie- 
ty będą trwały tylko do 30 
kwietnia, sprzedaj zatem 
wszystko i przyjeżdżaj do 
nas jak najprędzej. Tu jeden 
akr ziemi przynosi więcej 
korzyści, aniżeli 4 akrv na 
wschodzie U nas zima nie 
istnieje, zaraźliwe choroby, 
pioruny, blvskawice — hu- 
ragany są tu zupełnie nie 
znane. Na życzenie tutej- 
szych Polaków przyjechał 
ks. Brzoska, który obecnie 
zajmuje sie budową polskie- 
go kościoła. 

Po dalsze informacye na- 
leży pisać po polsku do 
Washington State 
Colonization Co. 
Harding & Enger — 
Managers. 
ABERDEEN, Wash. 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &c. 
h and description may 


entad: 
tons strictly cemidmtlal. HANDAQOK on Patenta 
sent free. Oldest agency for securing patenta, 
Patenta taken tùrourh Munn & Co. receive 
special notice, Without charge, in tha 


Scientific American. 


A handaomely Ilinatrated weekly. Tarnent cir- 
rulation of any scientie journal. Terms, $3 a 
vear: four months, $1. Sold by all newadealera. 


MUNN & Co,361Broasnar New York 


F Rt, Washington. D. C. 


jest najlapszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


NN A 


AMERYKAŃSKI 


poon 


ELIXIR 


GORZKIEGO 


WINA - - 


repr 


jest kombinacyą wina z slo- 
tami I dlatego atanowi naj- 
lepaze lekarstwo familijne na 
żełądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Lil. 


ma 20 lst 
DARMO ZEGARKK 
Narze kubańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znana 
w całych Stanach 7Zjudn, 
są leprze od Innych 10cŚE£E 
cysar. Każdy palacz chcq-[igej 
cy mebyć tych 10c cygar WEB 
może z kaźdą baksą otrzymać darmo na z0 lat 
zegarek mąsk! Inb damnki, odkryty luh kryty 
cyferblat, piąknej roboty z smerykafakim wer- 
x Wyszląda jak $50 złoty zegarek pwaranto- 
. Dodajemy brelok 1 zegarek. Sry į za- 
— parek posyłamy C. O D. $199 
z Lites koszta wysyłki. Wolno obej- 
(pa) Ze rzeć Poslilcie $4 08, a zaplaci- 
MIS my przenył p. Tak! zegarek ma- 
ç żecie sprzedać ra podwójną ce- 
i cygary hędziecie m eli darmo. 


k I JA R M (0) Jedno pudełko 


cygar | segarek 
SJ gdy kuplcie 6, 4 


Piezcie, jaki zegarek chca 

y a cie damak! czy męvki. Uw: taj 
cie że ta oferta tylko na 80 dn 

GLOBE MERCHANDISE CO. Dept. 604. 

161 Bandolph St., Chicago, III. 

(apr. 28) 


SUPERNA KROPLE 
Za połowę ceny. 


Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi- 
liśmy pierwszą paczkę sprzedać zn po- 
łowę ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w registrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Seperna Kropll I opłacimy prze- 
syłkę. Jeżeli używanie tej medecyny nie 


-zdziała dla was więcej aniżeli wszelkie 


lekarstwa jakle kledykolwiek używali- 
ście, to zwrócimy wam wasze pieniądze. 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho- 
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwt, 
Bolączki I Wrzody, Malaryczną Febrę, 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłabienie, 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne- 
rek, Choroby bęchęrza, Choroby Ko- 
blece, Nieregularność Żołądka itd. Pi- 
szcie dzłsiaj po medycynę załączając 50 
centów, podajcie swój wiek i chorobę, 
Wszelkie obstalunki f Hsty adresować 
należy do: 

THE SUPERNA COMPANY, 
120 5th Ave., Milwaukee, ii 

18) 


Nie ma konkurencyi! 

Szyfkarta do kraju kosztuje 
$30, zaś do Libawy $37; gdyby in- 
ne banki obiecały taniej, bądźcie 
przygotowani, że wpadniecie w 
ręce wyzyskiwaczy, którzy dla 
sprostowania rachunku, sprzeda- 
wają wam prezenta, niby złote i 
biorą od was gruby pieniądz. Nie 
wierzcie w obiecany bezpłatny 
nocleg, gdyż śpicie na podłodze, 
aby was nie obkraść, pilnują was 
myszy. Otwórzcie swoje oczy, nie 
wierzcie w obiecanki, czas, by nasz 
rodak wiedział, że konkurencyę o- 
głasza sama kompania, a nie a- 
genci. 

Wysyłam pieniądze do starego 
kraju najtaniej i gwarantuję za 
dostawę w 12 dniach. Piszcie po 
kurs pieniędzy do bankiera pol- 
skiego: Juliusza Kofflera 192 East 
3rd street, New York, N. Y. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 185 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Frauklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


dajlepszy, prawdziwy ser ezwajcaraki. 

Ser Edamaki i ser Farmasańsk|. 

Fromage de Brie 1 ser Roauforaki. 

Ser 1 roślimy, Neuszatelskf | Limbusski, 

BrunAwicki salceson. 

Salami, Westfalakie ezynki. 

Wedzone | marynowane węgorze. 

Holandzkie aztokfiaze, anchovies. 

Nowe Holandzkia śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe fraacuskie uardyny i szampiniany. 

Francuski groch, najlepszą oliz g. 

Niemieckie azperagi, krajianą fasolę. 

Niemieckie jagły. soczewicą, kaszę pszanną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszę jęczmienne 

Kaszę tatarą ang, kaszę owsianą. 

Mąxa tLatarczaną mąkę ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Saraona gruszki. wianie. prunale. 

Francuzkia śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

NaleNsEĄ Vanila czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską harbatg, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a, 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

zana trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieża siemią warzywowe, siemig trawy. 

Błemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 

kore, jaxo i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKQPY- 


POTRZEBĄ mężczyzn na stałą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń. 


3900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może stę tem zająć. loświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
powladać. The Salutary Co., 

Dept. G. 313 E. 5th St., Duluth, Min. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w, jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago. III 
ze 


TERAZ JEST CZAS 


do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 
NIEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, Ill. 


nars ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE- 
BA Li GARNEK ZA $3.95 
uA" nigdy mle był po takiej conle 
4uprzedawamy. Poślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię- 
kny ręcznie rzeźbiony l4 ka- 
ratowy zegarek podwójnie ro- 
lowana złota RDDELUJ Hunting, 
$ nastawiany i nal RORY trzon- 
K kiem, cały werk pełenQ" 
P: drogich kamieni COD $2.96 
1 zapłacimy przeayłke, (wa: 
rancya na 20 lat. łańcuszek ( brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje,n trzyma cyan 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy- 
glada jak $1U złoty zegarek, a niektórzy aprze- 
unją go po $10. Jeżeli wyślecie nam $315, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 
oólem hy pocztą na swój koazt. 
DARMO EDER ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
aprzedacie sześć, Napiizcie czy chce 
cie damski lub męski zegarek OLORE MERCHAN- 
DIRK CO., Dept. A 161 Kandolpk st., Chicago. 
(Apr 21) 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca nwe uaługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadcwolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach í 
cierpieniach koblacych, jak przy niepłodno 
ści, bolesnej lub braku regularności, nupła- 
wsch, zwracaniu, puchnięciu nog I innych 
przypadłościach niewieścich | przypadłoń- 
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia ełabości. 
Przyjmujemy także akuezerki do nanki, 


eistu dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


| w micazkaniu: Monroe 1308, 


Pedicura 


pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 60 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych xa jedno pudełeczko lub $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


pieniądza także można przysłać przez Money 
Order, Kxprena, Chek lub Reg'atered Letter, 

Gwarantujemy pewne uleczenia (w Jednym ty: 
godmiu) pocenle nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woń itd. nie azkodząc waszema zdrowiu 
— jeźli uayte jak przepisana. 

Jeżeli macia jaką inna choroba to naplazcie do 
nas a my chątnie odpiazemy | doniesiemy jaką 
mańć, medycyną lub pigałki macie używać. Po- 
rada darme. Adrea: 


PEDICURA REMEDY CO 
K. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmacoutica] Chemiet 
880 W. Division st. CHICAGO, ILL 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
yhoroby Mężczyźn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami 2 ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj awoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opiaującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled; 0. 


Radbym TOZ- 
powszech- 
nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepsze z najłe 
pszych, piękne 
“7 | niesne czu- 
: — 5 ` bate Kury pol- 
A Bkłe, cznbate 
Hondany I Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować poptatay drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 
JOS. KWASNIEWSKI, 


654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupłć tanio 
książki do nab. alba po- 
wieściowe, różańce, szka- | 
plerze, krzyże lub inne | 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do: 


JOS. KWAnNIEWSKI, 
654 Becher at, Milwaukee, Win. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiąca łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 


Broadway, & 8. 8th, Bklyn, New York. 


50,000 Emx DARMO 


PRZEZ 
POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER ŚL CO., 


40 Dearborn Street, P. A1, 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Apr $) 


Sztab Doktorski America Europe Co., w Nowym Yorku. 


—- 
or WALNUTN 


Sześć słynnych Doktorów na DASLENDJACO choroby :J'sumatyzm. Roz- 

ocne upławy. Niepłodność, Dye. 
ecyą. Epllencyę, Krwawe Dyaryę, ILakrę, Zatwardzenie, l(iwałtawne 
icio serca, Malaryę, Krosty, Dychawice, Huchoty, , Katar, Zatrucie 
urcze, Plucie krwią, choroby sekretne tak 
mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy' choroby nerek i wątroby i wazyst- 
kie inne cierpienia które przez wiedzą lekaraką są do wyleczenia, 


atrój Nerwowy, Wyrzuty na skórze. 
krwi, Wypadanie włosów, 


Polacy! Ucknijcie si 


TEE żydowskich, 


Przestańcie wierzyć w szalbieratwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Będąc nanzym hasłem nieść Polakom prawdziwą rada I pomoc le- 
karską i nieomylnie zbadać cho-robą każdego chorego, od czego jedy- 
nie zależy nkuteczna wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy sześć 

pecyalistów, których podobi- 
nadajemy: ponieważ nie jest możebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być Npecysllsta na wszystkie choroby. 
Nasi doktorzy wspólnie i detalicznie badają każdą EDE 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, 
Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące wzakres ich konpe- 


dońwiadczunych I aumiennych Doktorów 5 
znę w piniejszem ogłoszeniu 


a naa 
tencyl 


Ażeby wysoki cel nasz losięynąć, używamy jedynie importowane 
Słynne Lekarntwa z laboratoryuni Orosi, które uznpe Bin 
wnego Profesora Vulplan wyrzeczonn w francuskiej Akadensi 
dicznej w Paryżn, w dpiu 22-go Października 1582 rokn w obecności naj- 
Kompozycya tych znakomitych lekarstw 
jest rezultatem długich i R w ich atudyów heinicznych i 

leczenia jednej tylko cho- 
roby wiele lat spędzili że dzić z dumą jeateśmy w stanie dać każdemu 


ałynniejszych mążówwiedzy 
jekarskich, którzy dla akutecznego badania 
następującą Gwsrancyq: 

Jeżeli nasze medycyny nie okażą alg w pięciu 
źdemu, jeżeli nia więcej jak jedna trzecia część 


dzialaniu naszych Jekaratw przekonani. 


Nie zwiekajcie z udaniem sią do nas lintowaie po 
dając nam dokładny opla stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia. a resztę zauf. 


$ z letargu? 

Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej! Cz 

wiedzy doktorekiej i odzyskaniu 'drowlm? Czy wpadlićcia w ręce aza- 
którzy z Was pieniądza wyzyskali, dając w ra- 
mian ałodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? 


zwątpiliście o 


z osobna, co 


życzenie nia- 
Me- 


dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka- 


takowych jent zużytą. 
Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głą! 


ko jeateómy o skutecznem | radykalnem 


elek, albo osobiście, jeżeli jeat możeknem 
jcie naszym trzem Dokto- 


rom Specyalistom, którzy nie oazczędzą czasu i pońwięcenia ateby | Wan was dn tych wielu którzy 


ociągnąwazy przez nasze leczenie swe zdruwie i a wdziączności, 


Godziny ofisowc:% 


Porada Darmo! 


jest róg 67mej ulicy I Columbus Ave. 


nas wapominają. 


tej ranó, dos teg r wieczór. Nasg “ns 
) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe, Adres: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York, 


Grunta! 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są 


kolej przechodzi przez Sobieski. 


Farmy! 


Domy! 


damy długi czas do wypłaty 


tu pobudowane. Jedna wielka 


Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 
Wolny obwúz ze Sobieski po farmach; 
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


Hof La 


J. 


Ji 


nd Company, 


SOBIESICI, VIS. 


No. 201 8. 


THE 


Dept. 6—P. 876—82 N. Hermitage Ave., Chicago, III. 


Czy widzieliście coś podobnego za podobną cenę? 


TYLKO 35c. TYLKO 830 


Cały ten garnitur biżuteryjny, składa- 
Żacy sią z ośmiu estuk, n mianowicie: 
Sliczny łąfńcurzek da zegarka, dwie pary 
apinek do mankiet, dwie apinki da ko- 
aznii, tylna i przednia, obydwie grubo 
złocorae, i śliczna szpilka do krawatki— 
wazysiko to za bezcen — 35 centów. Za- 
dziwi waa gdy zobączyc'a. Kupuj 
przedmioty te onobno; koaztowałyby naj- 
mniej $2.00. Nam jednak nia chodzi o 
zysk, tylko a rozyłoa. Przyślijcie zatam 
natychmiast nomu 34e w jedno-oento- 
wych znaczkach pocztowych, a wyślemy 
wam set w komplecie, opłacając prze- 
syłkę. Przy zamawianiu prosimy zał 
czyć pięć albo więcej nazwisk EAP 
Sprzedajemy wezyatko|!|! Za każdy towar 
gwarantujemy zwrotem pieniędzy w 
w omia dniach. R 


COSMOPOLITAN MERCANTILE CO 
(16 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
"Golgota" i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 


widoków wraz z steroskopem 


ozdobnie wykonanym i obi- 


janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. 


Władysław 


532 Noble st., 


Dyniewicz, 
Chicago, III. 


siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, 


wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nle pomogło. Przypadkiem 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: "Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach teg 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cw 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy: 
rzuty skórne, wągry. llszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0. 
twarte rany, świerzb it. 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

A 4 padek ten trwał już klika lat. 
nie wyleczonej kobiety: *'Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! 


Maść ta jest tak skuteczną, że 


Podajemy tu poświadcze- 
Przez 
wycierpiałam wiele t leczyłam sią u 
ostałam od 


mej R Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 


godniac. 
rya Jendrychowa”. Maść ta sprzedawane 


za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszaunowaniem, Ma- 


jest z przesyłką po 60 centów. Pie- 


niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 


*. Winholt, lakarz, Milwankee i Erie 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wiadomości z Polski. 
Zmarli. 


Stanisław Chełchowski, b. 
poseł do Dumy z gubernii 
płockiej, a niedawno wybra- 
ny prezesem Centralnego 
Towarzystwa rolniczego, w 
kwiecie wieku zmarł w War- 
szawie. 

Śp. Teofil Jagodziński, 
kandydat teologii, prałat 
domowy Ojca św., kanonik 
kapituły warszawskiej, były 
dyrektor instytutu głucho- 
niemych i  ociemniałych, 
zmarł w Warszawie, prze- 
żywszy lat 73. 

— Augusta z Łempiekich, 
Marchwicka, żona członka 
austryackiej izby panów, b. 
wice-prezydenta m. Lwowa, 
zmarła dn. 19 b. m. w War- 
szawie w 59 roku życia. 

— Śp. ks. Paweł Sawieki, 
kanonik, b. regens semina- 
ryum duchownego w Kiel- 
cach, zmarł w Odesie. Śp. ks. 
S. urodził się w roku 1845 
w Koszycach, pow. pinczow- 
skim; akademię duchowną 
w Petersburgu ukończył ze 
stopniem magistra teologii, 
był profesorem, a następnie 
regensem  seminaryum w 
Kielcach, aż do r. 1893, kiedy 
po zamknięciu seminaryum 
wraz z innymi wywieziony 
został na Sybir. 


Skazani za skład broni. 


Warszawa. — Sąd wojen- 
ny rozpatrywał wczoraj na- 
stępującą sprawę. W piwni- 
cy domu pn. 138 na ulicy 
Nowe Lesznó rewizya wy- 
kryła dynamit, lonty, kara- 
bin-rewolwer Mausera, 300 
nabojów do Browningów itp. 
Pociągniętych do odpowie- 
dzialności sądowej mie- 
szkańców wspomnianego do- 
mu, małżonków Judyckich z 
córką Julią i Stefana Króli- 
kowskiego skazano: Stefana 
Królikowskiego na 5 lat rot 
aresztanekich, a Julię Judy- 
cka na 4 lata. Józefata i Tza- 
"cię Tudyckich sąd uniewi- 
nił. 


Krwawe zajścia w Warsza- 
wie. 

Warszawa. — W tych 
dniach w południe ulicą Pi- 
wna szedł pomocnik komi- 
sarza cyrkułu w towarzy- 
stwie rewirowego i dwu po- 
lieyantów.Z przeciwnej stro- 
ny szło trzech nieznanych 
młodzieńców przyzwoicie u- 
branych, którzy na widok 
policyi przystanęli zmiesza- 
ni. Policya zbliżyła się do 
nich i wówczas jeden z tych 
młodzieńców wydobył re- 
wolwer i zmierzył do komi- 
sarza, a dwaj pozostali za- 
częli strzelać. Zaatakowani 
strzałami uniknęli kul, a 
strzelający młodzieniec za- 
czął uciekać z ulicy Piwnej 
przez Zapiecek na Stare 
Miasto, gdzie na rynku od- 
bywał się targ przedświąte- 
czny. Uciekający nie zważa- 
jąc na liczbę ludzi, biegł, a 
strzelając za siebie z bro- 
wninga, dawszy w ten spo- 
sób kilkanaście strzałów, do 
czego widocznie zmieniał 
magazyny w rewolwerze. 

Policyanci, goniący go nie 
strzelali w obawie wypadku 
wśród tłumu, nie myślał je- 
dnak o takiej ostrożności u- 
ciekający, przed domem bo- 
wiem nr 22 na Starem Mie- 
ście jedna z kul, wymierzona 
do biegnącego za nim poli- 
cyanta, trafiła przypadko- 
wego przechodnia, Bolesła- 
wa Gęsickiego, kolportera. 

Strzały na rynku wywo- 
łały popłoch, a uciekający 
dał dwa strzały do napotka- 
nego policyanta, lecz i te 
chybiły. Posłyszał je pomo- 
enik komisarza, a równocze- 
śnie przybyło paru policyan- 
tów z sąsiednich posterun- 
ków i zastąpiono drogę u- 


 eiekającemu, który widząc, 


że nie ma już możności ucie- 
czki, ostatnią kulę i wpako- 
wał sobie w głowę i zginął 


na miejscu. Żadnych dowo- 
dów przy nim nie znalezio- 
no. 

Jest to młodzieniec lat 
przeszło 20, jasny blondyn. 
Po spracowanych rękach 
wnioskując, musiał to być 
robotnik, albo rzemieślnik. 


Walka religijna w Lesznie. 


Walka religijna, tocząca 
się między mankietnikami a 
katolikami w Lesznie, przy- 
biera znowu cechy terrory- 
styczne. W ubiegłą niedzie- 
lẹ, jak donosi ‘‘Kuryer War- 
szawski”” o godzinie 5 po po- 
łudniu. gdy równocześnie w 
kościele katolickim i w no- 
wo wybudowanej kaplicy 
maryawitów odbywały się 
pasye, rozpoczęła się wśród 
kilku katolików i maryawi- 
tów, zgromadzonych w kar- 
czmie dyskusya o sprawach 
religijnych. Niebawem je- 
dnak zebrani opuścili lokal 
i wyszli na drogę, gdzie mo- 
wą zamieniła się w kłótnię. 
Wtedy to jeden z maryawi- 
tów dohył rewolweru i strze- 
lił do katolika, gospodarza 
ze wsi Łuby. Kula na szczę- 
ście zgórowała, rozdzierając 
tylko rękaw gospodarzowi, 
który ze swej strony strzelił 
także dwukrotnie do marya- 
wity i zranił go ciężko w ra- 
mię i płuca. . 

Inni maryawici rzucili się 
z kijami na katolika, jeden 
z nich zamierzył się także z 
rewolweru, ale broń nie wy- 
paliła. Gospodarzowi z Łu- 
bów udało się ostatecznie 
wyrwać z rąk mankietników 
i schronić do kościoła. 

Mankietnicy jednak zaa- 
larmowali swoich,zebranych 
w anarvawickiej kaplicy,któ- 
rzy niebawem, uzbrojeni w 
broń sieczną i palną, obiegli 
kościół katolicki,  oświad- 
czając kategorycznie, że cze- 
kać będą dopóty, dopóki u- 
kryty tam gospodarz z Łu- 
bów nie wyjdzie. Stanęły 
przeciw sobie dwie zbrojne 
gromady. Sytuacya stawała 
się groźną. Z% Leszna dano 
znać do oddalonych o trzy 
wiorsty Łubów, o tem, co się 
dzieje. A wieś ta, która jest 
na wskróś katolicka wyległa 
natychmiast, aby oswobo- 
dzić obleganego w kościele 
gospodarza.Łubianie jednak 
nie chcieli używać gwałtu, 
lecz postanowili odstraszyć 
mankietników. Poukrywali 
się tedy w zagajnikach, nie- 
opodal kościoła i nuże palić 
z dubeltówek i rewolwerów 
w powietrze. To poskutko- 
wało. 

Mankietnicy mają na ka- 
żdym kroku zaczepiać kato- 
lików, na pogrzebach kato- 
lickich przedrzeźniają śpie- 
wy żałobne, pieją, gwiżdżą i 
t. p. Żyje się w nieustannym 
strachu i zdenerwowaniu. 

Po wsiach włóczą się lu- 
dzie, z których niemal każdy 
jest zbrojny. Robotnicy do 
fabryk przychodzą z brow- 
ningami. 


Drobne Wiadomości z Polski, 


. Warszawa. — Ośm osób 
napadło na kasę żydowskiej 
gminy wyznaniowej i rzuciło 
bombę. Kasyer i jedna osoba 
są zabici, a kilka osób are- 
sztowanych. Sprawcę are- 
sztowuno. 

Warszawa. — Na ulicy 
Grzybowskiej rzucono bom- 
bę, która zabiła 2 osoby, a 9 
raniła. Sprawcę aresztowa- 
no. Przypuszczają, że bomba 
ta miała być użytą do zama- 
chu na jenerała żandarme- 
ryi, który miał tą ulicą prze- 
chodzić. 

Warszawa. — Gubernator 
warszawski ułaskawił Józe- 
fa Janczaka, skazanego na 
śmierć przez powieszenie za 
usiłowane zabójstwo poli- 
cyanta w Łodzi. Został on u- 
łaskawiony na 20 lat cięż- 
kich robót. 

Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał na Śmierć przez 
powieszenie Jana Olszew- 


skiego, Tomasza Gawroń- 
skiego i Stanisława Witkow- 
skiego za kandytyzmi. 

Warszawa. — W ruchu 
terrorystycznym w 1905 i 
1906 roku w Królestwie zgi- 
nęło, lub też zmarło od ran 
790 wojskowych, bez śmier- 
telnych następstw rannych 
było 864. 

Wybuchów bomb i innych 
pocisków było 129 i przytem 
zginęło 142 ludzi. 

Poznań. — Sąd w Ostro- 
wie skazał ks. Jadomskiego 
za rzekome wzywanie do nie- 
posłuszeństwa władzy na 
200 marek. 

Inowrocławska izba karna 
skazała 52 ojeów polskich 
za nieposyłanie do aresztu 
dzieci, które nie odpowiada- 
ły podczas nauki niemie- 
ckiej na kary pieniężne. 

Warszawa. — Ze Sando- 
mierza donoszą, że koło wsi 
Rybitwa utworzył się na Wi- 
śle zator lodowy, skutkiem 
czego Wisła wystąpiła z 
brzegów,'zalewając wsie O- 
siek, Lipniki, Długołękę, O- 
tokę i Grabinę. Najwięcej u- 
cierpieli mieszkańcy Lipnik. 

Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał Włodzimierza To- 
maszowa, Mikołaja Kamiń- 
skiego i Kazimierza Mikla- 
szewskiego na 4 lata cięż- 
kich robót za należenie do 


rewolucyjno-bojowej orga- 
nizacyi. 
Łęczyca — W więzieniu 


tutejszem powieszono Anto- 
niego Pankowskiego, skaza- 
nego przez sąd wojenny na 
śmierć za zbrojny opór po- 
licyi. 

Warszawa. — Dwaj nie- 
znani ludzie postrzelili pra- 
wdopodobnie śmiertelnie z 
rewolwerów, siedzącego W 
bramie na t. z. ‘‘stójce” stró- 
ża, 67-letniego Kazimierza 
Jedlińskiego. Starca w sta- 
nie agonii zabrało pogotowie 
ratunkowe. 

Warszawa. Rzucona 
przez bandytów bomba w 
warsztatach gminy żydow- 
skiej na Grzybowie wyrzą- 
dziła straszne spustoszenie. 
Rozszarpani w kawałki dy- 
rektor warsztatów Muszkat 
i stolarz Owczarek, rannych 
8 osób. 


Egipski dar dla Rappers- 
wylu. 


Gdzie też to nasze pamiąt- 
ki nie rozrzucone po świecie! 
Pan Mieczysław Geniusz, 
kierownik zakładu wodnego 
kompanii kanału suezkiego 
w  Port-Saidzie, ofiarował 
świeżo muzeum narodowe- 
mu w Rapperswylu piękny 
zbiór numizmatyczny, złożo- 
ny z około stu monet i me- 
dali polskich lub Polski ty- 
czących. Jest między niemi 
sporo rzadkości, jak teston 
Henryka Walezyusza, me- 
dal Ludwika XIV, wybity 


ku czci Sobieskiego w Mont- | 


pellier roku 1675 na pamiąt- 
kę klęski Turków pod Żu- 
rawnem, piękny medal bron- 
zowy Stanisława Augusta, 
roboty Holzhaeussera z roku 
1777 i liczne numizmaty po- 
rozbiorowe, świadczące © 
sympatyach Europy z pow- 
stającym narodem polskim. 

Chociaż muzeum rappers- 
wylskie posiada z górą czte- 
ry tysiące monet i medali 
polskich, to jednak nie wiel- 
ki na liczbę zbiór p. Geniu- 
sza dostarczył, po zbadaniu 
przez konserwatora p. Ru- 
życkiego de Rosenwertha, 
całego szeregu nowych oka- 
zów. Piękny czyn ofiarnego 
rodaka naszego na afrykań- 
skiej ziemi powinien stać się 
przykładem dla wielu Pola- 
ków, którzy, mając na włas- 
ność cenne nieraz pamiątki, 
lenią się z ich złożeniem w 
narodowych skarbnicach i 
narażaja wszystko na nowe 
z czasem rozproszenie się po 
świecie. 

Przy tej sposobności war- 
to zaznaczyć, że p. Geniusz 
jest właścicielem bardzo 


cennych Norwidianów, któ- 
rych część zużytkowuje o- 
beenie p. Zenon Przesmycki 
w Warszawie, opracowując 
wydanie pomnikowe dzieł 
poety. Na szczególną uwagę 
zasługują śród obrazów dwa 
olejne szkice Cypryana Nor- 
wida; jeden z nich przedsta- 
wia Kolizeum rzymskie, a 
drugi głowę św. Jana na mi- 
sie; płowie tej nadał malarz 
rysy własne, a stąd w szkicu 
tym posiadamy jeden z nie- 
licznych autoportretów zna- 
komitego artysty. W zbio- 
rach p. Geniusza znajdują 
się również nader zajmujące 
pastele St. Wyspiańskiego, 
z czasów, gdy autor * Wese- 
la” ami z pióra ani z pendzła 
nie był jeszcze głośny w 
Polsce. 


Straszny wypadek. 


W Odesie podczas przed- 
stawienia na cel dobroczyn- 
ny, w sali hotelu Peters- 
burgskiego, zapaliły się na- 
gle mające wyobrażać śnieg, 
kawałki waty na dziecku, 
które uczestniczyło w wido- 
wisku ''Płatki śniegu”, W 
jednej chwili seena zamieni- 
ła się na morze płomieni. 
Śród widzów powstała pani- 

ka. Rozegrały się straszne 
sceny. Dzieci grające, a by- 
ło ich kilkadziesiąt,, wyda- 
wały rozdzierające okrzyki, 
wołając o pomoc. Wszyscy 
dorośli stracili głowę. Dzie- 
więcioro dzieci spaliło się, 
10 jest ciężko poranionych. 
Kilka matek dostało obłędu. 


Nasz język, 


Nasza mowa polska naj- 
ściślej łaczy nas wszystkich. 
Po tej polskiej mowie pozna- 
je na obczyźnie Polak Pola- 
ka, ona łączy wszystkie sta- 
ny, ona sprawia, że ciągle so- 
bie przypominamy, że jed- 
nym byliśmy i jesteśmy na- 
rodem. Ta nasza mowa pol- 
ska jest z wielu względów 
wielkiej czei i poważania 
godna. 

Gdy książe Lech, około ro- 
ku 500 po Chrystusie zakła- 
dał pierwsze państwo pol- 
skie w Gnieźnie, już mówił 
po polsku. Niech żyje Piast! 
— wołali praojcowie nasi, 
gdy rządnego kołodzieja z 
nad Gopła wybierali sobie 
na księcia — w języku pol- 
skim głosili pierwsi misyo- 
narze za Mieczysława wiarę 
chrześciańską naszym przod- 
kom; w języku polskim wy- 
dawał wyroki i prawa wielki 
nasz król Kazimierz, królem 
chłopów zwany, dla swego 
ojeowskiego serca dla ludu; 
— po polsku nawoływali się 
w bitwie rycerze nasi, gdy 
przed wieki bronili chrze- 
ściaństwa od Turków i Ta- 
tarów. 

Po polsku mówił ten kmieć 
polski, który przez długie 
wieki wszystkie stany żywił 
i który był zawsze wzorem 
pracowitości i jest podstawą 
naszego bytu narodowego; 
po polsku pisali liczne dzie- 
ła nasi poeci i powieściopisa- 
rze i świat niemi zachwycali 
i budowali; po polsku modli- 
li się święci i świete nasze i 
cuda czynili w tym języku. 
W polskiej mowie wzywali 
Boga męczennicy nasi; po 
polsku chcą mówić do Boga 
dzieci nasze niewinne, nad 
których cierpieniami lituje 
się cały świat, mający jesz- 
cze Boga w sercu, więc język 
nasz polski, to język wiel- 
kich potężnych a dobrych 
królów — to język poetów— 
to język ludzi bogobojnych 
— to język świętych. 

A przytem piękny, dźwię- 
czny to język — język tak 
śliczny, iż w kraju obcym 
cudzoziemiec, słysząc go, sta- 
je i pyta się: jakim to języ- 
kiem tak miłym dla ucha, ro- 
dacy nasi mówią? 

Więc zacny i poszanowa- 
nia wszelkiego godny skarb 
— jest ten język polski. 


Choć ojczyznę podzielono 
na trzy części, w ciele został 
duch, została krew, która je 
obiega i ożywia, a tym du- 
chem, tą krwią, to język 
nasz. On sprawia, że po prze- 
szło stu latach, gdy spotyka- 
ją się Polacy z Poznania, 
Warszawy i Krakowa, mó- 
wią do siebić jak bracia, jak 
jednej matki dzieci. 

Język nasz, to drogi spa- 
dek po ojcach, to życie naro- 
du naszego. 

Kochajmy go, mówmy 
nim, dbajmy o czystość i 
piękność języka naszego pol- 
skiego. 


Odznaczenie Polaka we 
Włoszech. 


Pan Józef Ożegalski, au- 
tor cennego dzieła pod tytu- 
łem: ‘Wspomnienia krwa- 
wych czasów z roku 1863,” 
został zamianowany człon- 
kiem honorowym akademii 
Adama Mickiewicza w Bo- 
lonii. P. Ożegalski zamiesz- 
kuje w majątku swym Ka- 
mionnej pod Bochnią. 


Pewny dowód. 


Pan Furgalski szuka cichego, 
suchego, jasnego, ciepłego pokoju. 

Pani Mokrzycka anonsowała, że 
ma pokój do wynajęcia. Ogląda 
go Furgalski, podoba mu się, że 
jesny i suchy dowiaduje się tylko, 
czy suchy i ciepły. 
Ależ cieplutki i cichutki, 
patrz pan na ścianę, jak tu spo- 
kojnie siedzą sobie karakony. 
Gdyby nie było ciepło i cicho, u- 
ciekłyby stąd precz. 


Gładka płeć. 

Aby mieć gładką płeć i po- 
zbyć się pryszczów, wyrzu- 
tów. wagrów i innych skaz 
skóry, uierna lepszego pre- 
paratu toaletowego, niż Se- 
very lecznicze Mydło Skór- 
ne.Jest to doskonałe połącze- 
nie oczyszczających i anty- 
septycznych substancyi ze 
środkami leczniczymi. Do- 
sięga ono przyczyny złego i 
działa w stosób dwojaki: o- 
czyszcza i goi. Mydło to po- 
lecane jest specyalnie dla ka- 
pieli niemowląt. Delikatna 
skóra dziecka nie wytrzyma 
mydła, zawierającego szko- 
dliwe składniki. Severy Le- 
cznicze Mvdło Skórne prze- 
wyższa w czystości wszyst- 
kie inne mvdła. Jest ono śli- 
cznie zaprawione perfumami 
i bardzo oszczędne. We wszy- 
stkich aptekach. Cena 25c. 
Próbny kawałek wyślemy 
pocztą bezpłatnie po otrzy- 
maniu 2 centowej marki na 
przesyłkę. Adresować nale- 
ży: W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. (Dept. M.) 


Tylko przez 40 dni bardzo tanio! 


The Odell! ma- 
szynka jest tak 
dobra jak maszy- 
na za B'o dolarów, 
tą maszynką mo- 
żna drukować po 
kilka set lfstów na 
Cena 86.50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna- 
ki i numery. Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy- 
trzymać sto lat, i wszędzie jest sprzeda- 
wana za $6.50c. Najładniejszy papier do 
pisania listów z rozmaltemł wierszami ł 
powinszowaniamłi naokoło ładne obwudkł 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu- 
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a- 
gentom i petlarzom dam 500 papierów z 
kopertam!ł za $400, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1.00 dolara a towar przys 
ślerhy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta sumy nie wynosząca do- 
lara przyjmię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (24) 


K. WILKIEWICH, 
112 Grand st., Brooklyn, N. Y. 


> 
Š 
z 


Cndowna ta maść jest robiona oce przepien 
pawn starego szkockiego m iniata] który 
TA w Se satysie Ziemi puataj) n 
całej Azyi, jako też w Egipcie, 
z ròżnych earo charób i STAY 
orowiadania słowa . Na dalekim Wacho 
dzie z powodn klimatu wielu cierpi na Nabu 
oczy í wazyscy, którzy tej maści mieyonar:i 
używali podłag przep eu, zostali wyleczeni, aci 
którzy mieli wzrok a- łabiony, odzyskali wzrok 
zdr wy i ailny. Szkocka ta me jest Aknuteczna 
zułaszcza dla AA cierpiących na cczy, którry 
mają wsrok osłabiony £ nadmiernego czytana, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
rzy młabam ówietle, iak również z przyczyn' 
ciężkiej choroby lub alinego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w lifcie repietrowanym 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowyct 
znaczkach pocztewyca pod Śfrescia: 


Madame A. Marshank, 
531 Noble str., Chicago, III. 


ACZ 


Farmy Durskiego w środ- 
kowym Wisconsinie są naj- 
lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki. 


M. Durski, 285 Armitage | 


avenue, Chicago, Ills. 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Bierota”) 


<a 
DLA DZIE- 


<> 
TYGODNIK 
ILLUSTRO- 
WANY 
Ks 


DZIEŻY 
ar 


bogaty w treść powieściową I poucza- 


jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie. 


WYCHODZI CO CZWARTEK. 
Arie wy aod 

i| Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 

| Na żądanie wysyłamy numera na okaz. 


ADREFRUJCTE: 


MACIERZ POLSKA 
141-143 W. Division str, Chicago, III. 


za 51.50 na 
miesiąc. 


Ten$30 Złoty Zegare 


Najlepara aposohność kupienia czystom złotem 


napełnianego zegarka po cemie koszta, Koperty 
są piękne ręcznie grawirowane, napełniane 
czyntem złotem, a wewnątrz koperty jeat gws- 
ramcya fabrykanta ua 20 lat. Werk jest nAjle- 
(łe Jaki może tylko być o 17 kamieniach. 

atestowy regulator, zegarek trzyma czas na 
minutą. Nie ma lepaz. TH zegarka. Nia można go 
kupić w żadnym składzie taniej jak $3U. Dla 


zapoznania publicznoś:l £ naszym interesem, | 
postanowiliśmy sprzedawać ten piękny zegarek | 


po $15 przez następne 20 dni, a po otrzymaniu 
go należy zapłacić $6 gotówkę agontow| I koszta 
przesyłki ckaprenowaej, obejrzawnzy 
zegarek, a resztą $0 należy spłaca $1.50 
przez 6 miesięcy Jeżeli poślecie maprzód 86 00 
oauzymacie piekny łańcuszek darmo, wyślemy 
zegarek na awój koszt pocztą. Kto nadeśle z 
góry $6 nie potrzebuje dawać a Br ią 
naaumą, pozo:tułą. Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
że będziecie zadowoleni ze awego NEREK (wiemy, 
ża nam regularnie spłacać będziacie $9 po $1.50 
miesięczne Kto chce kupić za gotówką, temu 
u:tępujemy 10 procent i zegarck bądzie waa 
kosztował tylko $13.50. Napiszcie, czy chcecie 
mieć meskilub damski ze UWE: kryty czyotwarty, 
M REACH tj i „ Dept. 168 Randolph at, 
Chicago, | 


4604444440 © 


$ Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz do! t=" 
ani apteki. 


JAM mótcar 
wyleczyć sę 

ze złych I sasta 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do- 
kładny adrea | 
znaczek 2e., a o- 
trzymasz kniąże. 
czkę, kióra ci po- 


da rposób 
Jak być pięknym, 
Jak być zdrowym, 


Jak wyleczyć wezystkia choraby po- 
chodzące z żołądka I niecz z] ste] krwi. 


Jak wstrzymać włoay ad wypadania | 
Jak mabyć piękne | bujne w sy ma łynej 
głowie. 


Nie zwlekaj, pias dxió, załącr 2 con- 
tową markę na adres: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. +» 
73 W. Eagle st., Buffallo, N, Y 


CI I MŁO- || 


przednia | 


W restauracyi. 
— Panienko, jakiż ten talerz 
brudny. 
— A bo pan go z pewnością 
przetarł serwetką, którą panu do 
obiadu położyłam. 


| W ferworze opowiadania. 


| Pan domu, pokazując portrety 
swoich przodków: 

| — Oto mój pra-pradziadek; od- 
|| - « . 

| znaczył się pod Wiedniem, przy 
| boku Sobieskiego. Był bardzo od- 
ważny, ale nader nieszczęśliwy: 
w każdej utarczce musiał stracić 
rękę albo nogę... Walczył w pięt- 
| nastu bitwach. 


[CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


CHOROBY 
| 
| 
Wiel, Xewmana 


Reumatyzm, niestrawność, 
słabeść nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, 
bość niewiast po połogu, 
$ bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


A 


| | Cierpiała na roxrstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudstk w zgłoszenin aią o- 
pisała chorobą w następniący sposób: Wiek 
dð lat, matka 3ga dzieci. Cztery tygodnia 
tema zaczęłam aią martwić i kłopotać I od 
tego crasu wydaje mi sią że rozum mnie 
opalcił, Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojaźliwą i goiewam sią o byle ca, 
robi mi się zimno a potem pra Pocg się 
slabne, jeść nie nie mogć. Nie sądze Aj cie- 
leane bole mogą przewyższyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogo robić tylko 
wciąż czują alg roztargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
age następujący list: 


Wielebny Ks. Newmanie| 
Dziąk! serdeczne zanyłam za wyleczenie 
mnie. Czują sią zapcłofe zdrową po użyciu 
fi viko trzeciej cząáci lekaratwa 6 czwarta 
-qóć jost mi lut niepotrzebną. 
j Jesttre rar C) iziękcją ma tak etarapnie 
dvprawiona ."karetwo. Jestem przakonanę, 
4 ta ukateczniejszych |nkaratw zna!'.śćbym 
nie mogła 
Wiem że mase miewiast jak | męśczyzn 
cherpis pi una chroby i mam nadzieję 
| | że vadh korzyntać z mel praktyki, 
pozostaje z głębosim aru unklem 


Bak, m Hrdstz. 

| DARMO; jaca kalątkę sposobu 
| mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
I 
| 


odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


Í 
| 1861 W. Lake'nt., Chicago, III. 
W zgłaszania się wymienić <€Ga- 
zetę Polską.” 


66 Brokaton, Pa, 
jA wam. poucza- 


do nabożeństwa. 


lub bez, 


Zwraca się uwagę, 


skle w składzie Wyd. 


WYDAWNICTWO B J 
MUZYCZNEJ CO 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów ópiewackich i 
rzędnej orkiestry polakiej w Chicago. 


W akładzie znajdują się: 
NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 
I na wszelkie tane Instrumenta. 
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry 1 zabawy 
Książki powieściowe 1 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci, 
Teatralne dla artystów 1 


POCZTUWKI Narodowe 
lub bez, widoki naszych gór i ełół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY. 


składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowa do ceny.) Zbyt tanich 1 niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają Inne firmy nie pol- 
nie mamy, przeto chcąc 
mieć Instrument dobry 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znaczka Ke, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę: 


„ ZALEWSKI I SKA. 


609 Milwaukee ave., 
Pep. G 
Telefon 788 Ashland. 


ferwszo- 


naukowe. Ksłążki 


amatorów z muzyką 


polskie z nutami 


że wydawnictwo ma na 


| trwały, proszę zama- 


Chicago, Ill. 


Noa 70-74170178 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


r 

POSZUKIWANIA. 

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
əd 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


— aM 

80 AKRÓW uprawnej ziemi. Farma z 
dobrymi budynkami, inwentarzem i z 
maszynami, w Polskiej Kolonii, blisko 
kościoła I szkoły, na sprzedaż tylko za 
$3,500. Proszę się zgłosić do: Fox River 
Land % Fuel Co., 510 N. Broadway, 
Green Bay, Wis. 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy= 
śle lc na przesyłke ł wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, III. 


KOSCIELNE opłatki można dostać 
ażdego czasu w roku u F'r. Chojna- 
ckiego, 472» Winchester ave., Chicago. 
lils. (x) 


Nim kupicie u kogo innego bilet okrę- 
towy |szyfkartę) lub wyśleele pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 131 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28— 8) 


NA 8PRZEDAŻ bardzo tanio 80 akro- 
wą Fnrma, dobrego uprawnego gruntu z 
budynkami, blisko Green Bay, pomiędzy 


= 


polakami, za $3.0U0zgłoście się zaraz do 


Fox River Land% Fuel Co.,510 N. Broad- 
way, Green Bay, Wis. 


Nowak Paweł, krawiec, jest 
poszukiwany w ważnej sprawie. 


Pochodzi z Galicyi, powiatu Dą- 


browa, gminy Szczucin. Przed paru 


laty przebywał w Ware, Mass., 


pónźniej w Warren, Mass., astamtąd 
wyjechał do Barre, Mass., i odtąd 


niema o nim wiadomości.-On sam, 


lub ktoby o nim wiedział, niech 


mi doniesie jego adres dostanie 
2 dolary nagrody. Michał Doktor, 
South Bend, 


322 S. Laurel st., 
Ind. (16) 
Zieliński Adam, który 
przed 4 laty wyjechał z Brazylii 
z miasta Petropolis poszukiwany 


jet w ważnym interesie przez 
2818 Calle 


Maryana  Materko, I 
Charcas, Buenos, Argentine. (17) 


ooo | moj 
POTRZEBA 100 polskich familii, a 
także chłopców i dziewcząt od 14 do 18 


lat i kobiet w średnim wieku do pra- 
cy w fabrykach. Odległość od ew 
Yorku wynosl nie całe 3 Rodziny kole- 
ją, za którą płaci stę $3.50. Miejscowość 
znajdzie się między New Yorkłem | 
Bostonem, Mass. Pracuje wielu Polaków 


w tych fabrykach z familiśmi. Kompania 


buduje nowe fabryki tkackie, praca 
jest stała, dobra zapłata, tani rent, nowe 
domy, tanie życie, zdrowa o olica itd. 
Po bliższa szczegóły piszcie do. H.F. 
OTASH, box 1764 New York City. 
Familie świeżo przybyłe mają płerw- 
szeństwo. Kompanin dopomoże Im w 
wszystkiem. (17) 


SALON i HOTEL i 100akrów dobrego 

runtu, Ferma na sprzedaż w polskiej 

olontl I to wszystko kupić możecie za 
$5.500. To jest bardzo tanio. Zgłoście się 
jaknajprędzej do: Fox River Land © 
Fuel Co. 510 N. Broadway, Green Bay, 
Wis. 


D 

FARMA na sprzedaż w dobrem poło- 
można prowadzić dobry interes, 
50 akrów, 8 krowy.i koń, 3 wozy, 34 
kur, wszelkie zabudowania i wszelkie 
sprzęty farmerskie. Cena $1,200, $8 0 
zaraz a $100 na spłaty. Sprzedaję z po- 
wodu wyjazdu do kraju. Po bliższe 
wiadomości zgłosić się do: Piotr Dzladuś, 
Box 21, Thompson, Conn. 


Poźniak Władysław, który 
przed 6 laty przybył do Amerski 
1 pracował w Cambria, N. Y., 
następnie przebywał w Chicago 
2 lata, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Franciszka Piekło, 
m2 Noble st., Chicago, III. 


Zieliński Ludwik zPoznań- 
skiego, który przebywa przez lat 
14 w Ameryce, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj się 
zgłosi pod adresem: Ludwik Biniak, 
R. No. 2, Holdingford, Minn. 


6" Ktoś z Passaic. N. J., pisze 
nam, abyśmy mu przysłali książkę 
do nabożeństwa a nie podał swego 
adresu. Prosimy o dobry adres. 


Tuczyńska Ewa albo Wta- 
dysław Romanowski, poszukiwani 
są w ważnej sprawie przez Józefa 
Mojżko, 1126 W. 18 Place, Chicago, 
Ill. (18) 


Wysocki Kazimierz, rodem 
ze wsi Żubryniek w Królestwie 
Polskiem, poszukiwany jest przez 
Jana Wysockiego, box 61, Fern- 
wood, Pa. 


40 AKRÓW Farma dobrego upra- 
wnego Gruntu z dobrymi budynkami, 
na sprzedaż bardzo tanio. w polskiej 
Kolonii i bliskc kościoła i szkoły za 
$2000. Po wszelkie informac.e zgłosić 
Blę.do Fox River Lund & Fuel Co. 510 
N. Broadway, Green Bay, Wiz. 


==" "=" | TEE TW 

Kto chce wydrukować list, bilety ha- 
lowe, karty wizytowe luh biznesowe itd. 
powinien sobie kunić gumowe czelonki 
z polaskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczkn, wraz z formą, w której się 
ustawia czelonki í z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra I prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00 

EAGLE SUPPLY HOUSE, 


531 Noble st. Chicago. ìll. 


Nie pozwólcie dzieciom 
cierpieć na 
Biegunkę, Kolkę, Kaszel i Chrypkę, 
skoro zewnętrzne zastóaowanie 
Dra Richtera 


Kotwicznego Pain Expelleru 


sprawi im ulgę. Kazda matka, która 
uzywa tego Środka, wysoko go ceni 
i ma zawsze na pogotowiu. 
Wyśmienity na stłuczenie i inne 
obrazenia, na które dzieci są wysta- 
wione. Nigdy nie bądź bez niegol 
Prawdziwy ma na każdej butelce 
nasz handlowy znak „Kotwicę* 
U wszystkich aptekarzy, 
butelka po 25 i 50 ctw. 


i F. Ad. Richter & Co., 


215 Pearl Str., 
NEW YORK. 
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe 


Pewien robotnik niedoma- 
gał na żołądek. Przywołany 
lekarz żyd, po zrobieniu dya- 
gnozy, orzekł, że pacyent ma 
“krzywe serce”. Za leczenie 
i proszki na wyprostowanie 
krzywego serca lekarz poli- 
czył sobie tylko $75. Tenże 
lekarz powiedział innemu 
pacyentowi, cierpiącemu na 
ból głowy, że choremu mózg 
się posunął o pół cala na pra- 


wą stronę głowy. Płyny na 


wpędzenie mózgu we wła- 
ściwe miejsce kosztowały... 
$100. Nie dziw, że człowiek, 
słysząc o podobnych absur- 
dach, dostanie rozstrojenia 
nerwów. 

Kto ma chleb, szuka ku- 
kiełki — chleb straci, a ku- 
kiełki nie znajdzie. To przy- 
słowie zastosować można do 
strajkujących obecnie kotla- 
rzy przy budowie okrętów w 
So. Chicago. Płacono im do- 
brze, mieszkali sobie w pię- 
knych domach, w bliskości 
pracy, a rodziny ich opływa- 
ły w dostatki. Zachciało się 
im strajku z sympatyi dla 
jakichś tam unistów z De- 
troit, Mich. Kompania budo- 
wy okrętów sprowadza ko- 
tły z innych fabryk, a straj- 
kierzy opuszczają So. Chica- 
go, bo teraz, choćby chętnie 
do pracy wrócili, niema dla 
nich roboty. 


Trzech ludzi zostało u- 
szkodzonych, z tych jeden 
bardzo niebezpiecznie i $20,- 
000 wartości maszyneryi z0- 
stało zniszczonych przez wy- 
buch magazynu naftowego 
we fabrvce Western Electric 
Co. w Hawthorne. Magazyn 
stał odosobniony od głów- 
nych budynków fabrycznych 
i został kompletnie zr .jno- 
wany, a cegły i gruzy rzuco- 
ne zostały na tory kolei o- 
krężnej, które się ciągną 
wzdłuż całego plantu fabry- 
cznego i zastanowiły ruch aż 
do północy.Setki okien w bu- 
dynkach fabrycznych zosta- 
ło wybitych i panika zapa{o- 
wała pomiędzy setkami 10- 
botnie i robotników, pracu 
jących we fabryce. W jaki 
sposób eksplozya została wy- 
wołaną, nie wiadomo. 


. B. Mościński, czteroletni 
chłopczyk, został przejecha- 
ny przez wóz expresowy tuż 
koło domu, gdzie mieszka pn. 
219 Washburn ave. Zabity 
został na miejscu. 

200 mleczarzy występuje 
przeciwko ordynansow!. na- 
kazujacemu kontrolę mleka. 
Okazuje się, że w roku 1906 
urządzili inspektorzy miej- 
scy z górą 25 tysięcy takich 
prób i kontroli, które przy- 
prawiły mleczarzy o stratę 
6,500 kwart mleka i 6,500 
kwart śmietany — wartości 
przeszło $1000. Mleczarze się 
sprzeciwiają takim kosztow- 
nym dla nich próbom i żąda- 
ją zmienienia zupełnenego, 
dotyczącej ustawy. 


Pierwsza posyłka stalo- 
wych szyn, które mają być 
użyte do zrchabilitowania 
systemu tramwajowego mia- 
sta Chicago, dosięgnie mia- 
sto l-go maja. 

Natychmiast po otrzyma- 
niu tych szyn rozpocznie się 


praca. Czy praca ta wykona- 
ną będzie przez kompanię 
tramwajowe pod nadzorem 
wydziału inżynierów, czy też 
przez subkontraktorów, je- 
szcze nie zostało zadecydo- 
wanem. : 


Trzy automobile o sile 10 
koni każdy i wartości po $9,- 
000 zostało zniszczonych 
przez pożar, który wybuchł 
w wozowni automobilowej 
Dominick and Co., pn. 542 


Wabash ave. Pożar spowodo- 


wany został wybuchem ka- 
dzi gazolinowej w tylnym 
pokoju wozowni. Frontowe 
okna zostały porozbijane, a 
ogień, który eksplozya spo- 
wodowała, uszkodził także i 
materyały,należące do kom- 
panii Corwin Telephone Co., 
a zajmującej drugie piętro 
budynku. Szkody wynoszą 
około $70,000. 


Pamiętajcie o koncercie 
na rzecz pomnika T. Kościu- 
szki w Washingtonie. W 
koncercie biorą udział pier- 
wszorzędne siły. 


Michał Motyliński z pn. 
N. Carpenter ul. kupił w 
pewnym składzie izraelic- 
kim kilka bułek, w których 
znalazł *'kakrocie”. Udał 
się więc z temi bułkami na 
policyę, z policyi odesłali go 
do ratusza, z ratusza do wy- 
działu Zdrowia, gdzie przy- 
rzeczono energicznie sprawę 
zbadać, ażeby podobnych 
przyjemności oszczędzić na 
przyszłość kupującym pie- 
czywo. Będzie to bardzo na 
miejscu i czasie, jeżeli Wy- 
dział Miejski Zdrowia wkro- 


czy w tę sprawę i rozpatrzy. 


się po istotnie wstręt budzą- 
cych niektórych  piekar- 
niach, ale my owym kupu- 
jacym pieczywo damy o- 
prócz tego jednę radę dobrą 
i godną zastosowania w pra- 
ktyce: kupujcie u swoich. 


"Zgoda donosi o rado- 
snej dla wszystkich zwią- 
zkowców nowinie, a miano- 
wicie: 

Na posiedzeniu zarządu 
Centralnego dnia 3go kwie- 
tnia przy uchwalaniu cyrku- 
larza, padły z ust sekreta- 
rza jeneralnego następują- 
ce słowa: ‘Związek Narodo- 
wy Polski liczył w dniu 3go 
kwietnia 1907 roku 50,580 
członków. A więc nareszcie 
nie tylko dojechaliśmy 
do pół setki tysięcy 
członków, ale nawet prze- 
kroczyliśmy tę pokaźną li- 
czbę o całe pół tysiąca. Li- 
czba to zaprawdę piękna, je- 
żeli się weźmie pod rozwagę 
wszystkie okoliczności, sto- 
jące na przeszkodzie szy- 
bkiemu rozwojowi Związku. 


Władysław  Szlokowski, 
35-letni z pn. 8818 Buffalo 
ave w So. Chicago, przecho- 
dząc przez tory kolei Lake 
Shore and Michigan South- 
ern, na 95 ulicy, został na 
miejscu zabity przez pociąg 
tej kolei. 


Burza śnieżna, jaka na- 
wiedziła Chicago, poczyniła 
znaczne szkody. Podobnej 
śnieżycy nie pamięta mia- 
sto Chicago od paru lat.. 

Władze rządowe ostrze- 
gają, że miasto zostało for- 
malnie zalane fałszywemi 
dziesięciocentówkami. 


Odnośnie do.raportu poli- 
cyjnego w roku zeszłym a- 
resztowano w Chicago 91,- 
554 osób, które raport ten 
dzieli na narodowości w ten 
sposób: 

Amerykanów 52,858; Mu- 
rzynów 7,517; Niemców 5,- 
948; Polaków 5142, Irlan- 
dczyków 3,405; Rosyan 2,- 
148; Włochów 2,063; Szwe- 
dów 1,648; Greków 1,417; 
Czechów 1,289; Austrya- 
ków 1,205; Chińczyków 1,- 
063; Litwinów 788, Norweg- 
czyków 735, Anglików 712, 
Kanadyjczyków 650: Duń- 
czyków 356; Szkotów 308; 
Slawończyków 237, Francu- 


zów 253; Holendrów 116, 
Szwajcarów 100; innych na- 
rodowości 1,000. 

Do “grand jury” odesła- 
no 5,455; skazano na kary 
policyjne 22,690. 


Z żalu po zmarłej matce, 
pani Svlwestrowa T. Smith, 
żona wybitnego urzędnika 
kolejowego utopiła się w je- 
ziorze Michigan. 

Od czasu śmierci matki, 
pani Smith cierpiała na lek- 
kie obłakanie. 


Policya ze stacyi na Cot- 
tage Grove av. zaangażowa- 
ną została w strzelaninę z 
trzema rabusiami, których 
przydybała na kradzieży o- 
łowianych rur z nowego bu- 
dynku przy 29-tej ul. 

Gdy spostrzegli rabusie, 
że są osaczeni, wydobyli re- 
wolwery i strzelanina trwa- 
ła czas dłuższy, nim rzezi- 
mieszków aresztowano. 


Pierwszy krok do popra- 
wienia komunikacyi tram- 
wajowej podobno został u- 
czyniony ze strony kompa- 
nii, a kosztować ją będzie je- 
den milion dolarów, za taką 
bowiem cenę zamówiono no- 
wych szyn tramwajowych, z 
tego użytem zostanie za 
800,000 dolarów na przebu- 
dowanie torów starych i za- 
stąpienie szyn dawnych no- 
wemi, a za pozostałe $200,- 
000 zamówiono szyny nowe 
na zapas i budowę torów li- 
nii nowych na przestrzeni na 
razie 25 mil. Wielkie to za- 
mówienie ma być gotowem 
na dzień 1go maja, po któ- 
rym zaczną się prace około 
przebudowy torów. 


Z Gary, Ind. — W niedzic- 
lę zeszłą po południu odbyło 
się zebranie Polaków, zamie- 
szkałych w Gary, Ind., ce- 
lem zorganizowania parafii. 
Posiedzenie odbyło się w sali 
“Kościuszko” u ob. W. Za- 
sadzińskiego, który przed 
kilku tygodniami sprowadził 
się tu z Chicago. Reprezento- 
wanych było około 50 Pola- 
ków, a wszyscy byli przejęci 
jednym wielkim celem, a ce- 
lem obrad było — jak naj- 
prędsze przyspieszenie roz- 
poczęcia budowy choćby ma- 
łego kościółka i szkołv. 

Przed paru dniami wybra- 
ni urzędnicy miejscy objęli 
urzędowanie, a mianowicie: 
ob. W. Wywiórkowski, jako 
radny i ob. Michał Świątko- 
wski, jako audytor. Wybory 
tegoroczne, mimo starań o- 
sób, dbajacych o dobro tej 
miejscowości, nie wypadły 
tak, jakby wypaść były po- 
winny. 

Dnia 4 lipca Polacy tu za- 
mieszkali urządzą wielką za- 
bawę czyli tak zwany piknik. 
Dochód z tej zabawy prze- 
znaczony będzie na rozpoczę- 
cie budowy kościoła. Kto z 
okolicznych miast wybiera 
się z wizytą do Gary, niech 
zaczeka do 4 lipca, gdyż wte- 
dy najlepszą będzie miał spo- 
sobność zwiedzenia miasta, 
które z czasem ma być naj- 
większem miastem w prze- 
myśle stalowym. 


KORESPONDENCYE 


Rochester, N. Y. — Sza- 
nowną Redakcyę *Gazety 
Polskiej” uprasza się o ła- 
skawe umieszczenie w ła- 
mach swego pisma parę słów 
niżej podanych: 

Zawiadamiam niniejszem 
Szan. Polonię i miasta Ro- 
chester z okolicą, iż obchód 
konstytucyi 3 Maja odbę- 
dzie się 5 maja, tj. w pierw- 
szą niedzielę tego miesiąca 
u ob. St. Drzewieckiego w 
Sobieski Hali pod nr. 520. 


Początek obchodu o godz. 
3 popołudniu. Panowie i pa- 
nie, chcący wystąpić z mową 
lub deklamacyą niechaj się 
zgłosza do sekretarza: 

Józef Polacki 538 Hudson 
Ave., Rochester, N. Y. 


NA POMNIK Kościuszki w 
Washingtonie Wielki Kon- 
cert danym będzie w Nie- 
dzielę dnia 21 kwietnia r. b. 
w Orchestra Hall, pn. 168 
Michigan ave., w śródmie- 
ściu. Początek o godzinie 7 
minut 30 wieczorem. W kon- 
cercie wystąpią: światowej 
sławy śpiewak p. W. FLO- 
RJAŃSKI, pianista Vesel- 
ski, obaj z Europy, oraz 
miejscowe siły takiej miary 
jak pani Jadwiga Smulska i 
skrzypek p. Jan Małłek. 

Bilety na koncert kupują 
licznie nawet Amerykanie. 
Polacy nie dajcie się wyprze- 
dzić obcym, bo wszak to na 
pomnik naszego bohatera! 
Wypełnijcie salę po brzegi. 
Okażcie szczery patryotyzm 
i solidarność narodową. 

Ceny biletów na koncert 
po 50c, 75c, $1.00 i 1.50; loże 
po $15.00, krzesło w loży 
$3.00. Kupujcie bilety wcze- 
śnie, bo może miejsca zabra- 
knie. 

Komitet budowy pomnika 
Kościuszki w Washingtonie. 


Liczba rannych na wojnie 
jest jakoby garstką w poró- 
wnaniu z legionami ludzi 
cierpiących na reumatyzm. 
Żaden inny środek leczniczy 
nie osiągnął tak zadziwiają- 
cych rezultatów, jak słynny 
w całym świecie Richtera 
Kotwiczny Pain Expeller"". 
Cena buteleczki 25 i 50 cen- 
tów. 


Nowe książki. 

W tych dniach wyszły z 
pod prasy *Gazety Pol- 
skiej” następujące książki: 

“Krwawa łowa” po- 
wieść z wypadków galieyj- 
skich w roku 1846. Cena 10c. 

«Cyganka z gór Święto- 
krzyskich”, czyli porwane i 
odzyskane dziecko. Cena 10c. 

<« Anioł miłosierdzia”, na- 
pisała Helena Staś. Cena 5c. 

«Djabeł w domu”, po- 
wieść, napisał Antoni Wie- 
niarski. Cena 10e. 


KALENDARZ ILUSTRO- 
WANY 
na rok 1907. 

Józefa Ungra z Warszawy. 

W tvch dniach otrzyma- 
liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj- 
duje się wiele pięknych po- 
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 75e w 
księgarni: 


FILOTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki. 

Cena . . 


W. Dyniewicz 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


POTRZEBA 20,000 robotników do 
roboty w lasach | górników do Kall- 
fornii, Washington 1 Oregon. Zapłata 
miesięczna $60 do $115. Podróż z Chi 
cago $33, zwracają $25. Potrzeba 500 
ludzi w stanie Washington do roboty 
na kolejach, zapłata $2.25 do $3.00 
dziennie. Jazda z Chicago $14. Potrzeba 
także ludzi żonatych 1 samotnych do 
roboty w Chicago I w okolicy, zapłata 
31,50 do $2.00. Piszcie załączając 2c 
znaczek na odpowiedź do Immigranta 
Informatłon Bureau, room 8, 128 S. 
Clark at, Chicago, III. 


Kioipje ziy aat Filip z Księstwa 
Poznańskiego, powlatu Fabiszyn, mle- 
szkający w So. Chicago około 20 lat, 
poszukiwany jest przez siostrą HRroni- 
sławę Sutirałską, No. 502 Detroit ave., 
Toledo, Ohło. - (17) 


M ysowaty Józef, rodem ze 
wsi Pieklik w gub. łomżyńskiej, 
Kaa z jest przez swojąsiostrę, 

ronisławę Śmigiel, 143 View st., 
Meriden, Conn. (17) 


FARMA 80 akrów wszystko pod płu- 
głem, z sadem przeszło 10 drzew owo- 
cowych, młody sad, wszystkie sprzęty 
farmerakie, 8 konle, 4 krowy, drób, 
nowe budynki. Józef Szatkowski, 8400 
Buffalo ave., So. Chicago, III. (18) 


FARMA 80 akrowa czysta z owo- 
cowym sadem i z wszelkiemi przybo- 
rami na sprzedaż za $3000. Józef S. 
Gatkowski, R. F. D. No 2, Ludington, 
Mich. (18) 


Sikorski Józef, rodem ze 
wsi Drozewo w gub. płockiej, po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Konstantego Sikorskiego, 
1313 Long st., Lorain, Ohio. 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Illinois. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 17 Kwietnia 1907. 
MĄKA: beczka 


Twarda patents 315—83.20 
Straights 3.00 8.05 
Czysta 2.55—2.80 
Żytnia 280 — 8.20 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwona 16 
No. 2 twarda 75 
No. 4 biała 75 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 35 - 40 
No. 4 41—42 
No. 4 żólta 41—42% 
No. 4 biała 42—43 
No.3 43—44 
No. 8 biała 45—46 
No. 8 żółta 44 44% 
No. 45% 
No. 2 biała 45 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 68—70 
No.3 62—63 
No. 4 60 
OWIES (buszel) 
Zwykły 39 
No. 4 4114 
No. 2 44 
No, 2 biały 4214 
No. 8 41 43 
No. 8 biały 42—44 
No. 4 biały 40 —4314 
Standard 43—44 
SŁOMA (1C00 funtow) 
Żytnia 8.50—9.00 
Pszeniczna 6.50—7.00 
Owsiana 7.00—7 50 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcarski 13—16 
Limburski 12—18 
Masto śmletankowe 80 
Firsts 28 
Seconds . 25 
Darirles 27 
Jaja, (tuzin) 17—18 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 7 50—18,50 
No. 1 tymotka 16.00— 17.00 
No. 2 14.00 — 15.50 
No. 3 12.00 —18,00 
Najlepsza z preryi 18.50—14A0 
No. 1 12.50 - 13.00 
No. 2 10.00 — 11.00 
No, 8 9.00 - 10.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 1214 
Indykl 1216 
Kurczęta (żywe) 1215 
Kaczki 10—11 
Gęsi za tuzin 5.00 7.50 
KARTOFLE (buszel) 80—45 
Nowe beczka 8.00 —8.00 
Słodkie (beczka) 1.50— 8.50 


OWĐCE I JARZYNY 
Jabłka (beczka 1.50 — 4.00 
Cytryny (pudło 


Bavauny (pęk) 75 — 1.50 
Selery pudełko 1.40— 2.00 
Kalafiory pudło 2.00— 8.00 
Kapustu tona 18.00 20.09 
Groch zielony beczka 8.05—7.0 : 
Sałata beczka 2.00 8.50 
Cebula buszel 55 -75 
Ogórki tuzin e 1.00 - 1.50 
Szparagi tuzin pęków 1.00—2.00 
Redyski beczka 2.50 -5.00 
Pomidory koszyk + 1.25—800 


zzz 


Listy Polskie na Poczcie. 


listy te zontaną na poczcie w Chicago przez 

dwa tygodnie od czaan Ich ogłonzenia. Po dwóch 

tygodniach bedą odesłane do Waakhingtonu, 
gdzie hędą otworzane I zalnzczone. 


2858 Adamowicz G 
2366 Adamowicz B 


x857? Adumczyk A 2785 Krupa 

2858 Adumozyk 8 2 273 Krupa B 
2839 Agielska W 277 Krul J 
2365 Anlszkiewicz T 279 Krzan J 
2382 Bagrowaki W Za Kurasz M 
2383 Bachinura A x795 Kurzawa M 
1:57 Baranowska J 2796 Kuja a 


2849 Bartkowski J 
250 Burtus:ak J 
2405 Biały J 

2406 Biernat F 
240% Bieszczak W 
2418 Bogacz L 
2419 Bożeńaki M 
2120 Roruwski M 
2423 Boruch J 
2128 Borbowski J 
2430 Budziński J 2 
2481 Bulat 8 

2434 Bukała W 
2436 Bulanda W 
2436 Bubacz 8 
2487 Bulewicz N 
2430 Burek J 

2440 Butkowski B 
2443 Czarny M 
2444 Capiga M 
2447 Chueelewski J 
2451 Chojnacki K 
2401 C erniak F 
2463 Cie ecki P 
2464 Ct hocki W 


2486 Długan H 
2456 Długopoleki 
2488 Doltga J 

2489 Dobrzycki F 
2491 Draskiewicz A 
249! Drozdowna J 


2498 Dudek M 

340%! Durdakowski A 
200 Dygas J 

2514 Fabrykoski J 
2520 Filipink W 
2521 Fijałkowaki W 
2640 Furlak J 

2547 Galonzyńaki J 
2548 Qułacki J 
2551 Uardiicki K 
2154 Gawe? W 

2.556 Gabryalak A 
2556 Garok K 

2501 Gemharaki 8 
25682 Wiza K 

2570 Gniudek M 
2571 Gniadek J 
257x Gogola J 

2579 Góra M 

258u Góra J 

2581 Gorodecka A 
2536 Grobka K 
2547 Grabowski J 
4588 Grabowski B 
2592 Grzywacz J 
2599 Grzesik A 
2600 Gryn A 

2601 Grzelak F 
264 (łurecki J 
2605 Gnzlowa M 
1646 Jaknbowska E 
2050 Jaknbdwska A 
x651 Jaknbowica d 
2658 Janik A 

28054 Janik 3 

2655 Jaroch L 

2656 Jarosz M 

2058 Jarosz A 

2661 Jarema M 
2465 Jeremiński A 
2669 Jeż W 

2614 Jojczyk 8 
2652 Jurek A 

2654 Jurewicz J 


2690 Kalinowski D 
2705 Kasprzyk K 
£i1lrKarpiński P 
2714 Kapel J 

3715 Kasprzyk J 
2710 E: lcak J 

2717 Karłowiak P 
2710 Kapeca B 

2720 Kaniewski W 
2725 Karwowsii K 
2726 Banperowicz A 
2:82 Kendziorska R 
2138 Kizior P 

27 9 Kizior K 

2740 Kiernazicka K 
2747 Klemarzewski M 
2749 Kiimkowicz B 
2751 Kmintek W 
2752 Koc B 

2754 Kochański L 
2764 Kowalski J 
2765 Kosiński F 
2767 Korzuleński A 
21m Kozak G 


27% Kuroski A 
2801 Laszkiewicz K 
2oy Lawrysiak M 
2807 Largowaki F 
Zu04 Lańzowski A 
2322 Lubertowicz J 
2861 Madusia B 
2866 Makarska J 
2838 Majkut P 

2808 Marszałyk K 
2865 Marusrau J 
1870 Matykiewicz 8 
2871 Matyka W 
2878 Mazur J 

2974 Matiak Ą 

x882 Mika J 

2845 Mieczkowski B 
2356 Mika J 

2888 Mieczkowski 8 
2991 Michalak M 
280 Milowąki $ 
2907 Moska) F 

3911 Mosna) J 

X912 Myska F 


2VI8 Nalepka J 
2024 Niedospiat J 
s927 Niedrielska K 
2933 Nowakowska H 
$937 Noworot W 
2043 Odziemski J 
2953 Ortowuki F 
2953 Orowi s A 
2064 Orzat F 

2%5 Osuch J 

2063 Papiak J 

2971 Pankiewicz K 
2073 Pawlaczyk M 
2073 Pawtowa J 
2961 Piwowarzyk A 


* 2087 Plelucka A 


2990 Piezkiewicz B 
ŻWYl Pietroslak T 
392 Pitòg 8 

8000 Płacncieński J 
3001 Plochta w 
Juud Potaczek J 
3008 Popiołek M 
8000 Podraza J 
3010 Popłoaski A 
8016 Przybysreski E 
8019 Przybylski R 
3034 Purman J 
808: Pupa A 

3031 Pudłowska A 
8064 Rybka J 

8065 Ryba J 

38%1 Sawicka M 
3106 Siekierka J 
3114 Bkoczeń J 
3119 Skowronek J 
3131 Skareński J 
aiw Sitwa J 3 

31381 Hmurzyński J 
3138 Smagacz W 
8141 Sadoski J 

8148 Nolan 3 

8174 Swiontkiewicz J 
8181 Bzczepański P 
3184 Szoatuk L 
3189 Szydło M 

8100 Targosz J 
8109 Tamnlska T 
3300 Tomarzewska W 
%%02 Trybntski K 
8210 Ulicki J 

azii Ulkowski J 
3212 Uledoski A 
8314 Urbanik J 
3248 Węgrzak W 
8243 Werszatowski A 
8:49 Werołownka A 
8251 Wichowski F 
3252 Wisowaty P 
3a Witasik J 

3261 Wiedeński W 
3263 Wilk W 

8260 Walaki S 

827u Wojcieńcki J 
3282 Wytowicz J 
3237 Zatkowaka R 
38291 Żarnowaka J 
8%03 Zaba J 

8294 Zaleaki B 


3311 Zieliński J 2 
8313 Zimny W 
3830 Zych F 


| HUMORYSTYKA. 


Dowcipny farmer. 


Państwo X. wybrali się na spa- 
cer za miasto i spytali się przecho- 
dzącego farmera i hodowcę świń: 

— Wiele płacicie za paszenie 
trzody? 

— Mały chłopak otrzymuje ro- 
cznie 200 dolarów, bord i małą 
świnkę, n taki duży, jak wy, o- 
trzyma 200 dolarów i wielką świ- 
nię. 

Zatrudnienie. 

— Czem się trudnisz? — zapy- 
tał się sędzia w stacyi policyjnaj 
jednego więźnia. 

— Jestem obserwacyonistą, pa- 
nie sędzio — brzmiała odpowiedź, 
— Obserwacyonistą? cóż to? 

—W dzień obserwuję, co mogę 
ukraść w nocy, panie sędzio. 

— Zawód ten nie podobał się 
sądowi i obserwacyonistę posła- 
no na dwa miesiące do więzienia. 

Pastor i żyd. 


Pewien pastor chciał nawrócić 
bogatego i wykształconego izrae- 
litę i pisze mu: 

“Jeżeli wierzycie Ojcu, daj- 
cież wiarę i Synowi. Przecież nje- 
raz pożyczacie synom bogatych 
ojców.” 

Doweipny żyd odpowiedział: 

“Jakże możemy dać synowi 
kredyt, kiedy jego ojciec będzie 
wiecznie żył.” 

Aktor. 

Pewien aktor po vdegraniu swo- 
jej roli na scenie, wyszedł na ga- 
leryę dla przypatrzenia się niby 
następnym aktom. Po skończeniu 
sztuki, chcąc dać powód publi- 
czności na galer% do przywoły- 
wania siebie, zaczął wywoływać 
swoje imię, wtem obok siedzący 
Jakiś jegomość odezwał się do 
niego: '*Ależ mój panie, daj pan 
pokój; po eo takego idyotę wy- 
woływać?”” 

Wet za wet. 
..— Panie, wszak pan jest Ma- 
zur? 

— Tak jest. 

— Powiedz mi pan, czy to pra- 
wda, że Mazur rodzi się ślepy i 
dopiero dziewiątego dnia przeglą- 
da na oczy. 

— Prawda, ale czy uwierzy pan 
że, jak przejrzy dziewiątego dnia, 
to głupców przez ścianę widzi. 

Ze szkoły, 
. „Nauczyciel: Dla czego to Adam 
ugryzł jabłko w raju? 

Uczeń: Dla tego, że nie miał 
noża. 

Poprawka. 

— Ależ Jasiu! — mówi mama— 
któż widział być tak niegrze- 
cznym i nazwać braciszka głu- 
pcem. Zaraz go przeproś i powiedz 
mu, że tego żałujesz! 

Jaś posłuszny idzie do braci- 
szka i mówi, jak mama kazała. 

— Kochany braciszku, żałuję, 
żeś głupi. 

Dowcipny młodzieniec. 
..— Panie Karolu, gdybym umar- 
ła, czy poszedłbyś za moją tru- 
mną? 

— O, pani, z całą przyjemnością 
— odpowiedział młodzieniec. 

Racya. 

— A twoje letnie palto gdzie się 
tak zabłociło 1 

— Wczoraj wieczór, gdym z pi- 
wiarni wracał do domu, wpadło 
mi do rowu 

— Czemuś go lepiej nie trzy- 
mał? 

— Bo miałem je na sobie. 

Przed balem. 

Mąż: No idziesz, żoneczko na 
bal? 

Żona: Nie, bo nie mam nowej 
sukni. 

Mąż: A ja mam jeszcze ślubny 
frak, a idę. 

Żona: Bo kto tam na twój stary 
frak patrzy | 

Mąż: Weź więc starą suknię i 
także nie będą na nią patrzeć... 

Jest droższa. 

Żona. — Nimeśmy się pobrali, 
kochany Jerzy, mówiłeś zawsze, 
że ci jestem bardzo drogą. 

Mąż. — A teraz jesteś mi o wie- 
le droższą. 

—żŻona (z radością) Czy tak jest 
w istocie? 

Mąż: — Z pewnością. Byłeś do- 
syć drogą wtenczas, bo musiałem 
ci przecie kupować karmelki i 
pierścionki i inne podarunki. Lecz 
to ne nie znaczy wobec rachun- 
ków, jakie muszę płacić za twoje 
kapelusze, suknie jedwabne itd. 


Grzeczne zaproszenie. 


— Czy  zechciałbyś 
zjeść ze mną obiad? 

— Z największą chęcią. 

— To bądź tak dobry i każ u 
siebie w domu dać jedno nakry- 
cie więcej do stołu — za kwa- 
drans będę u ciebie. 


łaskawie 


e. 


